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XI Posiedzenie Sejmu PRL Ósme porozumienie ZSRR USA

0 nagrodzie zadecyduje Historyczny krok

osobista praca każdego pracownika w budowie trwałego pokoju

Zmiana zasad podziału funduszu zakładowego
Wczoraj o godzinie 9.00 rozpoczęło się XI posiedzenie Sej­

mu — ostatnie przed wakacyjną przerwą parlamentarną. 
W ławach Rady Państwa zajęli miejsca jej członkowie z prze-
wodniczącym Rady Henrykiem Jabłońskim.
Przybył premier Piotr J aroszewicz wraz z członkami 
gabinetu. Szczelnie wypełnione były loże dla publiczności.
Posiedzenie otworzył mar­

szałek Sejmu Stanisław Gu- 
cwa.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego obsadzone 
zostały dwa wygasłe mandaty 
poselskie. Wnioski komisji 
mandatowo-regulaminowej w 
tych sprawach przedstawił pos. 
Mirosław Żurek (ZSL).

Mandat w okręgu wybor­
czym nr 24 (Gliwice) objął 
Zygfryd Golas, górnik — in­
struktor strzałowy w Kopalni 
„Makoszowy”; członek PZPR. 
Mandat w okręgu wyborczym 
nr 76 (Wałbrzych) objął Hie­
ronim Jańczyk, brygadzista ru­
chu w Zakładach Przemysłu 
Lniarskiego „Len” w Kamien­
nej Górze: członek PZPR.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego. wniosek

Możliwości rozwoju PGR
W Wyższej Szkole Nauk Spolecz 

nych przy KC PZPR w Warszawie 
rozpoczęła się konferencja nauko­
wa na temat kierunków i możli­
wości rozwoju państwowych gos­
podarstw rolnych.

NIK o udzielenie rządowi ab­
solutorium za działalność w 
ubr. przedstawił prezes NIK 
Mieczysław Moczar. Mówca 
stwierdził, że był to rok dla 
kraju dobry. Pomyślnie reali­
zowano program społeczno-go­
spodarczego rozwoju określony 
w uchwale VI Zjazdu partii, 
przyspieszając realizację za­
dań planu 5-letniego. Na ko­
rzystniejsze od planowanych 
wyniki roku ubiegłego wpły­
nął wzrost aktywności społecz­
nej i produkcyjnej ludzi pra­
cy.

Osiągnięto też korzystniejsze 
od zaplanowanych rezultaty w 
handlu zagranicznym, zacieś­
niono współpracę gospodarczą 
z krajami RWPG.

Uwagi Komisji Planu Go­
spodarczego Budżetu i Finan­
sów dotyczące sprawozdań 
rządu z wykonania NPG i bu­
dżetu państwa w 1972 r. prze­
dłożył z kolei pos. Zdzisław 
Balicki (PZPR). Stwierdził on, 
że w ubr. nasiliły się prace
nad doskonaleniem 
nowania gospodarki 
sianiem przyszłości 
Wprowadzono szereg

funkcjo- 
i okre- 

kraju. 
zmian w

Nowy organ ONZ
W Genewie zakończyły się obra­

dy pierwszej sesji rady kierują­
cej programem ONZ do spraw na 
turalnego środowiska. W tym no­
wym organie ONZ zasiadają przed 
stawiciele 58 państw. Członkowie 
rady omówili podstawowe kierun­
ki działalności i kolejność zadań 
w dziedzinie realizacji programu 
ONZ w sprawach naturalnego śro 
dowiska.

sterowaniu inwestycjami i 
handlem zagranicznym, uela­
styczniono politykę płac, czy­
niąc z niej mocniejszy instru-

Zakończenie obrad FAO
Rzymie zakończyło się w pią- 

tek posiedzenie Rady Organizacji

PAP RADIO-INF.Wt TEI E -JNEM 
RADp-iNE W^l/^JNEM^AP

PAP

Wyżywienia i Rolnictwa 
Wali Uczestnicy obrad zaapelo- 
a. ’.. 0 Podjęcie międzynarodowej 

. mającej na celu zabezpie- 
<iuktle ^^c^i^cych ilości pro- 
n_- °W żywnościowych dla lud- 
n°sci świata.

6. Husak w Hamhyngu
pub^ebywa^ca w Koreańskiej Rtf 
C2 lcc Ludowo - Demokratycznej 
ho-r ^l0Wacl<a delegacja partyj- 
rzpmZąa°wa, na ezele z sekreta- 
stav generalnvm KC KPCz — Gu- 
te]j Rusakiem, przybyła w pią

0 Hamhyngu, na wybrzeżu 
do .^„^Pońskiego, drugiego

•elkości miasta KRL-D.
co

Obrady eksporterów nafty
U^aszku rozpoczęła w so- 

0r obrady Rada Ministerialna 
Porte'1^9^' Arabskich Państw Eks 
bek row Ropy Naftowej. Porzą- 
nafl ohra(i przewiduje dyskusję 
cja]j2Projektern stworzenia wyspe- 
pos "^nych przedsiębiorstw dla 
rób^i 1Wań, eksploatacji i prze- 
lu innraP^ naftowej oraz nad wie 
nymi Problemami tcchnicz-

Fotogramy
K. Przychodzkiego 

w poznańskim „Empiku11
W salach poznańskiego Klu 

bu Międzynarodowej Prasy i 
Książki, przy ul. Ratajczaka 
nastąpiło w minioną sobotę 
po południu otwarcie wysta­
wy zdjęć Kazimierza Przy­
chodzkiego, fotoreportera „Gło 
su Wielkopolskiego”.

Przybyłych gości powił"* kie 
równik Klubu MPiK — Cze­
sław Romiński. Stwierdził on, 
że składająca się z ponad 70 
fotogramów, obecna wystawa, 
jest piętnastą indywidualną 
ekspozycją K. Przychódzkie- 
go. Pierwsza jego wystawa od 
była się przed 20 laty, także 
w siedzibie Klubu MPiK.

Na otwarcie wystawy przy­
było liczne grono przedstawi­
cieli środowiska fotograficz­
nego Poznania i kolegów re­
dakcyjnych autora. Obecny 
był także zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy i Kultu 
ry KW PZPR — Stefan No­
wak.

Przemawiający na otwarciu 
zastępca redaktora naczelnego 
..Głosu” — red. Marian Flej- 
sierowicz, omówił także cha­
rakter ekspozycji, która w ca 
łości jest reportażem z Pła­
zów konnych oraz wyścigów 
motocyklowych i zawodów 
kartingowych. Stąd tytuł wy­

stawy: „Konie i motory”.
Wystawa potrwa do 15 lip- 

ca.
Omówienie wystawy zdjęć 

K. Przychodzkiego zamieszcza­
my na str. 6. (c)

ment stymulowania wzrostu 
produkcji. Przygotowano no­
we zasady systemu ekonomicz­
no-finansowego w organiza­
cjach gospodarczych oraz nowy 
tryb opracowywania narodo­
wych planów gospodarczych.

Nie słabnące poparcie klasy 
robotniczej i całego społeczeń­
stwa dla polityki partii i rzą­
du znalazło wyraz w aktyw­
ności produkcyjnej i społecznej 
ludzi pracy, w uzyskiwaniu 
wysokiej produkcji dodatko­
wej i w poprawie gospodarno­
ści.

Następnie rozpoczęła się dys 
kusja, którą otworzył w imie­
niu klubu poselskięgo SD pos. 
Henryk Stawski. Nawiązując 
do programu rozwoju i dosko 
nalenia usług dla ludności, 
podkreślił on potrzebę bar­
dziej dynamicznego zatrudnie­
nia kobiet. Dotyczy to przede 
wszystkim małych miast, 
gdzie nadwyżka kobiecej siły 
roboczej występuje najsilniej.

Przemawiając w imieniu po­
słów skupionych w kole poseł 
skim ,,Pax” pos. Zenon Ko- 
mender (bezp. „Pax”) skoncen 
trował się na programie współ 
pracy wierzących i niewierzą 
cych. stwierdzając, iż współ­
działanie ich oparte jest na 
głębokiej odpowiedzialności 
za losy narodu i państwa. Ta 
zasada oznacza także dla ka­
tolików uznanię kierowniczej 
roli partii — co nie wyklucza 
zajmowania przez nich odręb 
nej pozycji światopoglądowej.

Pos. Aleksander Schmidt 
(ZSL), przemawiając w imie­
niu klubu poselskiego ZSL, 
zajął się szerzej wynikami o-

siągniętymi przez rolnictwo i 
przemysł spożywczy w ubr., 
podkreślając, że ich pomyślna 
realizacja stwarza przesłanki 
znacznego przekroczenia za­
dań rolnictwa, przewidzianych 
na obecną 5-latkę.

Kolejny mówca pos. Zyg­
munt Filipowicz (bezp. ChSS),

Dokończenie na str. 2

Waszyngtoński etap wizyty sekretarza generalnego KC 
KPZR w Stanach Zjednoczonych zakończył się podpisaniem 
przez Leonida Breżniewa oraz prezydenta R i c h a r 
da N i x o n a dokumentu o ogromnej doniosłości nie tylko 
dla dalszych stosunków między Związkiem Radzieckim i Sta 
nami Zjednoczonymi, lecz również dla sytuacji politycznej 
na całym świecie — porozumienia w sprawie zapobiegania 
wojnie nuklearnej.
Podpisanie tego porozumie­

nia oddala jeszcze bardziej 
groźbę konfliktu, który mó­
głby zakończyć się zniszcze­
niem naszego globu, a tym sa 
mym stanowi historyczny 
krok na drodze budowy trwa­
łego pokoju na świecie.

Ceremonia podpisania poro­

żeglarze rozpoczęli sezon

W

zumienia, które jest ósmym z 
kolei dokumentem podpisa­
nym w czasie trwającej już 
pięć dni radziecko-amerykań- 
skiej konferencji na najwyż­
szym szczeblu, odbyła się w 
sali wschodniej Białego Domu, 
tej samej, gdzie w czwartek 
podpisane zostały dokumenty 
dotyczące pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej 
oraz ustalające zasady rozmów 
w sprawie ograniczenia, a w 
przyszłości także i wyelimino 
wania strategicznych bfoni o- 
fensywnych. Wzięli w niej u- 
dział: wiceprezydent USA 
Spiro Agnew, czołowi przed­
stawiciele Kongresu USA, oso 
bistości radzieckie towarzyszą 
ce L. Breżniewowi w podróży, 
członkowie rządu USA i szefo 
wie agencji rządowych, liczni 
przedstawiciele kół finanso­
wych i przemysłowych USA 
oraz prasy.

i

Żeglarze rozpoczęli sezon. 
Miłośnicy jachtingu spędzają 
wszystkie wolne chwile na a- 
kwenach wodnych. M. in. dziś 
na Jeziorze Kierskim odbywa 
ją się regaty w ramach obcho 

dów „Dni Morza".

Nadaniu mocy prawnej po­
rozumieniu, co nastąpiło przez 
położenie pod nim podpisów 
przez L- Breżniewa i R. Nixo- 
na towarzyszyły długotrwałe 
oklaski zebranych, (tekst poro 
zumienia podajemy na str. 2).

Na zdjęciu: żaglówki na 
ziorze.

CAF fot. — Undro

Zakończenie konferencji 
naukowej w WAP

W Wojskowej Akademii Po 
litycznej w Warszawie zakoń­
czyła się 23 bm. dwudniowa 
konferencja naukowo-szkole­
niowa, poświęcona higienie 
psychicznej w wojsku, zorgani 
zowana z okazji 30-lecia pow­
stania Ludowego WP i Roku 
Nauki Polskiej. (PAP)

Jak poinformował dziennika 
rzy sekretarz prasowy prezy­
denta USA w ciągu 5 dni wi­
zyty Leonid Breżniew i Ri­
chard Nixon spędzili razem na 
rozmowach oficjalnych blisko 
12 godzin, zaś 5—6 godzin na
rozmowach

Rozmowy 
kańskie są

prywatnych.

radziecko amery- 
kontynuowane w

Dokończenie na str. 2

® ^tygodnia

Przez ludzi
Piątkowe obrady IX Plenum KC partii 

podjęły tematykę żywo obchodzącą 
każdego człowieka pracy, wytycza­

jąc zadania dla organizacji partyjnych, 
władz państwowych, związków zawodo­
wych — w racjonalnym wykorzystaniu po­
tencjału ekonomicznego wobec konieczne 
go przyspieszenia rozwoju kraju.

Siłą motoryczną tego potencjału jest 
człowiek, świat pracy, każdy — zajęty co­
dziennymi obowiązkami zawodowymi. Stąd 
też problem dobrej gospodarki pracą i mo 
bilność kadr każdego szczebla — stają się 
na równi zagadnieniem politycznym, ideo­
wym, ekonomicznym co i socjalnym, wkra­
czają w rewiry oświaty i wychowania, pla­
nowania i zarządzania, wreszcie — w sfe­
rę życia każdego z nas, powodowanych o- 
sobisfymi motywacjami działania.

Powszechna akceptacja uchwał VI Zjaz­
du partii, ujętych m. in. w szczegółowe ra­
my bieżącej pięciolatki, oznacza, że przyję 
liśmy na siebie obowiązek przyspieszenia 
tempa rozwoju gospodarki narodowej, pod 
porządkowanego budowie lepszego bytu 
dla wszystkich. Socjalistyczne budownictwo 
odbywa się przez ludzi i dla ludzi — przy 
pomniał na Plenum Edward Gierek. I wska 
zał dalej, iż mamy do rozwiązania cztery 
naczelne problemy: modernizację 
gospodarki, co należy osiągnąć w 
zespoleniu dynamicznych sił ustroju z re­
wolucją naukowo-techniczną; poprawę 
gospodarki zasobami ma­
terialnymi; doskonalenie s y-

s f e m u 
ką i

) t ii

do ludzi
gospodar- 
bn i e form

granicą, zwłaszcza w łonie RWPG, by 
zwiększyć udział Polski w międzynarodo­
wym podziale pracy, stosownie do posiada 
nych możliwości.

Są to cztery główne składniki strategii 
rozwojowej kraju, nie tylko na ten rok i na 
tę pięciolatkę. Chodzi w sumie o wygra­
nie całej naszej przyszłości, którą określa­
ją nowe warunki demograficzne. W bieżą­
cym 10-leciu wchodzi w życie produkcyjne 
6 milionów młodych pracowników, z tego 
3,5 miliona w tej pięciolatce. Takiego przy 
pływu sił nie było jeszcze i nie będzie już 
w następnych latach. Ten twórczy poten­
cjał — i źródło największych rezerw dia 
stworzenia sukcesu — musi być lepiej niż 
kiedykolwiek wykorzystany, jeśli rozwój 
kraju ma się odbywać płynnie, dynamicz­
nie, racjonalnie.

Problemy te pozosfają w ostatnich la­
tach w centrum uwagi partii. Dość przy­
pomnieć, że poprzednie Plenum KC poś­
więcone było gospodarce materiałowej, że 
bliska finału jest długotrwała praca zespo­
łu dla usprawnienia planowania i zarządza 
nia, że rozpoczynający się we wtorek il 
Kongres Nauki Polskiej określi jej udział 
w programie rozwoju. Ale w roboczym fry 
bie IX Plenum zawarta została analiza jed­
nocześnie tych wszystkich czynników; u- 
chwała łączy je i porządkuje, przygołowu 
jąc partię do — równie roboczych — pod-

sumowań na zapowiedzianej na jesień Kra­
jowej Konferencji Partyjnej. Będzie fo wów 
czas przede wszystkim ocena realizacji pro 
gramu VI Zjazdu, aby rozstawić siły do lep 
szego działania.

Główną ideą piątkowego plenarnego po 
siedzenia KC była troska o zwiększenie ak 
tywnej roli każdego obywatela w proce­
sach społecznych i produkcyjnych, w któ­
rych uczestniczą pokolenia Polaków. Nie 
przypadkiem więc w końcowym przemówię 
niu Edwarda Gierka motywy patriotyzmu 
były silnie zaakcentowane, na równi z kon 
cepcją wzbogacenia zespołu zachęt mate­
rialnych i ideowych, z potrzebą doskona­
lenia polityki zatrudnienia. Uchwała IX 
Plenum zmierza do powszechnego rozwinię 
cia trwałego ruchu dobrej roboty, inicja­
tyw produkcyjnych, powodowanych pobud 
kami natury ekonomicznej I wewnętrzną 
ambicjonalną potrzebą pracownika. Zara­
zem przypomniano, że praca, to nie tylko 
prawo, ale również obowiązek dla każde­
go. Ona jest właściwym miernikiem posta­
wy rzeczywistego zaangażowania, głów­
nym kryterium oceny przydatności społecz 
nej, podziału dochodu narodowego.

W gospodarowaniu pracą, jej czasem, w 
umiejętnym wykorzystaniu kapitału wiedzy, 
kwalifikacji, talentów — znaczną rolę ma­
ja władze państwowe i związki zawodowe. 
Obu tym partnerom przypada zadanie 
wdrożenia systemu zbiorowego działania, 
który wyzwoli energię, spotęguje i zjedno­
czy wszystkie twórcze siły wokół głównych 
celów rozwoju kraju. Są to cele bliższe i 
dalsze, konieczne i osiągalne.

Najbliższe — to praca bardziej efektyw­
na na co dzień i już od zaraz: w fabrykach 
w czasie spodziewanej kanikuły, na polach 
podczas niedalekich żniw. Bo nie ma in­
nej recepty, bo tylko taka jest logika i ko­
lejność zmierzania do sukcesu.

ZBILUT SĘK

, l it < 1
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Dokończenie ze str. 1 

kalifornijskiej rezydencji pre­
zydenta Nixona w San Cle- 
mente.

POROZUMIENIE 
MIĘDZY ZWIĄZKIEM 
SOCJALISTYCZNYCH 

REPUBLIK RADZIECKICH 
A STANAMI

ZJEDNOCZONYMI 
O ZAPOBIEGANIU WOJNIE 

NUKLEARNEJ
„Związek Socjalistycznych Repu 

blik Radzieckich i Stany Zjedno­
czone Ameryki zwane niżej stro­
nami, 

dążąc do utrwalenia powszech 
nego pokoju i bezpieczeństwa mię 
dzynarodowego,

— świadome, że wojna nuklear­
na miałaby dla ludzkości katastro 
falne następstwa,

— kierując się pragnieniem 
stworzenia warunków, w których 
niebezpieczeństwo wybuchu gdzie 
kolwiek w świecie wojny nuklear

zwłocznie przystąpią do pilnych 
konsultacji wzajemnych i podejmą 
wszelkie wysiłki dla zapobieżenia 
temu ryzyku.

ARTYKUŁ V
Każda ze stron będzie miała peł 

ne prawo informować Radę Bezpie
czeństwa ONZ, 
nego ONZ oraz 
juszniczych lub 
gu i wynikach

sekretarza generał 
rządy krajów so- 
innych o przebie 
konsultacji podej-

mowanych zgodnie z artykułem 
IV niniejszego porozumienia.

ARTYKUŁ VI
Nic z tego, co głosi niniejsze po 

rozumienie nie powinno naruszać 
lub osłabiać:

a) niezbywalnego prawa do indy 
widualnej lub zbiorowej samoobro 
ny, przewidzianego w artykule 51 
Karty NZ;

b) postanowień Karty NZ łącz­
nie z tymi, które mówią o utrzy- 
mywanią_ lub przywróceniu mię-
dzynarodowego 
czeństwa;

c) zobowiązań 
każdą ze stron

pokoju bezpie-

nej zostałoby zmniejszone i w o- 
statecznym * ’ ‘
ne.

— biorąc 
wynikające 
noczonych

efekcie wyeliminowa-

za punkt wyjścia swe 
z Karty Narodów Zjed
zobowiązania do utrzy 

mywania pokoju, powstrzymywa­
nia się od grożenia siłą lub od
jej zastosowania i do unikania 
wojny oraz zgodnie z porozumie­
niami, podpisanymi przez każdą 
ze stron,

— biorąc za punkt wyjścia de­
klarację o podstawach stosunków 
wzajemnych między Związkiem So 
cjalistycznych Republik Radziec­
kich a Stanami Zjednoczonymi, 
podpisane w Moskwie 29 maja 
1972 r.,

— potwierdzając, iż rozwój 
sunków między ZSRK a USA 
jest wymierzony przeciwko 
nym krajom i ich interesom

uzgodniły co następuje: 
ARTYKUŁ I

sto- 
nie 
in-

podjętych 
wobec jej

przez 
sojusz-

ników lub innych krajów w ukła 
dach, porozumieniach i innych o-d
powiedtiich dokumentach.

ARTYKUŁ VII
Niniejsze porozumienie jest 

warte na czas nieograniczony. 
ARTYKUŁ VIII

za-

Niniejsze porozumienie wchodzi
w życie z chwilą podpisania.

Sporządzono 22 czerwca 1973 
ku w Waszyngtonie w dwóch 
zemplarzach, każdy w języku

ro- 
eg- 
ro-

syjskim i angielskim, przy czym 
oba teksty mają jednakową moc.

Porozumienie podpisali — 
za Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich L. I. 
Breżniew — sekretarz generał 
ny KC KPZR, a za Stany 
Zjednoczone Ameryki Richard 
M. Nixon — prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.

Związek Radziecki i Stany 
noczone postanawiają, że i

Zjed 
celem W ramach RWPG

Dokończenie ze str. 1
zabierając głos w imieniu swe 
go koła poselskiego, wskazał 
na rosnący udział ludzi wie­
rzących w życiu publicznym 
kraju. Przechodząc do omówię 
nia zagadnień gospodarczych, 
podkreślił, iż głównym źród­
łem rezerw na drodze dalsze 
go rozwoju kraju jest zwięk-

upowszechnianie funduszów 
socjalnego i mieszkaniowego. 
Z tego ostatniego np. nie ko­
rzysta dziś 36 proc, zatrudnio­
nych. Zmierza się do sukce­
sywnego corocznego wzrostu 
zakładowego funduszu nagród

szanie wydajności pracy 
przez lepszą organizację i 
rządzanie.

Zabierając głos — jako 
tatni — w imieniu klubu

po- 
za-

os-
po-

— aż do wysokości 
go wynagrodzenia.

Zabierając głos 
klubu poselskiego

miesięczne

w imieniu 
PZPR pos.

nych innych form czynnego 
wypoczynku i turystyki.

Koncentrując uwagę na nie­
których elementach nowej u- 
stawy, pos. Jan Leś (PZPR) 
podkreślił, że uzyskiwanie na­
gród indywidualnych uzależ­
nione będzie obecnie w znacz­
nie większym stopniu od su-
miennej zdyscyplinowanej

ich polityki jest wyeliminowanie 
n:ebezpieczeństwa wojny nuklear­
nej i użycie broni nuklearnej.

Zgodnie z tym strony uzgadnia­
ją, że będą postępować w taki 
sposób, aby zapobiec powstawa­
niu sytuacji mogących wywołać 
niebezpieczne zaostrzenie ich sto­
sunków, unikać konfrontacji zbrój 
nych i wykluczyć wybuch wojny 
nuklearnej między nimi oraz mię 
dzy każdą ze stron a innymi kra 
jami.

ARTYKUŁ II
Strony postanawiają, zgodnie z 

artykułem I i w imię urzeczywist-
nienia wymienionego w 
kule celu, wychodzić z 
że każda z nich będzie 
strzymywać od grożenia 
też zastosowania siły

tym arty 
założenia, 
się pow- 
siła lub 

przeciwko
drugiej stronie, przeciwko sojusz­
nikom drugiej strony i przeciwko 
innym krajom w okolicznościach, 
które mogłyby zagrozić międzyna 
rodowemu pokojowi i beznieczeń- 
stwu. Strony uzgadniają, że będą

Rozwój kooperacji 
i specjalizacji

W Karl Marxstadt zakończy 
ło się 60 posiedzenie Stałej Ko 
misji RWPG do spraw Budo­
wy Maszyn, które obradowało 
od 14 bm. W pracach komisji 
uczestniczyły delegacje z Buł­
garii, Czechosłowacji, Kuby, 
NRD, Polski, Rumunii i ZSRR. 
Brała w nich udział również 
delegacja Jugosławii-

W czasie posiedzenia komisji 
podpisano wielostronne poro­
zumienia o międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji. (PAP)

selskiego PZPR pos. Henryk 
Szafrański (PZPR) podkreślił, 
że wyniki gospodarcze ubr. 
mogły być osiągnięte w wy­
niku zaufania społeczeństwa 
do realizowanego przez rząd 
programu partii, który stał się 
faktycznie programem FJN. 
Obecnie szczególną uwagę na 
leży poświęcić m. in. działa­
niom dla osiągnięcia wyższej 
społecznej wydajności pracy, 
dalszego skracania okresów 
przygotowania i realizacji in­
westycji oraz zagospodarowa­
nia nowych zdolności produk­
cyjnych.

Występujący w imieniu klu 
bów i kół poselskich mówcy 
opowiedzieli się za udziele­
niem rządowi absolutorium.

Sejm uchwalił absoluto­
rium dla rządu za rok ubieg­
ły.

Z kolei izba przystąpiła do 
wysłuchania sprawozdania Ko 
misji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów oraz Ko­
misji Pracy i Spraw Socjal­
nych, o rządowym projekcie 
ustawy o zasadach tworzenia 
i podziału zakładowego fundu 
szu nagród oraz zakładowych 
funduszów socjalnego i miesz 
kaniowego. Sprawozdawcą był 
pos. Roman Stachoń (PZPR).

Powiedział on, że w pra­
cach komisji sejmowych nad 
projektem ustawy uzwględnio 
no wyniki konsultacji przepro 
wadzonych w 184 zakładach 
pracy. Generalne założenia 
zmian spotkały się z pozytyw­
ną oceną i poparciem- Polega­
ją one na utworzeniu trzech 
odrębnych funduszów w miej 
sce dotychczasowego jednego 
funduszu zakładowego oraz u- 
proszczeniu i stabilizacji za­
sad tworzenia tych funduszów. 
Wyeliminowana zostaje coro­
czna niepewność czy i w ja­
kiej wysokości będą urucha­
miane środki na nagrody, ce­
le socjalne i mieszkaniowe. 
Przewiduje się sukcesywne 
wyrównywanie dysproporcji i

Tadeusz Rudolf stwierdził, że 
proponowane zmiany w zasa­
dach tworzenia i podziału fun 
duszy zakładowych stanowią 
ważny element procesu dosko 
nalenia polityki społecznej w 
naszym kraju- Reforma wy­
chodzi naprzeciw postulatom 
zgłoszonym przez załogi.

Przemawiając w imieniu 
klubu poselskiego ZSL pos. 
Zenobia Gregorczyk (ZSL), 
mówiąc o skutkach działania 
ustawy w środowisku wiej­
skim, stwierdziła, iż przyczy­
nić się ona powinna do więk­
szego niż dotąd zdyscyplino­
wania w pracy ludności wiej­
skiej zatrudnionej w uspołecz 
nionych zakładach produkcyj­
nych i usługowych.

Pos. Adam Parol (PZPR) 
stwierdził, że ustawa zawiera 
rozwiązania, które uznać na­
leży za słuszne, korzystne dla 
ogółu załóg pracowniczych. No 
wy system służyć będzie wzro 
stowi wydajności pracy, wpły 
wać na zmniejszenie absencji, 
będzie powodował zmniejsza­
nie wszelkich przejawów ła­
mania dyscypliny w miejscu 
pracy.

Kolejny mówca — pos. Wi­
told Jankowski (bezp. PAX) o- 
kreślił projekt ustawy jako 
jeszcze jeden wyraz polityki 
społecznej konsekwentnie zmie 
rzającej do poprawy warun­
ków życia ludności. Zwrócił on 
m. in. uwagę na to, że ułatwi 
ona finansowanie działalności 
związanej z opieką nad dziec­
kiem, co stanowi dodatkowy 
element pomocy zwłaszcza ro­
dzinom wielodzietnym.

Założenia projektu ustawy 
mają duże znaczenie dla zdy­
namizowania ludzkiego działa­
nia, a ponadto są wyrazem po­
lityki partii, której głównym 
celem jest zapewnienie stałej 
odczuwalnej poprawy warun­
ków bytowych i socjalnych 
klasy robotniczej, całego społe­
czeństwa — oświadczył kolej­
ny mówca — pos. Jan Mendel 
(PZPR).

pracy.
Premier Piotr Jaroszewicz, 

przemawiając na zakończenie 
dyskusji nad rządowym pro­
jektem ustawy o zasadach two 
rżenia i podziału zakładowego 
funduszu nagród oraz zakła­
dowych funduszów socjalnego 
i mieszkaniowego — podkreś­
lił, że w systemie nagród z 
funduszu zakładowego pragnie 
się wprowadzić wyraźny prze­
pis ustawowy, który prawo do 
nagrody uzależni od osobistej 
pracy każdego pracownika, jej
wydajności, 
rezultatów 
swej istocie 
stanowi akt

od osiągniętych 
i dyscypliny. W 

projekt ustawy 
zachęcający do do

brej, coraz wydajniejszej pra­
cy na każdym stanowisku, a 
zarazem służy dalszej popra­
wie warunków materialnych 
ludzi pracy.

Premier podkreślił dalej, że 
nowe zasady powinny wpłynąć 
korzystnie na kształtowanie i 
umacnianie lepszego stosunku 
każdego pracownika do pracy 
i pełnionych obowiązków. W 
projekcie nowej ustawy upa­
truje się możliwość istotnej po 
prawy jakości i solidności pra
cy każdego członka 
Nie uzyskają nagrody 
duszu zakładowego ci, 
drastycznie naruszają 
plinę pracy, wpływając

załogi, 
z fun- 
którzy 
dyscy- 
na za-

Kolejny wpis do Księgi 
Czynów i Osiągnięć Nauki

Do Księgi Czynów i Osiągnięć 
Nauki Polskiej swe osiągnięcia 
wpisał w sobotę także Instytut 
Krajowych Włókien Naturalnych 
w Poznaniu. Zespół Instytutu 
pod kierownictwem Stefanii 
M a n y ś, opracował technologię 
produkcji i przerobu włókna Inia 
nego, modyfikowanego, o nazwie 
„Milen”, przystosowanego do prze 
robu w mieszankach z Włóknami 
syntetycznymi i wełną. Opracowa 
nie dotyczy procesu chemicznej 
preparacji włókna i wytworzenia 
przędz czesankowych i zgrzeb­
nych, a następnie tkanin i dzia­
nin z udziałem włókna lnianego. 
Dalszą technologię przerobu przę. 
dzalniczego oraz wytwarzania tka 
nin i dzianin opracował zespól spe 
cjalistów przemysłu włókiennicze­
go. (bw)

25 lat Stoczni Szczecińskiej
Stocznia Szczecińska im. A. War 

skiego obchodzi 25-lecie istnienia. 
Srebrny jubileusz, który jest waż­
nym elementem tradycyjnych 
„Dni Morza”, zbiega się z wodo­
waniem 100 statku dla armatora 
radzieckiego zawierającego 2-mi. 
lionową tonę nośności zbudowaną 
w stoczni. Z tej okazji dużej gru­
pie najbardziej zasłużonych dla 
rozwoju stoczni i polskiego prze­
mysłu okrętowego pracowników 
Rada Państwa przyznała odznacze­
nia państwowe. Dekoracji dokonał 
wicepremier Franciszek Kaim.

W szczecińskim Zamku Książąt 
Pomorskich otwarto dziś wystawę 
obrazującą 25-letni dorobek Stocz­
ni Szczecińskiej im. A. Warskiego 
— największego zakładu przemy, 
słowego na Pomorzu Zachodnim.

PAP

się kierować tymi
przy kształtowaniu 
zagranicznej i w 
niach w dziedzinie 
dzynarodowych.

założeniami 
swej polityki

swych działa- 
stosunków mię

ARTYKUŁ III
Strony zobowiązują się rozwijać 

wzajemne stosunki oraz stosunki 
z innymi krajami w sposób zgod­
ny z celami niniejszego porozumie 
nia.

ARTYKUŁ IV
Jeżeli w Jakimkolwiek momen­

cie stosunki między stronami lub 
miedzy każdą ze stron a innvm: 
krajami znalazłyby się w takim 
stanic, że mogłoby powstać ryzy­
ko konfliktu nuklearnego, lub je­
żeli stosunki między krajami, nie 
będącymi uczestnikami niniejsze­
go porozumienia znajdą się w ta­
kim stanie, że powstałoby ryzvko 
wojny nuklearnej miedzy ZSRR a 
USA, względnie między każdą ze 
stron a innymi krajami. Związek 
Radzi“Cki i Stany Zjednoczone 
działaiac zgodnie z postanowienia 
mi niniejszego porozumienia, nie-

W dniu dzisiejszym Polska bę­
dzie na skraju wyżu, a na połud­
niu zaznaczy się wpływ zatoki ni 
żowej. Przewiduje się zachmurze­
nie niewielkie i umiarkowane z 
możliwością lokalnych przelot­
nych opadów lub burz, tylko na 
południu kraju zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnieniami i 
miejscami opady ciągłe. Tempera 
tura maksymalna od 19 st. na 
Wybrzeżu do 22 st. na poz.ostałym 
obszarze. Wiatry umiarkowane, o- 
kresami dość silne, i porywiste z 
kierunków północno-wschodnich.
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ooMrewdł wiłold de Mezet

Padł rekord świata

Polski Fiat 125p
atakuje dystans 25000 mil

Wczesny ranek 23 bm., na autostradzie podwrocławskiej 
zgromadził tłum wytrwałych kibiców — nie przybyli nada-
remnie. O godzinie 5.44 na liczniku pędzącego od 
dni i nocy samochodu „Polski Fiat 125 p” wybiła 
25.000 kilometrów.

Za kierownicą samochodu 
rozpromieniony Sobiesław Za
sada już zna rekordową
przeciętną: 138,081 km na go­
dzinę. tj. o ponad 20 km le­
piej od aktualnego rekordu 
świata należącego dp samocho 
du „Simca-Aronde’’.

Gratulacjom i serdecznoś­
ciom nie ma końca — sędzio­
wie, kierowcy, obsługa tech­
niczna serwisu FSO. dziennika 
rze uradowani. W górę strzela 
ją korki siedmiu butelek 
szampana — zamiast wiwa­
tów... kąpiel samochodu „Pol­
ski Fiat 125 p”. Spisał się na 
medal.

Nikt nie wznosi jednak toai 
tów, zapadła bowiem decyzja, 
aby jechać dalej. Trudny wy­
ścig trwać będzie nądal na dy 
stansie przedłużonym do 25.000 
mil, czyli ok. 41.000 kilome­
trów. Stawką jest) atak na ko 
lejny rekord szybkości samo­
chodów — tym razem ustano­
wiony przez samochód ..Ford- 
Cortina” (wynosd on 118,56 km 
na godz.).

ośmiu 
cyfra

Dlaczego jadą dalej, czy 
można walczyć o nowe rekor 
dy? Oto co odpowiedział ko­
misarz główny wyścigu,, przed 
stawiciel FIA Jan Czopek:

„Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami próba ustanowie­
nia szybkości lepszej od do­
tychczasowego rekordu świata 
może być przedłużona o kolej 
ny dystans Czy zakończy się 
także sukcesem — trudno prze 
widzieć, zależy to od samocho 
du i kierowców. Szczegółowy 
protokół sędziowski oraz wy­
niki uzyskane w próbie na 
25.000 km przez samochód 
„Polski Fiat 125 p” znajdą się 
w ciągu najbliższych dni w 
Paryżu, w siedzibie FIA.

Zgodnie z regulaminem za­
twierdzenie nowego rekórdu 
nastąpić powinno w okresie 
dwóch najbliższych miesięcy. 
Muszę podziękować naszym 
120 sędziom, którzy społecznie 
pracują dzień i noc, w deszcz 
i upał rejestrują sumiennie 
czasy każdego przejazdu samo 
chodu”. (PAP)

Pos. Jan Mendalka 
zwrócił u^yagę na dwa 
elementy ustawy: jej
szechność

(PZPR) 
istotne 

pow-
kompleksowość

spraw związanych z działalno­
ścią socjalno-bytową i miesz­
kaniową. Nowe kryteria pre­
ferują dobrą robotę, stanowiąc 
instrument pobudzania załóg 
pracowniczych do wzmożonej 
produkcji.

Pos. Franciszek Krengelew- 
ski (SD) podkreślił m. in., że 
całkowite wyłączenie z finan­
sowania środkami zakładowe­
go funduszu socjalnego — za­
kładowych żłobków, przedszko 
li, sanatoriów i tym podob­
nych urządzeń sprzyjać będzie 
rozwojowi działalności socjal­
nej zakładu pracy szczególnie 
w zakresie wczasów pracowni 
czych i rodzinnych oraz róż-

Debata bliskowschodnia

Przeniesienie obrad
do Genewy?

Kenia zaproponowała, aby 
druga część bliskowschodniej 
debaty Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, zapowiedziana na lipiec, 
odbyła się w Genewie, a nie 
w Nowym Jorku.

Przedstawiciel Kenii oświad 
czyi, że przeniesienie debaty 
do Genewy ułatwiłoby pracę 
delegacjom wielu państw człon 
kowskich, gdyż w lipcu mają 
obradować w Genewie pewne 
komitety ONZ.

Rada Bezpieczeństwa po­
prosiła sekretariat ONZ, aby 
zbadał możliwość przeprowa­
dzenia drugiej części debaty 
bliskowschodniej w Genewie.

PAP

kłócenie płynności i rytmicz­
ności ogólnego toku produkcji 
i funkcjonowania zakładu.

Nowa ustawa w pełni odpo­
wiada postulatom i uchwałom 
IX Plenum KC PZPR, two­
rząc warunki dla realizacji nie 
zwykle ważnego zadania przed 
jakim stoimy obecnie: wzmo­
żenia wysiłków na rzecz uru­
chomienia wszystkich rezerw 
związanych z lepszym wyko­
rzystaniem ludzkiej pracy, 
kwalifikacji, inicjatywy i po­
mysłowości.

Sejm uchwalił ustawę o za-- 
sadach tworzepia i podziału 
zakładowego funduszu • nagród 
oraz zakładowych funduszów 
socjalnego i mieszkaniowego.

PAP

3 dzień Krajowego 
Zjazdu Delegatów 
Kółek Rolniczych

W sali Kongresowej War­
szawskiego Pałacu Kultury i 
Nauki rozpoczęły się obrady 
trzeciego i ostatniego dnia V 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
Kółek Rolniczych. W obradach 
uczestniczą członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
mier Józef Tejchma, z-ca człon-, 
ka Biura Politycznego, sekre,- 
tarz KC PZPR — Kazimierz 
Barćikowski i członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL Bole 
sław Strużek. (PAP)

Wyrok w procesie
byłych kierowników sklepów MHM

Wytwarzane przy pomocy różnych machinacji pozaewi- 
dencyjne nadwyżki mięsa i wędlin nieuczciwi pracownicy 
Zakładów Mięsnych w Poznaniu sprzedawali niektórym 
kierowcom i konwojentom Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Transportowego Handlu, a ci 
sklepach Miejskiego Handlu

li
Za te nadużycia odpowiada 
przed Sądem najpierw byli

pracownicy Zakładów Mięs­
nych i PPTH (o ich proce­
sach już informowaliśmy). Na 
tomiast wczoraj przed Sądem 
Wojewódzkim w Poznaniu za­
kończyła się rozprawa prze­
ciwko 8 byłym kierownikom 
sklepów MHM.

Główną oskarżoną w tej sprawie 
była Wanda Mikołajewska (zam.
w Poznaniu przy 
skiej). W latach 
kierowniczka kilku 
współdziałając z

ul. Szamotul- 
1960 — 71 jako 
sklepów MHM, 
pracownikami

Rzeźni i PPTH, wzięła ona udział 
w zagarnięciu 4600 kg mięsa i wę 
dlin wartości 184 000 zł. Ponadto 
niemal w tym samym okresie za­
garnęła na szkodę MHM nadwyżki 
mięsa i wędlin (powstałe wskutek 
mniejszych ubytków naturalnych 
tych towarów od przewidzianych 
normami) oraz gotówkę o łącznej 
wartości 33 000 zł. Pozostali osjtar 
żeni brali udział w zagarnięciach 
mięsa i wędlin o wartości wahają 
cej się w arariicacji od 29 000 do 
52 000 zł. Najbyilwall oni od pracow 
ników PPTH Kradzione towary, 
płacąc za 1 kg o 10 proc, mniej 
niż przewidywał cennik, a następ­
nie sprzedawali je konsumentom 
po cenach detalicznych.

Sąd Wojewódzki skazał W. 
Mikołajewską na 5 lat pozba­
wienia wolności, grzywnę w 
wysokości 50 000 zł. u)ratę 
praw publicznych zna 3 lata i 
konfiskatę mienia w całości.

upłynniali je w niektórych 
Mięsem.
Tadeusz Grześ (zam. przy ul. 
Wojskowej) i Łucja Ostolska 
(ul. Ratajczaka) zostali skaza­
ni na kary po 2 lata i 6 mie-- 
sięcy pozbawienia wolności, 
natomiast Marian Maciejew­
ski z Plewisk, Kazimierz Przy 
byłowicz (ul. Gdyńska), Feli­
cja Prus (ul. Hetmańska), Ma 
rianna Kasper (ul. Leszczyń­
ska) i Scholastyka Nowosiel­
ska (ul. Podkomorska) otrzy­
mali karę pozbawienia wolno­
ści w wymiarze 2 lat. Ponad­
to tę siódemkę oskarżonych 
Sąd\ ukarał grzywnami (od 
10 000 — 15 000 zł) i pozbawił 
praw publicznych na 2 lata. 
Trybunał zasądził od wszyst­
kich oskarżonych solidarnie 
na rzecz Zakładów Mięsnyc 
448 000 zł tytułem odszkodowa 
nia.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny. (ak)

Sukces Krystyny Tkacz
Laureatką III nagrody czwartko 

wego koncertu XI Krajowego 
stiwalu Piosenki w Opolu z°s 
piosenkarka środowiska Pozn r 
skiego Krystyna Tkacz, której 
decznie gratulujemy sukcesu, 
tystkę bardzo przepraszamy 
mylne podanie jej nazwiska 
botnim „Głosie”. Błąd 
waliśmy za informacją P° s 
Agencji Prasowej.
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Portrety uczonych

Romantyk
XX wieku

Nie zawsze na linii

fi

Dlaczego milczą?

Doc. dr hab. inż. Kazimierz Hess
Fot. — K. Przychodzki

Od dziecka marzyła mu się 
elektrotechnika. Wszak 
urodził się na Śląsku 

Cieszyńskim, gdzie sprawy 
techniki były uprzywilejowa­
ne... Ojciec, kierownik szkoły 
podstawowej, za wychowawcę 
klasy dał mu zamiłowanego 
przyrodnika, który swe pasje 
umiał przeszczepić uczniom. 
Któregoś dnia zawołał. Kazi­
mierza do siebie, na poddasze, 
i pokazał mu najprostszy mo­
torek elektryczny. Nazajutrz 
chłopak miał już podobny, wy 
konany własnymi rękami... 
Gimnazjum klasyczne nie o- 
słabiło tych skłonności do tech 
niki. A gdy pewnego razu wu 
jek, kierownik odlewni w Wę­
gierskiej Górce, wprowadził 
go w swoje królestwo form, 
pieców i tryskających iskier, 
śniła mu się ta odlewnia po 
nocach, nie. dawała spokoju.

— Bo jest to zawód, w któ- 
rym można i trzeba być ro­
mantykiem. Człowiek staje wo 
bec żywiołów, które zdolny 
jest pokonać, wobec których 
czuje swą moc kreatora- Do 
dziś mi to uczucie pozostało.

dów wlewowych form odlew 
niczych, przebiegu wypełnia­
nia formy metalem, dały mu 
sławę nie tylko w kraju. W o- 
publikowanym w 1964 roku w 
związku z Kongresem Odlew­
ników biuletynie wymieniony 
jest jako Wybitny polski nau­
kowiec, którego nomogramy, 
czyli wykresy rachunkowe, sta 
nowiące dla techników odlew­
nictwa pomoc matematyczną 
do szybkiego wykonywania o 
bliczeń potrzebnych do ustalę 
nia układów wlewowych for­
my, tj. kanałów, którymi żale 
wa się formę — są powszech­
nie znane w wielu krajach ja 
ko nomogramy Hessa. Obec­
nie docent zamierza je dosto­
sować do elektronicznych me 
tod obliczania. Jego pozycję 
w świecie nauki i praktyki 
odlewniczej potwierdzają licz 
ne wyjazdy na zjazdy i konfe 
rencje do ZSRR, NRD, Czecho 
Słowacji, na Węgry, do Au­
strii, USA, Jugosławii.

czeka nas sztywna nuda. 
Jakżeż miłe było nasze rozcza 
rowanie, gdy przyjechał do 
nas docent Hess. To wtedy 
właśnie poznaliśmy się —
wspomina 
Kazimierz 
swą małą, 
Annę już 
wodę. W
wie

Czuję się najlepiej wtedy,
gdy jako doradca naukowo- 
techniczny „Pometu” mogę iść 
do odlewni i niejako własnymi 
palcami rzeźbić przyszłe kształ 
ty rzeczy, stworzonych wolą 
ludzką — mówi o sobie doc. 
dr hab. inż. Kazimierz Hess.

Miał lat 20, gdy wybuchła 
wojna. Zdążył ukończyć pier­
wszy rok studiów na Wydzia­
le Hutniczym krakowskiej 
AGH, próba kontynuowania 
nauki na Uniwersytecie Lwo­
wskim się nie powiodła. Wró­
cił więc pod Kraków, gdzie 
przyjął posadę sprzedawcy 
sklepowego, a następnie tłu­
macza i technika w biurze 
krakowskich wodociągów. W 
nocy praca — w dzień nauka 
w tajnych zespołach i dyplom 
technika hutniczego Szkoły 
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie, a od 1942 roku tajne stu- ' 
dia według programu Wydzia 
h Metalurgicznego Akademii 
Górniczej, w komplecie słucha 
czy prof. dr. inż. Aleksandra 
Krupkowskiego. Gdy zaś grunt 
mu się zaczął w Krakowie pod 
nogami palić przeniósł się na 
tamą Politechnikę Warszaw­
ką, której profesorów... pod­
stępem spowodował do prze- 
cSzaminowania go z zakresu 
drugiego i trzeciego roku stu­
diów, bowiem nauczanie tu 
"'tedy prowadzone obejmowa 
0 tylko absolwentów trzecie­

go roku. Potem przyszła kon- 
smracja, oddziały AK w la- 
sach miechowskich...

— Kształcono nas z naraże- 
lem życia po to, by kraj po 
yzwoleniu miał własną ka- 

inżynieryjno-techniczną 
n ®ówi docent Kazimierz 
}ASs'.który zgodnie z tym za- 

•eniem w 1945 roku podjął 
'Lako asystent Zakładu 

ewnictwa Akademii Górni 
cyHutniczej w Krakowie.

cząc . jednocześnie studia 
i , ^^ziałach mechanicznym 

utniczym uczelni. Następ- 
P° uzyskaniu dyplomu 

i -t . inżyniera mechanika 
starszego asystenta 

C7A-,a^U — objął funkcję rze- 
Cz “^awcy do soraw odlewni- 
MipC' dyrekcji Przemysłu 

iscowego oraz nauczyciela 
km, hutniczym w Kra- 
dow16’ 3 °d roku 1952 
In4vCy na. ówczesnej Szkole 

p perskiej w Częstochowie, 
ctwa w t?ył, Instytut Odlewni 
dziai ? Krakowie, oraz dalsza 
C7 . °ść wykładowcy w ów 
Czp^1 ^knle Inżynierskiej w 
takr°chowie’ a od roku 1964 
le pe na ówczesnym Wydzia- 
ki pU”oxyy Maszrn Politechni 
tym^^skiej. Prowadzone w 

nafikowe z za 
odlewnictwa. 

stali^r^3’ zastępowania 
ma. a zehwem w elementach 

szynowych, doboru ukła-

Systematyczność w 
widoczna chociażby w 
zowaniu materiału do

pracy, 
organi 

wykła-
dów („rozcinanie” bieżącej li­
teratury fachowej na kartki i 
wklejanie do tematycznych 
zszywek) pozwoliła mu znaleźć 
czas na muzykę i sport, głów 
nie żeglarstwo- Jacht s/y 
„Smiały-Jurand”, na którym 
odbył latem 1963 roku jako 
trzeci oficer (mechanik) rejs z 
Trzebieży na Wyspy Owcze, 
był jedną z nielicznych jedno 
stek żeglarskich, które dotarły 
do tych stromych, tonących 
wiecznie we mgle brzegów.

Żeglarstwo jest jego drugą 
pasją po odlewnictwie. Dało 
mu nawet żonę. ,

— Byliśmy na studenckim 
obozie żeglarskim. Miał do nas 
przyjechać pewien docent, z 
ramienia uczelni opiekujący 
się AZS-em. Baliśmy się, że

pani Radomira, a 
Hess dodaje, że 

półroczną córeczkę 
teraz uczą kochać
przyszłości

może
kto

matematykę...

Ale to było 
definitywnym

także pokocha

już później, po 
przeniesieniu

się docenta Kazimierza Hessa
w roku 1967 do

— Rozstanie 
Instytutem nie 
mówi docent,

Poznania.
z krakowskim 
było łatwe — 
gdy oglądam

specjalnie na tę „okazję” wy­
bity pożegnalny medal. — Ale 
teraz czuję się już w pełni
poznaniakiem dodaje po
chwili i opowiada o swej pra­
cy kierownika Zakładu Odlew 
nictwa Instytutu Technologii 
Budowy Maszyn Politechniki 
Poznańskiej, o swej współpra­
cy z „Pometem”, której rezul­
tatem jest między innymi te­
goroczna Nagroda Miasta i Wo 
jewództwa za osiągnięcia w za 
kresie postępu technicznego w 
odlewnictwie (prace dotyczące 
sterowania procesem krzepnię 
cia i stygnięcia odlewów), któ­
rymi interesują się m. in. 
Przedsiębiorstwo Dostaw Ma­
teriałów Odlewniczych w Ty­
chach, podejmujące produkcję 
wypróbowanych w Poznaniu 
nadlewów prefabrykowanych 
i mas ciepłoszczelnych.

Naszą rozmowę ciągle prze­
rywają „interesanci”. Do poko 
ju kierownika zaglądają to 
współpracownicy, to ktoś z dy 
rekcji „Pometu” ... Do omó­
wienia jest tyle spraw, a du­
szą każdej — z wyboru i urzę 
du — jest kierownik zakła­
du...
BOGNA WOJCIECHOWSKA

O
d czego zależy poziom 
i żarliwość dyskusji? 
— Od pogody? Od 
ilości wypitej kawy? Od 

temperamentu uczestni­
ków? Na pytania te, spró­
bował odpowiedzieć je­
den z ośrodków uniwersy­
teckich, podejmując na zle­
cenie instancji partyjnej od 
powiednie badania socjolo­
giczne. Chodziło o to, aby 
poznać przyczyny niedoroz­
woju dyskusji w życiu we­
wnętrznym zakładów pra­
cy, aby zorientować się, dla 
czego nie zawsze ludzie, 
chcą publicznie ujawniać 
swoje zdanie. A oto niektó­
re wnioski z tego interesu­
jącego sondażu.

Okazało się np., że w od­
czuciu badanych najtrud­
niej jest podejmować dys­
kusję o kierownictwie zakła 
dowym, a także o wyższym 
i średnim dozorze. Aż 18 
proc, wypowiedzi wskazało 
ten właśnie krąg życia we­
wnętrznego przedsiębiorstw 
za najbardziej niebez­
pieczny do krytykowa­
nia. Odpowiedzi wskazują­
cych na obawy przed dys­
kutowaniem na temat kie­
rownictwa partyjnego było 
znacznie mniej, bo tylko 7,2 
proc. Jeszcze mniej bo tyl­
ko 6,3 proc., odpowiedzi 
wskazywało na ogranicze­
nia swobody dyskusji na 
temat stosunków między­
ludzkich i postaw moral­
nych pracowników. Naj­
mniej ograniczeń — zda­
niem ankietowanych — 
stwarzają takie tematy, jak 
płace, premie czy podwyżki.

Jaki stąd wniosek? — Że 
w przekonaniu wielu ludzi 
istnieje dziś znacznie więk­
sza demokracja w życiu 
społeczno-politycznym ani­
żeli w stosunkach służbo­
wych. I, że w tej ostatniej 
sprawie jeszcze wiele pozo­
stało do zrobienia. Sporo 
bowiem wciąż spotyka się 
postaw typowo-technokra- 
tycznych. Zbyt często jesz­
cze dyrektorzy, prezesi, 
kierownicy uważają, że ro­
botnik powinien jedynie 
rzetelnie pracować, prze­
strzegać dyscypliny pracy, 
natomiast publiczna kryty­
ka z jego strony stanowi 
czynnik destrukcyjny x i 
dezorganizujący produkcję.

Zapewnienie pracowniko­
wi swobody wypowiedzi na 
temat pracy przełożonych 
na zebraniach związkowych, 
partyjnych powinno być 
więc przedmiotem stałej 
troski wszystkich ogniw 
partyjnych i związkowych, 
szczególnie zakładowych. 
Wiąże się z tym również ko 
nieczność zapewnienia kry­
tykującym ochrony przed 
sankcjami za ich słuszne 
wystąpienia w dyskusjach. 
Zobowiązuje do tego umraź 
nie Uchwała VI Zjazdu 
partii.

Biurokracja i obojętność 
*na oddolne propozycje i u- 

wagi często skuteczniej du­
si krytykę aniżeli wyraźne 
kacykostwo. Jak jednak wy 
gląda przekonanie o bezce­
lowości dyskusji w świetle 
sondażu socjologicznego?

Niestety, nadal jest to 
przekonanie dość powszech 
ne. 11,7 proc, responden­
tów stwierdziło: „Jest to cał 
kiem bezcelowe, bo nic się 
przez to w zakładzie nie 
zmieni”. Jeszcze więcej, bo 
aż 13 proc., uczestników 
sondażu dało ostrzejszą od­
powiedź: „Nie tylko nic się 
nie zmieni, ale ma się jesz­
cze później przykrości...”.

Warto jednak oprócz tego 
zwrócić uwagę na sam spo­
sób formułowania wnios­
ków. Często bowiem na na­
radach pracowniczych, na 
zebraniach partyjnych i 
związkowych wysuwane 
przez poszczególnych dysku 
tantów wnioski rejestruje

zacji całą zbiorowość, zachę 
cając nawet milczących do 

udziału w dys-twórczego 
kusjach.

Prestiż
leży od

dyskutantów za 
wielu czynni-

się 
leci”.

mechanicznie ,jak
Ważne i mniej istot-

ne, bezsporne i — dysku­
syjne, wreszcie zupełnie 
błędne. Nic więc dziwnego, 
że ich selekcja i ocena po­
zostawione są w ten spo­
sób dobrej woli administra 
cji. A przecież łatwo można 
tego uniknąć poddając każ­
dy wniosek pod głosowanie 
ogółu zebranych. W ten spo 
sób nabiorą one rangi uch. 
w ały, decyzji zobowią­
zującej, i przestaną być 
opinią jednego z dyskutan­
tów.

Taki tryb opracowywania 
wniosków jest elementem 
swoistej prakseologii w dzia 
łalności społeczno-politycz­
nej. Angażuje do ich reali-

ków. Przede wszystkim od 
motywów ich aktywności. 
Aprobatę budzą te wystą­
pienia, które płyną z pobu­
dek obywatelskich] — aby 
usprawnić pracę w zakła­
dzie, uzdrowić złą atmos­
ferę, wskazać winnych za­
niedbań, zgłosić cenne pro­
pozycje.

Bywają jednak, dyskutan 
ci, którzy zabierają głos tył 
ko po to, aby w oczach 
zwierzchności zasłużyć na 
miano aktywistów. Ci 
„etatowi mówcy” operują 
albo ogólnikowymi frazesa­
mi, albo usypiają zebranych 
tasiemcowymi wyliczeniami 
różnych wskaźników Nic 
więc dziwnego, że w opinii 
zakład,owej ocena ludzi czę­
sto zabierających głos na 
zebraniach jest zróżnico­
wana. Przeważa jednak zde 
cydowanie pogląd, że ak­
tywni dyskutanci cieszą się 
szacunkiem w środowisku. 
Takie zdanie wyraziło aż 
34,6 proc, wypowiadających 
się w sondażu. Tych, którzy 
twierdzili coś przeciwnego, 
było dziesięciokrotnie mniej 
•— tylko 3,4 proc.

Jest to opinia krzepiąca, 
stwarza ona atmosferę za­
chęcającą pracowników do 
wyrażania swego zdania, 
Trzeba bowiem pamiętać, 
że szacunek i uznanie dla 
dyskutantów występujących 
rzeczywiście z pobudek oby
watelskich szczególnie
robotników — jest warun­
kiem wytwarzania się w za­
łodze poczucia, że jest ona 
gospodarzem zakładu. 
Mobilizuje to do wydajnej 
pracy w nie mniejszym stop 
niu niż premie, awanse i in­
ne bodźce ekonomiczne. Ale 
popierając słuszną krytykę, 
cenne inicjatywy zgłasza­
ne w trakcie dyskusji, jedno 
cześnie walczyć trzeba z fra 
zesami i zestawami wskaź- ■ 
ników. Zbyt wielu jeszcze 
takich żonglerów występuje 
na naszych zebraniach.

LECH WINIARSKI

■

Zjazd CDU, na którym mia 
no wybrać w miejsce do 
Rainerze Barzelu nowe­

go przewodniczącego tej partii, 
rozpoczynał się we wtorek 12 
czerwca. Ale już sprzedawany 
poprzedniego dnia numer ham 
burskiego magazynu politycz­
nego „Der Spiegel” określał 
Helmuta Kohla: „nowy prze­
wodniczący CDU” Czynił to 
zresztą bez niebezpieczeństwa 
przedwczesności. Bowiem Kohl, 
który w październiku 1971 ro­
ku przegrał nieoczekiwanie wy 
soko podobny wybór na rzecz 
Barzela. tym razem był jedy­
nym kandydatem na stanowis­
ko piątego przewodniczącego 
większej z zachodnioniemiec- 
kich siostrzyc chadeckich.

Jakże odmienne będzie to 
kohlowskie przewodnictwo 
CDU od czterech dotychczaso­
wych. Konrad Adenauer został 
w 1950 roku pierwszym prze­
wodniczącym konglomerowa- 
nej właśnie Unii Chrześcijań­
sko Demokratycznej, ponieważ 
od roku bvł już kanclerzem 
NRF. Również Ludwig Erhard 
traktował przewodnictwo CDU 
jako pochodną kanclerzowanła 
po Adenauerze: o tvle tylko 
ważną, że — zostając także 
przewodniczącym partii blo 
kował drogę do kanclerstwa 
Barzelowi. Podobnie Kurt Kie- 
singer: przewodniczył CDU ja­
ko kanclerz; dał sie też wybrać 
po pierwszej chadeckiej klęsce 
w wyborach do Bundestagu w 
1969 roku ponownym szefem 
partii, ponieważ łączył to z po­
nownym kanclerzowaniem. 
Mniemał mianowicie, że rządy 
małej koalicji” SPD-FDP bę­

dą tvlko krótkotrwałym epizo­
dem' w dziejach NRF. a więc 
przewodnictwo doraźnie ono- 
zycyjną CDU zaewarantuie mu 
powrót do kanclerskiego Pała­
cu Schaumburg. A i Rainer 
Barzel, kiedy wygrywał nad

Kohlem przed niespełna dwo­
ma laty, traktował wybór na tę 
najwyższą funkcję partyjną ja 
ko desygnowanie na kanclerza 
po Brandtcie. Sprawował też 
przewodnictwo głównie ood ką 
tern konkurowania z Brandtem. 
Za jego dwulecia powstał więc 
w Bonn ogromniasty wieżo­
wiec władz CDU, jednakże po­
lityka CDU nadal była określa­
na nie przez gremium wybrane 
przez partię, lecz determino­
wana taktycznymi zagrywkami 
ogólnochadeckiej frakcji w 
Bundestagu, a więc i terrorys­
tycznymi naciskami Straussa i 
jego ekiny spod znaku bawar­
skiej CSU.

Dopiero teraz, po politycz-

bycia CDU z obecnego kryzysu.
Skądinąd zaś wiadomo, że 

Helmut Kohl umie być cierpli­
wy. Na przykład nim jeszcze 
dwa lata temu został pokonany 
przez Barzela. już oświadczył 
publicznie: „Porażka nie bę­
dzie dla mnie klęską — mogę 
poczekać”. Czekał też później 
cierpliwie, przez cały czas lo­
jalny względem swego rywala, 
który go wówczas pokonał a 
teraz ustąpił miejsca. Zresztą 
Kohl może — bardziej niż kto­
kolwiek z pozostałych wielkoś­
ci chadeckich — czekać cier­
pliwie także na erę po Brandt- 
cie. Stać go na cierpliwe przy­
gotowywanie latami intensyw­
nej pracy partyjnej korzystniej

kiem krajowego zarządu partii 
w Palatynacie Reńskim, 29 lat. 
kiedy otrzymał chadecki man­
dat w Landtagu, 33 lata, kiedy 
został przewodniczącym frak­
cji CDU w tymże Landtagu i 
39 lat kiedy objął urząd pre­
miera — Palatynatu Reńskie­
go.

Cóż, kiedy mimo swej mło­
dości — nie jest bynajmniej 
„młodochadekiem”, od którego 
można by oczekiwać wytycze­
nia odmiennego niż dotychcza­
sowy kursu linii politycznej par 
tii. Już zresztą w ostatnich la­
tach współuczestniczył „w sta­
wianiu drogowskazów” dla 
CDU i były to drogowskazy 
konserwatyzmu społecznego.

CDU pod nowym przewodnictwem

Piąty z konserwatystów
nych klęskach chadecji i ustą­
pieniu Barzela, wśród „góry” 
CDU zyskała należyte uznanie 
motywacja towarzysząca przed 
dwoma laty wysuwaniu przez 
mniejszość ówczesnej kontr- 
kandydatury Kohla: iż CDU 
powinien przewodniczyć dzia­
łacz. który poświęci się pracy 
partyjnej, przedkładając jej 
efektywność nad ubieganie się 
o fotel kanclerski dla siebie.

Takim działaczem ma być 
właśnie Kohl. Chyba też pod­
czas rozpoczynanej teraz dwu­
letniej kadencji przewodniczą­
cego CDU takim będzie. Choć­
by dlatego, że przymierzanie 
się do fotela kanclerskiego w 
ciągu najbliższego dwulecia 
nie mą najmniejszego sensu. 
Natomiast szanse na przyszWć. 
zależeć będą od stopnia wydo-

szej sytuacji do perspektywicz 
nego podjęcia walki o swoje 
kanclerstwo dla CDU Jest 
przecież najmłodszym przewód 
niczącym w dotychczasowych 
dziejach CDU. Mą zaledwie 43 
lata.

Nota bene — ta młodzień­
czość zapewniła mu nieobcią- 
źenie hipoteki politycznej hitle 
rowską przeszłością: w 1945 
roku przechodził dopiero przy­
sposobienie wojskowe Hitler­
jugend. I choć nawet — jak 
sam opowiada — rozszlochał 
się na wiadomość, iż Ameryka­
nie wkroczyli do rodzinnego 
mu Ludwigshafen. była to 
przecież reakcja typowa dla 
piętnastolatka.

Natomiast już jako siedem­
nastolatek wstąpił do CDU. 
miał 25 lat kiedy został człon-

Za ten swój konserwatyzm sno 
łeczny. m.in. w kwestiach tzw. 
współzarządzania. bywał też 
atakowany zarówno przez ..le­
wicę” chadecką z tak zwanych 
komisji socjalnych, jak mło­
dzież chadecką z Jungę Union. 
Natomiast w przeciwieństwie 
do większości innych katolic­
kich wielkości chadeckich nie 
jest zaściankowym i zacietrze­
wionym konfesjonalistą. Oże­
niony z protestantką, stoczył 
jako premier Palatynatu Reń­
skiego zaciętą walkę przeciwko 
drobieniu krajowego systemu 
oświatowego na karłowate szko 
ły wyznaniowe. A także nie dał 
sie zepchnąć na iawnie antvre- 
alistyczne pozycje oolityczne w 
okresie chadeckiego rejtaniema 
przeciwko tak zwanym ukła­
dom wschodnim. Wyróżniał się

nawet tym w aeropagu chadec 
kim, że w czasie kiedy opozy­
cja szarpała się w wątpliwoś­
ciach czy głosować przeciw u- 
kładom czy wstrzymać się od 
głosu, on, Kohl był w pewnym 
okresie zdecydowany przepuś­
cić te układy przez zmajoryzo- 
wany Budesrat większością 
chadecką głosami członków z 
Palatvnatu Reńskiego.

Także teraz, kiedy przema­
wiał już jako przewodniczący 
CDU (wybrany 520 głosami 
przeciwko 51 na 612 oddanych 
głosów) apelował do swej par­
tii. aby orientacje w polityce 
zagranicznej definiowała w o- 
parciu o „dzisiaj istniejącą sy­
na dostosowywaniu sie do sy­
tuacji, lecz własny profil”. Jest 
już rokiem 1969”. Ale choć de­
klarował „Układy prawomoc­
ne są dla nas wiążące” zara­
zem wzywał do „wyzyskania 
układów w duchu własnych ce 
lów polityki zagranicznej”, do 
zainicjowania(I) nrzez CDU 
„przełomu w polityce naszego 
kraju”.

Drogę do tego „przełomu” 
ma charakteryzować (jak to 
obrazowo określał, choć ucho­
dzi za nader kiepskiego orato­
ra) „nie kosmetyka polegająca 
na dostosowywaniu sie sytu­
acji, lecz własny profil”. Jest 
to w kwestiach wewnętrznych 
profil konserwatyzmu i prze­
ciwstawiania się nawet umiar­
kowanemu reformizmowi SPD, 
który — zdaniem Kohla — gro 
zi przekształceniem NRF w 
kraj ,.socjaldemokrat.vczno-so- 
cjalistyczny”. Czyż tak konser­
watywny i tylko taktycznie re­
alistyczny przewodniczący CDU 
zdoła noddźwignać swą partię 
z uwiadu starczego spowodo­
wanego iej konserwatyzmem i 
anfwrppIDrnem?

szumowski
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LUDZIE I WYDARZENIA

Przybywający dzisiejszej 
niedzieli z trzydniową 
wizytą do Polski kan­

clerz Bruno Kreisky od 1970 
roku stoi na czele pierwszego 
w historii Austrii rządu socjal 
demokratycznego.

Losy tego obecnie 62-letnie- 
go polityka cechuje pewne po­
dobieństwo do kariery socjal­
demokratycznego kanclerza 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej, Willy Brandta. Podobnie 
jak niegdyś Brandt, Bruno 
Kreisky w latach, kiedy hitle­
ryzm zagarnął Austrię, także 
emigrował do Skandynawii, a 
urząd kanclerski objął w sytu­
acji, gdy jego partia nie miała 
jeszcze większości w parlamen 
cie.

O Bruno Kreiskym bez prze 
sady można powiedzieć, że 
całe swe życie związał z socjal 
demokracją. Urodził się 22 
stycznia 1911 roku, pochodzi z 
wiedeńskiej. rodziny inteligen 
ckiej. Już we wczesnej swojej 
młodości poszedł śladami rodzin 
nej tradycji, podejmując dzia­
łalność polityczną. Kiedy miał 
15 lat, wstaoił do organizacji 
młodzieżowej socjaldemokra­
tów skąd następnie przeszedł 
do partii socjaldemokratycznej.

Za swą działalność politycz­
ną w 1935 roku, po delegalizacji 
partii w okresie rządów 
„austro-faszyzmu”. wtrącony 
został prawie na dwa lata do 
więzienia. Po raz drugi postra­
dał wolność trzy lata później; 
tym razem po aneksji Austrii 
przez hitlerowców znalazł się 
w więzieniu śledczym gestapo. 
Stąd szczęśliwie udało mu się 
zbiec. Dostał się do Szwecji, 
gdzie jako prawnik z wykształ 
cenią — w latach 1939—46 zaj­
mował się pracą naukową 
w Sztokholmskim Towarzy­
stwie Spółdzielczym. Przeby­
wając przymusowo poza oj­
czyzną. Bruno Kreisky nie za­
przestał działalności politycz­
nej — był dziennikarzem 
współpracującym z prasą so­
cjaldemokratyczną, a ponadto

Biała fregata wyrusza

Nie tylko 
dla numizmatyków

Polskie
dziesięciozłotówki

P
ierwsze po wojnie dzie­
sięciozłotówki ukazały 
się w 1959 r. Były nimi 

(wciąż najpowszechniejsze w 
obiegu) „kościuszki" i „koper- 
niki“. Potem wybito jeszcze 
kilkanaście innych, m. in. „ka 
zimierze" (wklęsłe i wypukłe), 
dziesiątki „z kolumną Zyg­
munta 111“ z podobizną Karo-' 
la Świerczewskiego, z wizerun 
kiem warszawskiej Nike.

W 1969 r., w 25-rocznicę 
PKWN ukazała się 10-złotów- 
ka ze stylizowanym orłem na 
awersie. Rewers lej. stanowił 
ryt 'snopka z 25 kłosów ułożo­
nych promieniście i tekst 
przypominający o rocznicy. W 
1970 r emitowano monetę u- 
pamietniaiaca przyłączenie do
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jednym z organizatorów po­
mocy dla dezerterów z armii 
hitlerowskiej.

Do Austrii wrócił dopiero w 
szóstym roku po wojnie, 
uprzednio jednak przez pięć 
lat pracując jako dyplomata 
w sztokholmskim poselstwie

BRUNO

KREISKY
austriackim. Wróciwszy do 
Wiednia, w 1951 roku podjął 
pracę w urzędzie prezydenta, 
w którym niebawem objął sta 
nowisko wicedyrektora. W 
1953 roku Bruno Kreisky na 
trzynaście lat przeszedł do pra 
cy w ministerstwie spraw za­
granicznych: sześć lat był w 
nim sekretarzem stanu, by na­
stępnie objąć urząd ministra w 
rządzie koalicyjnym, kierowa- 

macierzy ziem zachodnich i 
północnych. Była to tzłv. 
„dziesiątka z herbami” (miast) 
i napisem: „Byliśmy, jesteśmy, 
będziemy'1. W następnym roku 
(1971) ukazała się moneta pro 
pagująca ideę FAO z napisem 
„Fiat panis“, co znaczy — 
„niech będzie chleb“. W tym­
że samym 1971 r. wydano 
dziesięciozłotówkę z Pomni­
kiem Powstańców Śląskich w 
związku z 50-leciem czyny 
zbrojnego Śląska. Najnowszą 
monetę 10-złotową emitowaliś 
my z okazji 50-lecia portu w 
Gdyni (niestety, nie ma jej na 
dal w powszechnym obiegu). 
Jedyną — jak dotąd — srebr­
ną monetą wydaną w Polsce 
Ludowej jest stuzłotówka z po 
stadiami Mieszka i Dąbrówki 

'zwieńczonych napisem „Ty­
siąclecie Państwa Polskiego".

Ogółem wybito po 'wojnie w 
Polsce 77 typów monet od 
„jednogroszówki" do wspom­
nianej już „setki". Należy 
przypuszczać, że numizmatycy 
będą mi»>li jeszcze nieraz oka­
zję do emocji.

S. H. 

nym wówczas przez polityków 
chadeckich, których partia no­
si nazwę Austriackiej Partii 
Ludowej. Warto tu przypom­
nieć, że w charakterze mini­
stra spraw zagranicznych Bru­
no Kreisky odwiedził Polskę.

Od kilkunastu lat Bruno 
Kreisky należy do kierowni­
czego gremium Austriackiej 
Partii Socjaldemokratycznej; 
w 1959 roku objął urząd jej wi 
ceprzewodniczącego, a 2 lute­
go 1967 roku został przewodni­
czącym. Od trzech lat łączy tę 
funkcję z urzędem kancler­
skim. Od kwietnia 1970 roku 
przez osiemnaście miesięcy by,ł 
szefem rządu mniejszościowe­
go. Dążąc do zdobycia w parła 
mencie bezwzględnej większoś 
ci, socjaldemokraci austriaccy 
zdecydowali się w październi­
ku 1971 roku na rozpisanie 
przedterminowych wyborów. 
Decyzja ta okazała się trafna; 
wybory przyniosły socjalde­
mokratom przewagę trzech 
mandatów nad pozostałymi 
partiami.' W ogóle rok 1971 
okazał się korzystny dla partii 
socjaldemokratycznej, przed­
tem bowiem, w kwietniu, wy­
bory prezydenckie zakończyły 
się ponownym zwycięstwem 
socjaldemokraty Franza Jona- 
sa; następnie w październiku, 
główny konkurent — chadec­
ka partia ludowa — poniosła 
drugą porażkę, uzyskując w 
parlamencie o 13 mniej miejsc 
niż socjaldemokracja.

Kanclerz Bruno Kreisky 
uchodzi za polityka zręcznego 
i elastycznego; cieszy się auto­
rytetem w swoim kraju i poza 
jego granicami. Stojąc na 
gruncie ustroju kapitalistycz­
nego .umiejętnie dyskontuje 
w swojej polityce fakt, że w 
okresie jego rządów gospodar­
ka Austrii, mimo wstrząsów 
w święcie kapitalistycznym, 
okazała się silna: omijały ją 
kryzysy walutowy i inflacyj­
ny. Umacniając swoją neutral 
ność, Austria stoi jednocześnie 
na gruncie utrwalania pokoju 
i bezpieczeństwa pracy w Eu­
ropie i rozwijania stosunków 
aktywnej współpracy także z 
państwami socjalistycznymi

T. K.

w rejs

Biała fregata — „Dar Pomo­
rza" — okręt szkolny Mary­
narki Handlowej jest jednym 
z najpopularniejszych pol­
skich statków nie tylko w 
kraju ale i świecie. Przez jej 
pokłady przewinęło się tysią­
ce uczniów szkół morskich, 
przyszłych oficerów, tak po­
trzebnych naszej coraz bar­
dziej rozwijającej się flocie. 
Na zdjęciu: ostatnia kosmety­
ka statku przed kolejnym rej­

sem.

Fot. — CAF

Refleksje z sali sądowej

ŚMIERTELNY SKOK
Na wysokości 1000 me­

trów samolot „Wilga” 
wyrzuca skoczka. Po pię 

ciu sekundach wykwita nad 
nim czasza soadochronu. 
Wiatr pcha ją w kierunku 
skraju lotniska; tam, gdzie 
las i tor kolejowy. Skoczek 
nie manewruje spadochronem. 
Sprawia wrażenie bezwładne­
go. Dopiero 300 metrów nad 
ziemią usiłuje zmienić kieru­
nek lotu. Bezskutecznie. Lądu 
je tuż obok przejeżdżającego 
pociągu. Linki spadochronu za 
czepiają o wystające części jed 
nego z wagonów...

Tak zginął 13 kwietnia 1972 
roku na lotnisku w Kobylnicy 
17-letni Zbigniew A. — sko­
czek spadochronowy Aeroklu 
bu Poznańskiego. W związku z 
tą tragedią na ławie oskarżo­
nych zasiadł instruktor tego 
Aeroklubu — Artur P., które­
mu^ udowodniono dwa uchybie 
nia.*'

By uzyskać licencję ^koczjra 
spadochronowego trzeba m.in. 
wykonać co najmniej 50 
skoków. Tymczasem Zbigniew

Za mało chętnych czy za mało miejsc?

Na obiad do stołówki
Jedynie nasze żony i mat­

ki, które prowadzą gospo 
darstwo domowe, mogą 

prawdziwie orzec, ile czasu i 
pracy wymagają czynności 
związane z przyrządzaniem po­
siłku, kupnem żywności itp. Je 
żeli jeszcze prowadzenie domu 
jest dla kobiety drugim zawo­
dem, po 8-godzinnej pracy, mo 
żerny sobie bez trudu wyobra­
zić, jak te zajęcia są uciążliwe 
i absorbujące.

Z pomocą pracującym gospo 
dyniom przychodzą punkty ży­
wienia zbiorowego. Jak ta spra 
wa przedstawia się w woje­
wództwie poznańskim?

Do końca ubr. notowano 
istnienie w województwie 240 
stałych i 30 sezonowo działają­
cych stołówek, z których więk­
szość prowadzi żywienie w pań 
stwowych gospodarstwach rol­
nych. Trudno byłoby powie­
dzieć, że jest to dużo. A już na 
pewno niekorzystne są propor­
cje ich rozmieszczenia. Dla 
przykładu: w powiecie cho- 
dzieskim istnieje zaledwie jed­
na placówka przy Chodzieskich 
Zakładńch Porcelany i Porceli­
tu. podczas gdy gostyński dys­
ponuje 8 stołówkami przyzakła 
dowymi. Uprzemysłowiony po­
wiat turecki nie posiada ani 
jednej jadłodajni, w powiecie 
szamotulskim zaś znajduje się 
ich 14, z czego 10 w PGR-ach.

Nowe placówki
Do końca bieżącej pięciolatki 

przewiduje się m.in. budowę 3 
stołówek międzyzakładowych: 
w Gostyniu dla Huty Szkła i 
innych przedsiębiorstw, w Kali 
szu dla „Runotexu” oraz Zakła 
dów Tiulu, Koronek i Firanek, 
a także drugiej-dla „Wistilu” i 
„Haftu”. Plany perspektywicz­
ne przewidują również budowę 
stołówek zakładowych w 11 po 
wiatach: kościańskim, średz- 
kim, chodzieskim. ostrzeszow- 
skim, międzychodzkim, poz­
nańskim, kaliskim,, gnieźnień­
skim, konińskim (dwie placów­
ki) i nowotomyskim. Planuje 
się ponadto zmodernizowanie 
lub dokonanie kapitalnych re­
montów obiektów w branżach: 
metalowców, handlowców, ko­
lejarzy, nauczycieli, pracowni­
ków rolnych, spożywców, tran­
sportowców, włókniarzy i spół 
dzielczości pracy oraz zaadap­
towanie przeszło 70 pomiesz­
czeń na jadalnie.

Z danych, które uzyskaliśmy 
w Wojewódzkiej Radzie Związ 
ków Zawodowych wynika, że 
sieć żywienia zbiorowego na te 
renie województwa powiększy 
się znacznie. Ale planowane 
działania nie zaspokoją z pew­
nością wszystkich potrzeb, dla­
tego konieczne jest, by dyrek­
cje zakładów pracy, ich aktyw 
społeczno-polityczny, podjęły 
wszelkie możliwe starania, aby 
zwiększyć liczbę stołówek nra-

A. miał ich 37, kiedy oskarżony 
potwierdził mu wykonanie 50 
(wykazanych w tzw. książecz­
ce skoków) bez konfrontacji 
tej książeczki z inną, wiary­
godną dokumentacją, taką jak 
np. książka lotniskowa. W re­
zultacie Zbigniew A. uzyskał 
licencję skoczka II klasy, cho­
ciaż nie spełnił wszystkich wy 
maganych warunków.

Drugie uchybienie instruk­
tora polegało na tym, że kry­
tycznego dnia dopuścił do trze 
ciego skoku (który zakończył 
się tragicznie) Zbigniewa A., 
chociaż ten nie miał zezwole­
nia na wykonywanie więcej 
niż dwóch skoków dziennie. ,

Sąd Powiatowy dla powiatu 
poznańskiego uniewinnił in­
struktora Artura P. (wyrok 
ten jest prawomocny) stwier­
dzając, że wprawdzie jego u- 
chybienia są oczywiste, ale 
brak związku przyczynowego 
między nimi a tragedią na lot 
nisku Przede wszystkim dla­
tego, że ten skok, który zakon 
czyi się śmiercią, należał do 

cowniczych, bufetów i kiosków 
spożywczych. Istnieje również 
sporo możliwości w zakresie 
bezinwestycyjnego zwiększenia 
kręgu osób' korzystających z 
punktów zbiorowego żywienia.

Lepiej wykorzystywać
W czasie kontroli stołówek 

przyzakładowych, podjętej 
przez Inspektorat Kontroli Spo 
łecznej przy WRZZ w Pozna­
niu, a przeprowadzonej w blis­
ko 100 obiektach stwierdzono, 
iż nie wykorzystywano zdolnoś 
ci produkcyjnych w blisko poło 
wie stołówek. Tylko nieliczne z 
nich (nawet w zakładach o cy­
klu 3-zmianowym) serwują 
śniadania, obiady i kolacje, pro 
wadzą działalność całodzienną. 
Poza tym na przykład jadłodaj 
nia PKP w Gnieźnie, która mo 
głąby wydawać 500 obiadów 
dziennie, wydaje ich niewiele 
ponad 100. Wynika to m.in. z 
usytuowania stołówki na tere­
nie zakładu, gdzie obowiązują 
przepustki i dlatego z posiłków 
nie mogą korzystać nawet ro­
dziny pracowników, nie mó­
wiąc o zatrudnionych w po­
bliskich przedsiębiorstwach. 
Również tylko połowa stołó­
wek przygotowuje i wydaje po 
siłki regeneracyjne, mimo iż 
ma możliwości ich przygoto­
wania.

Społeczni kontrolerzy WRZZ 
ustalili ponadto niepokojące 
rozpiętości w zatrudnieniu per­
sonelu stołówek pracowniczych. 
Znów posłużmy się ilustracją: 
stołówka Chodzieskich Zakła­
dów Porcelany i Porcelitu za­
trudniała 20 osób, wydając 300 
obiadów i posiłków regenera­
cyjnych. Natomiast Kaliskie 
Zakłady Gastronomiczne, dzia­
łające w Wytwórni Sprzętu Ko 
munikacyjnego, zatrudniały 4 
osoby, przygotowujące 340 po­
siłków, 6 osób w Chłodni Skła­
dowej wydaje 280 obiadów i ty 
leż posiłków regeneracyjnych. 

Niech wkroczy nowoczesność
Sporo do życzenia pozosta­

wia kwestia wyposażenia jadło 
dajni zakładowych. Są one tyl­
ko w części zmechanizowane, 
w niektórych brak tak podsta­
wowych urządzeń, jak kotły, 
patelnie elektryczne. szafy 
chłodnicze itp. Nie wszystkie z 
nich są również właściwie, 
funkcjonalnie zaprojektowane 
m.in. z braku typowych doku­
mentacji technicznych. Stąd 
też w trakcie użytkowania ja­
dłodajni (szczególnie zaś ich 
zaplecza) dokonuje się potem 
doraźnych przeróbek, adapta­
cji i uzupełnień. Są i inne man 
kamenty. W stołówce cukrowni 
w Miejskiej Górce (w powie­
cie rawickim) brak wody i do­
wozi się ją beczkowozami, w 
Zakładach Garbarskich w 
Gnieźnie nie było ciepłej wody 

łatwych, wykonywanych — 
zgodnie z programem szkole­
nia — przez uczniów — spado 
chroniarzy, mających za sobą 
zaledwie 15 skoków. Inaczej 
mówiąc, Zbigniew A., który w 
rzeczywistości był zaawanso­
wanym uczniem — skoczkiem, 
13 kwietnia wykonywał ćwi­
czenie już poprzednio przero­
bione, właściwe dla nowicju­
szy, a nie skok dopuszczalny 
dla spadochroniarzy licencjo­
nowanych. A żatem jego licen 
ej a, choć uzjiskana niezgod­
nie z przepisami, nie miała ja 
kiegokolwiek wpływu na tra­
gedię. >

Drugie uchybienie ma cha­
rakter bardziej złożony. Prze 
pisy wyraźnie mówią, że wię­
cej niż dwa skoki dziennie mo 
że wykonać tylko ten, kto le­
gitymuje się odpowiednim zez 
woleniem Głównej Komisji 
Badań Lotniczo-Lekarskich 
(GKBL-L) we Wrocławiu. Za­
sada ta jest łamana: np. na 
centralnych obozach treningo 
wych i na zawodach bez zez­
woleń GKBL-L skacze się na­
wet 8 razy dziennie. Znawcy 

do zmywania naczyń. Kilka- 
naście obiektów wymaga szyb­
kiego remontu i wymalowania 
Poza tym brak śladów działaj 
ności plastyka (gołe ściany, p' 
rozrzucane bezładnie stoły i’tp\ 
Nie uprzyjemnia to konsumpcji'

Stwierdzając urozmaicenia w 
jadłospisach, wykorzystanie 
substytutów, owoców i jarzvn 
dostępnych w danym okresie 
— dostrzeżono sporo manka­
mentów. M.in. fakt. że personel 
stołówkowy, przygotowując p0 
siłki, bardzo często korzysta z 
gotowych przetworów, ofero­
wanych przez handel. Przedrą- 
ża to koszt przygotowania po­
siłku. a ponadto zmusza do gr0 
madzenia pokaźnej ilości drób- 
nych opakowań na zapleczu 
itp. W tej sytuacji częściowym 
rozwiązaniem byłoby produko­
wanie przez przemysł różnego 
rodzaju mrożonek, przetworów 
i suszów w opakowaniach rzę­
du 10-15 kilogramów.

Dopóki przemysł rolno-spo­
żywczy i przetwórczy nie wyj­
dzie naprzeciw potrzebom ży­
wienia zbiorowego, personel 
tych placówek będzie musiał 
sobie radzić we własnym zakre 
sie. magazynując ziemniaki, 
warzywa i owoce. Alę można 
tego dokonywać jedynie w du­
żych obiektach, dysponujących 
odpowiednimi pomieszczenia­
mi. A co ma robić reszta? Mi­
mo obowiązujących ustaleń, iż 
zestawy obiadowe należy pla­
nować 10 dni naprzód, posiłki 
przygotowywane są doraźnie w 
zależności od tego, jakie pro­
dukty uda się personelowi u- 
zyskać w handlu.

Jadłodajnie 
międzyzakładowe

Dane, które otrzymaliśmy z 
WRZZ, zmuszają do poczynie­
nia uwag ogólnych, przede t 
wszystkim jeżeli chodzi o przy 
szłość zakładowego żywienia 
zbiorowego. Związki zawodo­
we mają perspektywiczny pro- 
gram rozwoju sieci stołówek, 
lęcz będzie on mógł być reali- j 
zowany wtedy jedynie, kiedy 
zakłady pracy pojma należycie . 
wspólny interes i wspólne ko­
rzyści, wypływające z budowa­
nia stołówek międzyza­
kładowych.

Nowe inwestycje wiążą się z 
nakładem finansowym, przero­
bem, a przede wszystkim z cza 
sem. Połączone inicjatywy kil­
ku zakładów przy budowie 
obiektów wolno stojących, mo 
gą zagwarantować ich wysoki 
standard, lepsze usytuowanie i 
rozmieszczenie, bardziej facho­
wą obsługę i wygodniejsze gos 
podarowanie zapasami. Praca 
społeczna załóg może wydatnie 
skrócić czas powstawania no­
wych obiektów.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

twierdzą, że nie jest to nie­
bezpieczne (ponoć najtrudniej 
szy jest zawsze pierwszy z se­
rii skoków), a na dowód du­
żych możliwości adaptacyj­
nych organizmu ludzkiego f 
tej dziedzinie — przytaczają 
rekordowe liczby skoków na 
dobę: 157 — spadochroniarza 
USA i 136 — Jugosłowianina. 
Przeświadczenie, że nasz prze 
pis ograniczający liczbę sko­
ków jest anachronizmem wpły 
nęło na postępowanie 
GKBL-L.

Na procesie biegli zgodnie 
stwierdzili, że komisja wydaje 
takie zezwolenia w trybie ad­
ministracyjnym — w odpowie 
dzi na stosowne pismo spado­
chroniarza licencjonowanego. 
Zezwolenie komisja wydaje 
jednym egzemplarzu — kon y 
nuowali biegli — który tra i 
tylko do Ministerstwa Komu­
nikacji. Aeroklub z reguły nI 
zasięga tam informacji, lec 
przyjmuje za dobrą 
oświadczenie skoczka, ze 
on zezwolenie na dodatkowe 
skoki. Tak też postąpił oskar­
żony, zawierzając Zbigniew - 
wi A.

Komentarz może być ty^® 
taki: nie iest właściwe utrzy 
mywanie przepisów powsze : 
nie uznanych za nieżycio 
dlatego powszechnie <a 
nych. bo uczy to lekceważeń^ 
norm w ogóle. Ijakże tyc 
nełni uzasadnionych.



Dużę satysfakcję sprawiła 
mi księżka, zredagowa 
na przez nieżyjącego 

już Tadeusza Kraszewskiego 
i Tadeusza Świtałę, a opatrzo 
na interesujęcę, rzuconę na 
szerokie tło społeczne i poti 
łyczne przedmowę Jarosła­
wa Maciejewskiego. Są to 
„Poznańskie wspominki z 
lat 1918-1939" (o których 
„Głos" szerzej już pisał — 
przyp. red.). Chociaż należy 
gorąco powitać inicjatywę 
Wydawnictwa Poznańskiego, 
szukającego uparcie tekstów 
i autorów podobnych wydaw 
nictw, Poznań nie może bo­
wiem jak dotąd poszczycić się 
większym zasobem zapisów 
wspomnieniowych, pamiętni­
karskich, przyczynkarskich do 
minionych dziejów, dawnych 
i niedawnych. A właśnie pa­
miętniki i wspomnienia są 
najpełniejszą platformą dla 
stwarzania szerokiego obrazu 
ukazującego postawy, dąże­
nia, tendencje, walki ideowe, 
prądy kulturotwórcze.

Z kolei inna pozycja z 
działu „poznanianów" — 
„Panna lodowata" Zofii Kar- 
czewskiej-Markiewicz. Autor­
ka wyjaśnia interesująco ge­
nezę swego utworu, który po 
czątkowo miał być książką o 
jej przodkach — powstań­
cach i nauczycielach, w któ-

Rozmawiamy z pisarzami

„Swego rodzaju chirurgia..."

Czesław Michniak
Fot. — „Głos”

W pewnych tekstach litera­
ckich łatwo rozpoznać ich 
autora na podstawie na­

wet kilku zdań. Myślę, że gdy 
bym dysponował niewielkim 
tylko fragmentem „Śmierci 
prezesa” czy wydanej niedaw 
no powieści „Romans na me­
dal”. odgadłbym bez większe­
go chyba wysiłku, podobnie 
jak wielu czytelników, że to 
pisał Czesław Michniak. Bo 

też w całej jego dotychczasowej 
twórczości —.od tomu opo­
wiadań „Drewniane skrzydła” 
z roku 1956 po wspomnianą po 
wieść — uderza charakterysty 
czna stylistyka i równie kon­
sekwentna wizja świata. Ten

W spadochroniarstwie wy­
stępują jeszcze inpe nieprawi­
dłowości. Sąd Wojewódzki 
stwierdził, że: "bezpośrednią 
Przyczyną śmierci Zbigniewa 
A. było zaczepienie czaszy spa 
dochronu o pociąg, a więc 
przyczyna była ściśle związa­
na z usytuowaniem terenu 
skoków w pobliżu torów kole 
jowych”.

Właśnie. Kobylnica to trój­
kąt, którego boki stanowią to­
ry kolejowe. Jeden z nich jest 
częściowo zasłonięty drzewa- 
nai. Warunki obserwacji z po­
wietrza są zatem trudne: nie 
gwarantują dostrzeżenia w po 
fę pociągów.

Jednakże w dniu tragedii:
~ obowiązywała instrukcja (z 
65 roku) użytkowania lotniska w 
°bylnicy> chociaż była nieaktual 

na\ bowiem w tym roku lotnisko 
Radowało tylko z dwoma toro­
wiskami;

~ nie było systemu informowa- 
a (prze* PKP) zawiadowcy lot- 

1S a o zbliżaniu się pociągów; 
k Przy toraeh w pobliżu lotni- 

* n\e ustawiono znaków, które 
3toS°Wiązywalyby maszynist6w do 

°wania ostrzegawczych sygna 
dźwiękowych;

,w wyniku awarii radiostacji 
miał3"0 Z sam°l°tu, który nie 
torem,^CZn0^C* radiowej z instruk 

i $ad.ykalnym rozwiązaniem 
S llkw.idacja tego lotniska i 
pi 0Wa innego w miejscu bez 

i mającym dogodne 
S^nie 7 Poznaniem. Za-

. *6wny Ąeroklubu PRL 
nio Wskazał Prezydium 

rych postaciach przełamywały 
się niejako polskie losy naro 
dowe XIX wieku. Przy stu­
diach dokumentów inne spra 
wy wysunęły się wszakże na 
pierwsze tło, sprawy, których 
symbolem jest „obcy element 
w pejzażu ' wielkopolskim", 
konkretnie, bryła gołuchow- 
skiego zamku. Z Gołucho- 
wem zaś najściślej wiąże się 
osnuta legendą postać Iza­
beli z Czartoryskich Działyń-

Z ksiqżkq na ty

Poznańskie 
i wielkopolskie

skiej. Książka wsparła jest o 
pełną dokumentację, o stu­
dia w archiwach tak polskich 
jak francuskich.

Po nader długiej przerwie 
doczekała się wznowienia in 
łeresująca powieść Stanisła­
wa Helszfyńskiego — 
„Zmierzch Popelidów". Inte­
resująca mniej może ze wzglę 
du na walory literackie, ile 
na podjęły łemał, określany 
już przez podłyłuł utworu — 
„Saga z drugiej połowy IX

sam typ sarkastycznego dow­
cipu. To samo satyryczne, nie 
kiedy groteskowe i okrutne, 
widzenie ludzkich spraw.

Dlaczego pisarz tak właśnie 
patrzy na rzeczywistość? W 
czym tkwią źródła jego szcze­
gólnej wizji? Tymi pytaniami 
rozpocząłem rozmowę z pisa­
rzem.

— Mógłby ktoś, powiedzmy, 
biograf tradycyjnego typu — 
mówi Czesław Michniak — do­
patrywać się genezy mojego 
stylu w moim charakterze, 
moim usposobieniu. WynikaT 
łoby z tego, że muszę tak pi­
sać, ponieważ „taki już jes­
tem” niejako z natury. Dla 
mnie jednak sposób pisania 
jest przede wszystkim kwestią 
świadomego wyboru. Kwe­
stią doświadczeń i przemy­
śleń.

— Czy w pierwszych próbach li­
terackich można by odnaleźć za­
lążki pana obecnej indywidualno­
ści pisarskiej?

— Raczej nie. Zaczynałem 
od prozy sentymentalnej, pate 
tycznej. Taki był niegdyś mój 
debiut w „Nowej Kulturze”, 
któremu patronowali Wilhelm 
Mach i Tadeusz Konwicki. 
Dlatego między-innymi wspo­
mniałem o świadomym wybo­
rze. Dokonałem go — kiero­
wany dojrzałym już pragnie­
niem, aby ukazywać świat ta­
kim, jaki jest naprawdę. Wciąż 
zresztą ożywia mnie, jako pisa 
rza, ten właśnie cel.

WRN w Poznaniu teren pod 
budowę takiego obiektu. Jeże­
li jest to propozycja sensow­
na, powinna być jak najszyb­
ciej przyjęta. Jednakże dopóki 
korzysta się z obiektu, na 
którym doszło do tragedii, 
trzeba usunąć wszystkie za­
niedbania ujawnione w po­
stępowaniu karnym i w ba­
daniach przeprowadzonych 
przez Główną Komisję 
Badań Wypadków Lotni­
czych Zarówno ona jak i pre 
zes Aeroklubu PRL (prezes 
już 27 kwietnia 1972) sformu­
łowali co należy zrobić, by 
zwiększyć bezpieczeństwo. Oto 
niektóre środki zaradcze: wy- 
cięce lasu wokół toru, opraco­
wanie nowej instrukcji, wpro­
wadzenie systemu łączności. 
PKP — lotnisko.

Tymczasem na procesie 
świadek Alojzy P„ zawiadow­
ca lotniska, złożył szokujące 
zeznania (cytat z akt sprawy).

Po wypadku Zbigniewa A. 
wydano projekt zarządzenia 
(instrukcji — przyp. red.) ma­
jącego zapobiec podobnym wy 
padkom, który jednak dotych 
czas nie został oficjalnie za­
twierdzony. Świadkowi Alojzę 
mu P. okazano pismo — zarzą 
dzenie prezesa Aeroklubu 
PRL (wydane 27 kwietnia 
1972, a skierowane do wszyst­
kich’ aeroklubów — przyp. 
red.). Świadek oświadczył, ze 
takiego pisma nie otrzynłał .

Zeznanie to zostało złozone 
w styczniu br., 30 maja br„ tuz 
po uprawomocnieniu się wyro

wieku", a więc z okresu 
walk Goplan z Lędziczanami- 
Polanami, prowadzących do 
zjednoczenia plemion wielko 
polskich i z następstwem Pia­
sta po śmierci Popiela, do 
kładzenia podwalin pod poi 
ską państwowość. Jak każ­
da saga, Helsztyński wspie­
ra się zarówno o zapis Gal- 
la-Anonima, jak o bac^pnia 
źródłowe, zwłaszcza świade­
ctwa archeologiczne, na ich

tle rozsnuwając swą dobrze 
dramatycznie i interesującą 
tak w warstwie fakłologicznej 
jak stylizacyjnej opowieść.

Tak się złożyło, że po lek 
furze sagi Helszfyńskiego, za 
cząłem przewracać karty 
książki Witolda Tyrakowskie- 
go — „Między Snieżnikiem a 
Wolinem", kapitalnie napisa­
ną opowieść turysłyczno-his- 
łoryczno-krajoznawczą„ wiel­
ki samotny „zwiad turystycz 
ry", jak tego chce autor.

— Naprawdę więc świat jest, 
zdaniem pana, śmieszny, grotes­
kowy?

— Nie chciałbym ferować 
tego rodzaju wyroków o świę­
cie „jako takim”. Jako o ca­
łości. Ale takie są przynaj­
mniej te jego fragmenty, któ­
re przedstawiam w swych no 
welach, opowiadaniach, powie 
ściach. Istotnie, tam wszystko 
oglądam w krzywym zwier­
ciadle. Wszystko ma swoją 
drugą stronę, swoje zaprzeczę 
nie. Powaga przekształca się 
w śmieszność, tragedia — w 
komedię, patos — w swą wła 
sną parodię. •

— Jestem akurat po lekturze pa 
na „Romansu na medal”. Z miej­
sca nasuwa mi się więc przykład 
na podwójność, o której pan mó­
wi. Bohater tej powieści kocha ko 
bietę tak zwaną wielką miłością, 
lecz zarazem nie zaniedbuje zna­
jomości z inną, która jest dla nie 
go /.bezpieczniejsza”...

— W ten sposób chcę ujaw­
niać to, co naciągane, skłama 
ne. U podłoża mojego pisars­
twa tkwi ciągłe wątpienie, 
na przykład w fałszywość 
wzniosłych gestów i wielkich 
uczuć.

— Bohater „Romansu” nie budzi 
sympatii. Jest dwulicowy. Podob­
nie i postaciami innych pana u- 
tworów. Krytycy mieli niekiedy 
o to do pana pretensje. Pytali, 
dlaczego nie tworzy pan bohate­
rów pozytywnych?

— Bo uważam, że bohatero­
wie negatywni — a takie są 
często postacie w moich gro- 

ku, a po upływie ponad 13 
miesięcy od tragedii Zbignie­
wa A., dziennikarz zapytał 
kierownika Aeroklubu Poznań 
skiego: co się zmieniło w Ko­
bylnicy?

Oto odpowiedź:
„Masowe akcje szkoleniowe 

prowadzimy poza Kobylnicą. 
W Kobylnicy nadal obowiązu­
je instrukcja z 1965 roku, ale 
nie zezwala się ćwiczyć: nowi 
cjuszom — jeśli szybkość wia­
tru przekracza 6 m/sek, wszy­
stkim skoczkom — jeśli samo­
lot nie ma łączności radiowej 
z ziemią i jeśli pilot widzi zbli 
żający się pociąg. Czy warun­
ki obserwacji pozwalają do­
strzec w porę pociąg? Sądzę, 
że tak. Las otaczający tor nie 
został wycięty. Nie wprowa­
dzono również systemu łączno 
ści: PKP — lotnisko. System 
taki jest abstrakcją, bowiem 
szlakami kolejowymi, między 
którymi jest lotnisko, przejeż­
dża sporo pociągów. Jeśli cho­
dzi o inne sprawy, to obecnie 
Aeroklub otrzymuje kopie zez 
woleń (na dodatkowe skoki) 
wydawane przez GKBL-L. W 
trakcie opracowywania są: 
przepisy inaczej regulujące li­
czbę skoków na dobę, a nadto 
instrukcja użytkowania lotni­
ska w Kobylnicy.”

Tyle kierownik Aeroklubu 
Poznańskiego. Słowa jego do­
wodzą, że usuwanie zaniedbań 
przebiega w zwolnionym tem­
pie. Oby tego nie wypadło żało 
wać.

MICHAŁ ŁUCZAK

Ma prawo do określania swe 
go dzieła jak chce, pięknie 
bowiem to napisane, z wiel 
ką maestrią, a nade wszyst­
ko z wielką miłością do 
świata i ludzi.

Wśród trzech podrozdzia­
łów książki najbardziej za­
ciekawił mnie środkowy, wio 
dący przez szlaki historycz­
nej Wielkopolski, kędyś od 
Golubia-Dobrzynia przez To­
ruń, Pałuki, Żnin, Kruszwicę, 
Biskupin, Ostrów Lednicki, 
Poznań, Kórnik, Rogalin, Pu­
szczykowo, Sieraków, aż po 
Łagów i Zieloną Górę. Wy­
mieniam te miejscowości, by 
zachęcić także czytelnika dc 
zapoznania się z tą książką i 
nauczenia z niej pełnego 
widzenia zjawisk, obok któ­
rych nieraz przechodzi się o- 
bojętnie, a które żyją szero­
kim oddechem historii i za­
razem kłaniają się nisko 
dniom współczesnym. Wiele 
się można z tej serdecznej re 
lacji niespiesznego turysty 
dowiedzieć, a jeszcze więcej 
nauczyć. Cóż fu mówić, za­
imponował mi Tyrakowski 
swą książką, w karły której 
potrafił przelać samego sie­
bie z jakże ludzkim pragnie­
niem szukania szczęścia, któ 
re miewa tak różne imiona.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

teskach — spełniają równie 
dobrą rolę, jak bohaterowie 
pozytywni. Jeśli literatura ma 
wychowywać, to niechaj daje 
obok wzorców osobowych do 
naśladowania i takie, które na 
wet wzbudzają niechęć. Na 
pewno bliższa prawdy jest li­
teratura skomplikowana, która * 
pokazuje typy ludzkie nie j 
tylko świetlane. Im bardziej | 
zaś literatura bliska prawdy, i 
tym bardziej przekonywająca | 
i wartościowa. Podejrzewam, i 
że i z negatywnymi bohatera- | 
mi literackimi ludzie się po- | 
równują. Być może, znajdują j 
i w nich coś z siebie... Może I 
się wtedy ezują zawstydzę- 3 
ni... Tłumacze moich opowia- j 
dań w NRF, Rumunii i na Wę 
grzech wychwycili te właśnie i 
konflikty.

— Mówiono nawet o braku war- j 
tości w świecie pana prozy. My- ■ 
ślę tu na przykład o miłości, 
zaufaniu, wierności.

— To może za duże słowa. 
Chodzi mi raczej nie tyle o 
wartości, ile o krytykę rzeko­
mych oczywistości dnia co­
dziennego. Krytykę tego, do 
czego się przyzwyczajamy i 
uważamy za dobre i normal­
ne.

— W gruncie rzeczy jest pan mo 
ralistą. „Romans” utwierdził mnie 
w tym przekonaniu. Lecz nie gło 
si pan wzniosłych, moralnych ha­
seł. Moralizuje pan inaczej: de­
maskując zło. A to nie jest na­
bieg przyjemny...

— To jest swego rodzaju chi­
rurgia. Chodzi mi także o u- 
powszechnianie głębszego spój 
rżenia jednostki na otaczający 
ją świat. Rzecz w tym, aby nie 
afirmowała bezmyślnie wszy­
stkiego, co on jej oferuje. Aby 
do życia społecznego nie tylko 
asekurancko niejako przysto­
sowywała się, lecz by również 
była z nim skłócona w imię 
własnych wartości. By wnosi­
ła do niego, dzięki swej kryty 
cznej postawie, coś twórczego. 
Postawa skrajnie przystoso­
wawcza, wiadomo, nazywa się 
oportunizmem. To właśnie tę 
postawę atakuję w swej twór 
czości najczęściej. Nie chodzi 
o to, aby widzieć ją tylko w 
innych, lecz także w sobie.

— W pąna twórczości widać wv 
raźnie pragnienie związku z tera­
źniejszością. Stąd chyba obycza­
jowa tematyka, współczesne re­
alia.

— Ostatnio piszę nawet coś 
o motoryzacji. A raczej o pre 
sji, którą ona wywiera na psy 
chikę młodych ludzi. Jak zmie 
nia stosunki międzyludzkie, 
obyczajowość. Fabuła? Boha­
ter mści się na koledze, nisz­
cząc mu samochód. Dziewczy­
na wołała tego z samocho­
dem... Opowiadanie ukaże się 
w moim nowym tomie, nakła 
dem „Książki i Wiedzy”.

Zresztą nie chcę się zatrzy­
mywać tylko na teraźniejszo­
ści. Ma ona przecież swe źró­
dła w historii. Często o tym 
myślałem, lecz teraz dopiero, 
po raz pierwszy właściwie, 
postanowiłem nadać temu pro 
blemowi literacki kształt. Pi­
szę więc powieść „Przeklęty, 
orzeklęci”. Obejmuje ona cza 
sy przedwojenne, okupacji i 
nierwsze lata Polski Ludo­
wej. Teraźniejszość ma swoje 
źródła w historii. Bez niei 
świat, w którym żyjemy, wy- 
daje się czasem niezrozumia­
ły...

Rozmawiał:
MARCIN BAJEROWICZ

P!NIE

OLEMIKI

Reklamować 
mleko!

Wl/jąfkowo korzystne tej 
wiosny warunki dla roi 
nictwa sprzyjają zwięk 

szaniu dostaw mleka i produk 
tów mlecznych. W drodze re­
klamy należałoby zatem u- 
świadomić nasze młode ma­
musie o wartości odżywczej 
tych produktów. Niestety, ma 
my chętniej kupują dla dzie­
ci lody, których wartość w 
stosunku do mleka jest wielo 
krotnie mniejsza.

Nadchodzi sezon owoców, 
cocktaile z mlekiem są bardzo 
smaczne i mają dużą wartość 
odżywczą. Przydałaby się ich 
reklama w postaci choćby ulo 
tek rozdawanych w sklepach.

Na Rynku Jeżyckim prospe 
ruje sklep z przetworami mle 
Czarskimi i całodzienną sprze 
dążą świeżego mleka. Frek­
wencja w tym sklepie jest o- 
gromna. Takich sklepów po­
winno być w Poznaniu więcej.

KAZIMIERZ JARZĄBKIEWICZ 
Poznań

Komu piasek?
Nawiązując do naszego arty 

kułu pt.: „Z czego budować?”, 
z 30 maja br. informuje, że na 
ulicach Osiedla Swierczewo le 
żą duże hałdy piasku, którego 
można by użyć na budowach, 
w piaskownicach i w innych 
celach. Hałdy te powstały z 
wykopów pod budowane na 
tym osiedlu wodociągi i kana­
lizację.

Kiedyś przy tych hałdach 
stała koparka, ładująca pia­
sek na wywrotki, które wozi­

Nie jak z łaski
W rubryce „Opinie, polemi­

ki, odpowiedzi” (27/28 V) pt. 
„Dlaczego nie po południu”? 
zamieściliśmy listy czytelnika, 
który skarżył się na niedotrzy 
manie przez Wielkopolskie O- 
kręgowe Zakłady Gazownic­
twa w Poznaniu podanego 
przez nie telefonicznego termi 
nu dostawy płynnego gazu. 
Skutkiem tego przez trzy dni 
ktoś z domowników nie mógł 
udać się do swych zajęć bez­
skutecznie czekając na dosta­
wę. Gdy trzeciego dnia klient 
zatelefonował do WOZG, za­
powiedziano, że tego dnia gaz 
przywiozą, ale odmówiono in­
terweniującemu podania nume 
ru telefonu dyrektora WOZG, 
któremu klient chciał się po­
skarżyć na lekceważenie cza­
su odbiorców gazu. Czytelnik 
wyraził w swej koresponden­
cji do „Głosu” sugestię, że 
dostawa gazu powinna się od­
bywać także po południu, by 
klienci nie byli zmuszeni zwal 
niać się z pracy czy ze szkoły.

Zastępca dyrektora WOZG 
— Wiesław Lindner odpowie­
dział na tę korespondencję, że 
w grudniu 1970 r. Zakłady po­
przez ogłoszenie w „Gazecie 
Poznańskiej” informowały, iż 
od 1971 r. będą dostarczały 
gaz w godzinach popołudnio­
wych, do godz. 18, a mianowi­
cie w poniedziałki na Nowe 
Miasto, we wtorki na Winia- 
ry, w środy na Grunwald, w 
czwartki na Dębiec i w piątki 
na Wolę.

„Do pozostałych zarzutów 
— zamieszczonych w notatce 
— czytamy na zakończenie pi­
sma z WOZG nie możemy się 
ustosunkować z uwagi na 
brak bliższych danych”.

Do tej odpowiedzi mamy za 
strzeżenia. O możliwości od­
bioru gazu także po południu 
klienci powinni być powiada­
miani, choćby podczas te 
iefonicznego zama­
wiania eo (jak w opisa­
nym przypadku); tłumaczenie, 

ły go na jakiś plac budowy 
przy ul. Hetmańskiej. Jednak ; 
od 3 tygodni koparki nie ma, 
a hałdy piasku uniemożliwia- , 
ją ludziom dojazd do ich par- I 
cel.

L. K. 
Poznań 

t

Żyjmy ciszej
Julian Tuwim napisał kie­

dyś żartem, że radio to wspa­
niały wynalazek — wystarczy 
jeden ruch ręką i już nic nie 
słychać! Dzisiaj w czasach 
tranzystorowych radioodbior­
ników i magnetofonów kase­
towych wynalazek ten ma jed 
nak coraz wyraźniej ujawnia­
jącą się wadę — wystarczy je­
den ruch ręką i już za g ł o ś- 
n o słychać! Wynaleziono już 
co prawda słuchawki do indy­
widualnego wsłuchiwania się 
w bigbitowe rytmy, ale radio- 
maniacy znajdują przyjem­
ność właśnie w uszczęśliwia­
niu swoimi ryczącymi apara­
tami innych, na ulicy, w pocią 
gu, w autobusie... A gdy lato 
przyjdzie, będą nam zakłócać 
ciszę w każdym niemal miej­
scu wypoczynku — nad mo­
rzem, nad rzeką i w lesie.

Powinniśmy tępić to hałaśli 
we „radiochuligaństwo”! Jest 
ono nie tylko objawem braku 
kultury osobistej, ale także sta 
nowi szkodliwe zakłócanie ci­
szy i naruszanie środowiska 
człowieka.

Proszę, aby redakcja „Gło­
su” zaapelowała do radioma- 
nów i telegapiów, aby — ma­
jąc na względzie innych — 
trochę się ściszali. Żyjmy ci­
szej, będziemy żyć dłużej!

Z. K.
(nazwisko i adres znane redakcji)

że ponad trzy lata temu w jed 
nym z dzienników ukazało się 
o tym ogłoszenie, brzmi niepo 
ważnie. Po drugie: w przyto­
czonej korespondencji czytel­
nik podał datę swej rozmowy 
telefonicznej z pracownikiem 
WOZG, który odmówił mu in­
formacji o numerze telefonu 
dyrekcji. Uważamy, że wy­
ciągnięcie konsekwencji wobec 
pracownika, który utrudnił 
klientowi złożenie skargi, nale 
ży do obowiązków dyrekcji.

(z)

Gdzie 
sprzedawać?

W 125 numerze „Głosu” (z 
27-28 maja br.) zamieściliśmy 
korespondencję p. J. Stefań­
skiego, któremu w punktach 
skupu odmówiono odbioru pu 
szek po mielonej kawie „Ma- 
rago” i „Ideał Cafe”. Odpo­
wiedź Spółdzielni Pracy „Zbie 
racz” brzmi: „...wszystkie na­
sze punkty, skupujące złom, 
skupują również puszki jako 
złom w cenie 0.60 gr za kg”.

Chodzi prawdopodobnie o 
0,60 zł, ale nie w tym rzecz. 
Biorąc pod uwagę liczbę tych 
lekkich puszek, jakiej by po­
trzeba na kilogram, „skórka 
nie wydaje się warta wypraw 
ki”. He bowiem trzeba by 
przetransportować do punktu 
skupu tych puszek, ażeby o- 
trzymać 60 groszy? Tak jed­
nak. czy inaczej, mimo zapew 
nienia Spółdzielni, że wszy­
stkie punkty skupują Duszki, 
czytelnikowi nie udało się 
ich sprzedać. I dlatego napi­
sał do redakcji, bo słusznie 
uważa, że szkoda wyrzucać 
na śmietnik ooakowań, zrobio 
nych ze suecfalnej, nierdzew­
nej, dobrej blachy, (z)

tm krótszy list do redakcH 
vm większe ma szanse druku 

Anonimów nie nublikulem? Za 
«trzeeamv orawo skracania ko- 
■rsnnndenrlł Nas? adres' ..Głos 
Wlalkonolski** — skrytka nor?- 
‘nwa 1074 — CO-PnmaA

24/25 VI 1973 — GŁOS — str. 5



Mnie ta trąba 
nie da rady

w studio FOTOGRAFIKA j

esfaukie
_ ■___ '

Louis Armstrong
Fot. — CAF

Wlipcu 1971 roku ukoń­
czył 71 lat. Z jednego z 
nowojorskich szpitali 

nadchodziły sprzeczne wiado­
mości o stanie jego zdrowia. 
Ostatnie były pomyślne. Dzień 
nikarzowi oświadczył nawet, 
że będzie jeszcze występował. 
W serca milionów jego entuz­
jastów na całym święcie wstą 
piła nadzieja. Odebrał ją dwa 
dni później krótki komunikat: 
W Nowym Jorku zmarł we 
wtorek w wieku 71 lat, znany 
trębacz i śpiewak jazzowy 
Louis Armstrong-Satchmo...

Był żywą historią jazzu, był 
jego niekoronowanym królem. 
Chciano mu za życia, w jego 
rodzinnym Nowvm Orleanie, 
postawić pomnik. Z inicjaty­
wą taką wystąpili saksofoni- 
sta Benn Carter i trębacz 
Clark Terry. Zawiązał się spe 
cialny komitet zbierający fun 
dusze. Dziś stoi pomnik. I 
tam na cokole Satchmo dzier­
ży w dłoni instrument, z któ­
rym przeszedł przez żvcie. in 
strument. który pozwolił mu 
orzebić się przez bariery ra­
sowe — trąbkę. Mówił:

„Kiedy biorę ten instrument, 
świat zostaje poza mną. Skupiam 
się tylko na instrumencie... Nie 
myślę dziś inaczej o instrumen­
cie niż wtedy, gdj grałem w No­
wym Orleanie. Nie, to jest mój 
sposób życia i całe moje życie 1 
Kocham te dźwięki. Dlatego sta­
ram sie, żeby brzmiały jak naie- 
ży... Jestem zakochany w moim 
instrumencie, a mój instrument 
jest zakochany we mnie. To, c»

Z myślą
o kombatantach

Jedną z form opieki nad kom 
batantami ze strony Urzędu 
do Spraw Kombatantów jest 
czuwanie nad tym, aby w no­
wo wydawanych lub nowelizo­
wanych przepisach prawnych 
uwzględniane były w zależno­
ści od potrzeb, postanowienia 
wychodzące naprzeciw słusz­
nym interesom środowiska 
kombatanckiego.

Tą drogą np. spowodowano 
wprowadzenie do Rozporządzę 
nia Rady Ministrów z dnia 27 
kwietnia br., w sprawie opłat 
paszportowych (Dziennik U- 
staw nr 18, poz. 106) odoowied 
niego przepisu (§ 4 pkt. 2b oraz 
C) przyznającego 50-procento- 
wą ulgę od obowiązującej opła 
ty paszportowej: kombatan­
tom — uczestnikom wyjazdów 
grupowych, organizowanych 
przez stowarzyszenia kom­
batanckie, udającym się 
na miejsca walk lub eks­
terminacji oraz w przypad­
kach indywidualnych — człon 
kom najbliższvch rodzin pole­
głych uczestników walk koali- 
cii antyhitlerowskiej, wyjeż­
dżającym w celu odwiedzenia 
grobów poległych. Za człon­
ków najbliższej rodziny uzna- 
ie sie nrzv tym współmałżon­
ka. rodziców, dzieci i rodzeń­
stwo osoby poległej. Dla wy­
cieczek grupowych odpowied­
nie zaświadczenia upoważnia­
jące dn skorzystania z przysłu 
guiacej ulgi bodzie wydawał 
zainteresowanym organizato-
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gramy to życie i zwykle sprawy. 
Całkiem bez różnicy, czy gramy 
dla przyjemności lub na występie, 
czy gdzieś na podwórzu lub dla 
wprawy. Wtedy wszystko co sie 
dzieje jest prawdziwe... Tak, jes­
tem szczęśliwy — pracuję dla do­
brej sprawy i gram dla najwięk­
szych i dla najmniejszych ludzi. 
A oczekuję tylko oklasków”.

Ojciec Armstronga był ro­
botnikiem, matka sprzątaczką. 
Wkrótce po jego przyjściu na 
świat rodzice rozeszli się. Wy 
chowywała go nowoorleańska 
ulica i wkrótce dom popraw­
czy. Tam został członkiem za­
kładowego chóru, tam nauczył 
się czytać nut. Po wyjściu z za 
kładu podejmował się różnych 
prac. Za pierwsze zarobione 
pieniądze kupił stary, pogięty 
klarnet. Grywał na nim wie­
czorami w miejscowych loka­
lach. W 1917 roku został zaan­
gażowany do znanego zespołu 
puzonisty Kida Ory, na miej­
sce doskonałego trębacka Joe 
King Olivera, który przeniósł 
się do Chicago. W 1922 roku 
Satchmo podążył za nim i 
przez dwa lata grali wspólnie. 
Te dwa lata były przełomowe 
w karierze Armstronga. Joe 
King Oliver okazał się dosko­
nałym nauczycielem, jemu 
Armstrong zawdzięczał naj­
więcej. Podkreślał zresztą to 
często później w swych wypo 
wiedziach.

W 1924 roku wstąpił do or­
kiestry Fletchera Hendersona. 
Temu przeciętnemu i skomer­
cjalizowanemu zespołowi po­
trafił dać tyle impulsów, że w 
niespełna rok stał się on czoło 
wą orkiestrą amerykańską, 
która z kolei dała początek 
erze big bandów. Gra Arm­
stronga w orkiestrze Henderso 
na wzbudziła sporą sensację 
wśród muzyków. Zresztą wszy 
stkie następne poczynania mu 
zyczne Satchmo były pilnie śle 
dzone przez innych muzyków, 
którzy studiowali styl jego gry 
i starali się go naśladować. 
Już wtedy zapowiadano go ja 
ko największego trębacza świa 
ta.

Potem tworzył własne zespo 
ły, z których największą sła­
wę zdobvły Hot Five, Hot Se- 
ven i Ali Stars, nagrywał pły 
ty, jeździł po świecie (niestety 
nie trafił do nas, choć był już 
tak blisko, bo w Czechosłowa­
cji), występował w rewiach i 

rpm Urząd do Spraw Komba­
tantów, natomiast osobom wy­
jeżdżającym indywidualnie — 
właściwy terenowy organ tego 
Urzędu.

Warto też wspomnieć, o kil­
ku innych istotnych przedsię­
wzięciach natury socjalnej, pod 
jętych na rzecz kombatantów 
przez niektóre resorty. Np. Mi 
nisterstwo Komunikacji zapew 
niło Urząd, że zatrudnieni w 
kolejnictwie kombatanci i ren­
ciści posiadają pierwszeństwo 
w uzyskiwaniu skierowań do 
sanatoriów kolejowej służby 
zdrowia. Ministerstwo Górnic­
twa i Energetyki podobny przy 
wilej zastosowało wobec 
swoich pracowników — kom­
batantów, ubiegających się o 
skierowania na wczasy. Ponad 
to w razie posiadania wolnych 
miejsc kombatanci beda też 
przyjmowani w pierwszej kolej 
ności na leczenie do szpitali aa 
ministrowanych nrzez Mini­
sterstwo Obrony Narodowej i 
Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych. Zgodę na stosowa­
nie nowyższej zajady wyrazi­
ły obydwa resorty.

Na koniec jeszcze jedna waż 
na decyzja: Minister do Spraw 
^Kombatantów, uwzględniając 
trudną sytuację kobiet — in­
walidek wojennych, przyznał 
im na wniosek Zarządu Głów­
nego ZIW stałe okresowe zasił 
ki do końca 1973 roku. Tą for­
mą opieki zostało objętych 186 
inwalidek, a wyasygnowana 
na ten cel kwota wynosi 
836.000 złotych. (PAP) 

filmach. Cieszył się niesłabną­
cym powodzeniem u publicz­
ności. Krytycy jednak zaczęli 
mu zarzucać uleganie gustom 
publiczności, powstawanie im­
prowizacji, stawianie na aktor 
stwo, zbyt częste wycieczki w 
świat komercyjnej muzyki roz 
rywkowej, przede wszystkim 
piosenki...

Jego interpretacja „Ramo­
ny” jednych oczarowała, in­
nych irytowała, nikogo jed­
nak nie pozostawiła obojęt­
nym. Armstrong — wykonaw­
ca piosenek największy jed­
nak sukces odniósł śpiewając 
piosenkę „Hello Doiły” z mu­
sicalu Hermana pod tym sa­
mym tytułem. Piosenkę tę na 
grał w 1964 roku, a więc w 
momencie największego szału 
na punkcie „Beatlesów” W 
chwili kiedy płyta ukazała się 
w sklepach pięć pierwszych 
pozycji amerykańskiej listy 
bestsellerów okupowały pio­
senki Beatlesów. Tydzień póź 
niej — sensacja. Louis Arm­
strong na pierwszej pozycji! 
Pokonał czwórkę rozwrzeszcza 
nych. kudłaczy z Liverpoolu. 
Tego się nikt nie spodziewał...

Louis Armstrong zawsze dą­
żył do pozyskania najszerszej 
publiczności, nieraz zwierzał 
się, że nie zależy mu na spodo 
baniu się muzykom i kryty­
kom. Nie udziwniał swej sztu 
ki, był sobą. Nie gardził pio­
senkami. Śpiewał je, bo czeka 
ła na nie publiczność. Ale śpię 
wał je tak, jak czuł. Mówił:

„Jesteśmy po to, uważam, aby 
publiczność rozweselić tak, jak 
tylko każdy z nas potrafi. Do 
niej należą te skąpe chwile. Tę 
prawdę zdradził mi pewien wete­
ran jazzu, gdy wyjeżdżałem z 
Nowego Orleanu: „Bądź zawsze 
bliski publiczności”. Ja też je­
stem tego zdania. I jak mawiał 
Joe Petit, stary Kreol, gdyśmy 
się z instrumentami w ręce na pa 
radach lub na pogrzebach spotyka 
li: „Mnie ta trąbka nie da rady. 
To ja jej dam radę!”

ANDRZEJ KOSMALA

CO DECYDUJE — Władysław 
Machejek w pierwszej części 
swoich rozważań na łamach 
„Życia Literackiego" zajmuje się 
szeroko pojętą decydującą rolą 
kadr w życiu gospodarczym i 
społecznym. Autor wychodzi z za 
łożenia, że kadry zawodowe i 
polityczne ferujące zatrudnienie 
milionów ludzi, muszą mieć na 
uwadze takie możliwości spożyt­
kowania umysłów i rąk, iżby e- 
fekływniej realizowała się zasa­
da: po to lepiej pracować, żeby 
się żyło lepiej. Rozważając róż­
ne uwarunkowania tego proble­
mu, autor m. in. stwierdza: •

„W każdej swobodniejszej dysku 
sji na temat rynku pracy i wydaj­
ności odżywają już klasyczne nie- 
uargumentowane argumentacje, że 
1) istnieją nadwyżki siły roboczej, 
tylko ukryte dzięki różnym przy­
czynom, 2) odczuwa się brak siły 
roboczej. Trzeba zaznaczyć, że 
sprzeczne oninic krzyżują się prze 
de wszystkim w odniesieniu do 
wsi, przy czym winy szuka się w 
braku rozwiązań. Na razie nie 
straszmy, ale jeśli mowa o modelu 
i modelowaniu, to nie upierajmy 
się tylko przy wiejskich opłotkach, 
wszak wszędzie chodzi o organiza­
cję pracy, a więc także w przemy 
śle, a więc także we wszelkim za­
rządzaniu.

Gdzieniegdzie pokutuje jeszcze 
łatwizna proponująca załatwienie 
problemu wydajności i dyscypliny 
pracy przy pomocy „bezrobocia”. 
Ma się rozumieć, niedużego, takie 
go na postrach, a nie wynikające­
go z niedoboru miejsc pracy. Mam 
wrażenie, że przedsiębiorstwa, któ 
re otrzymały prawo autonomiczne 
go gospodarzenia i zyski wynika­
jące z wydajności będą obracać 
na podwyżki zarobków pracowni­
czych a nie zwiększenie zatrudnię 
nia, rozwiążą problem rzeczywiście 
„po nowemu”, bez stosowania re­
cept niesocjalistycznych. Inna, 
rzecz, jak uefektywnić warstwę* 
działalności nie produkcyjną bez­
pośrednio”.

PLECAMI DO ZNACHORA — 
To tytuł publikacji w „Kulturze", 
gdzie Janusz Oleksiewicz oma­
wia problemy służby zdrowia na 
wsi.

„Mieszkańcy wsi — pisze autor 
— powiadają, że w jej historii li­
czą się trzy przełomowe wydarzę-

Reporterskie impresje
Fotoreporter Kazimierz Przy 

chodzki, znany jest na 
gruncie poznańskim nie 

tylko z twórczości publikowanej 
na łamach „Głosu Wielkopol­
skiego". Należąc także do Poz­
nańskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego, nie zapomina o obo­
wiązkach ciążących na każdym 
aktywnym członku tej organiza­
cji. Toteż co pewien czas mamy 
możność oglądać fotogramy K. 
Przychodzkiego tak w ramach 
ekspozycji ogólnych, jak i na je 
go wystawach indywidualnych.

Kolejną z nich otwarło wczo­
raj w czytelni poznańskieao Klu­
bu Międzynarodowej Prasy i 
Książki przy ul. Ratajczaka 39. 
Jej tytuł brzmi „Konie 1 motory", 
a obejmuje ona ponad 70 zdjęć.

Kazimierz Przychodzki nigdy 
nie odstępował od głoszonej 
przez siebie zasady, że obowiąz 
kiem fotoreportera jest rejestro­
wanie zdarzeń i faktów. Jest prze 
ciwnikiem udziwniania fotogra­
fii, wprowadzania do niej ele­
mentów tej sztuce obcych, moqą 
cych sugerować sztuczność uję­
cia czy zastosowanie różnych 
kombinacii technicznych przy o- 
bróbce zdjęć. Nie znaczy to jed 
nak, że patrzy na otaczający 
go świat bezkrytycznie i schema 
tycznie, że jest tylko i wyłącznie 
rejesłrałorem-dokumenfalisłą. Te 
go rodzaiu twierdzenie zaprze­
czałoby duchowi twórczego dzia 
łania Przychodzkiego.

Obecna wystawa jeszcze raz 
potwierdza, że prócz wiernej 
prawdy i rejestrach faktów, Przy 
chodzki umie wydobyć swą ka­
mera to, co najistotniejsze w te­
macie, co najbardziej interesują­
ce, ba — czasami wręcz szokują 
ce. I nie jest to wyłącznie spra­
wa szybkiego refleksu, jakim po 
winien być obdarzony reporter. 
To także sprawa wyczucia sytua­
cji, a przy tym wszystkim i poczu 
cia estetyki. Toteż prace Przy­
chodzkiego — także te obecnie 
prezentowane zawierają sporą 
dozę artyzmu, umiejętności sały 
rycznego spojrzenia, specyficz­
nego kolorytu (choć są zawsze 
czarno-białe), a nawet swoistych 
nutek nastrojowości.

Konie — i te żywe i te mecha 
niczne — to sport. I oto dosze­
dłem do drugiej pasji opisywa­
nego autora. Bo choć zawsze sta

Ml PRASIE
nia: zniesienie pańszczyzny, refor 
ma rolna, wprowadzenie służby 
zdrowia. Kiedy 6 lipca 1971 r. Biu 
ro Polityczne partii po rozpatrze­
niu postanowień rządu o powszech 
nych świadczeniach służby zdro­
wia dla ludności wiejskiej zale­
ciło wprowadzić je w życie — ozna 
czało to ni mniej, ni więcej, tylko 
objęcie dodatkowo pełną ochroną 
zdrowotną prawie 6,5 miliona oby­
wateli, czyli prawie tylu, ilu ma 
Szwajcaria, albo Nowa Zelandia i 
Norwegia razem wzięta”.

Decyzję tę na pewno więc u- 
ważać można za historyczną. Te 
raz idzie o to, by jak najlepiej 
wykorzystać stworzone możliwo­
ści. Do rozwiązania pozosłaje spo 
ro kwestii, a .sama służba zdro­
wia temu nie podoła.

„Gra idzie — stwierdza autor 
— o najwyższe dobro — o zdro 
wie . połowy narodu. Na podsta­
wie tego, co na wsi widziałem i 
co nasza medycyna w krótkim 
pogrudniowym okresie tam zro­
biła — daje jej duży punkt. Z 
jednym wszśkże uzupełnieniem: 
jeśli nie ma osłabnąć tempo po­
prawy wiejskiej służby zdrowia, 
to muszą jej przyjść z więk­
szą pomocą niemal wszystkie na 
sze resorty gospodarcze, którym 
jak dotąd nie należą się żadne 
punkty".

SKARBONKA PEŁNA TAJEM­
NIC — Ta skarbonka, to książetz 
ki PKO, na których znajduje się 
obecnie 155 miliardów złotych. 
Są to pieniądze, które na coś 
chcielibyśmy wydać. Ale na co, 
to nie jest zupełnie jasne. Prowa 
dzone dotychczas badania doty­
czące celów oszczędzania nie da 
ją dostatecznie przejrzystej od­
powiedzi. Wobec tego Witold

K. Przychodzki: „Potęga skoku*

ra się on pozostawać wszech­
stronny, choć często usiłuje na 
swych wystawach pokazać por­
trety ludzi z najbliższego nam 
wszystkim otoczenia, wszakże 
sport, zdjęcia z boisk i stadio­
nów są dla K. Przychodzkiego 
nieomal chlebem powszednim. 
Ale i w przypadku obecnej eks­
pozycji, szeroko przecież 
uwzględniającej portret konia, 
ujawniającej rywalizację dwu- i 
czterokołowych pojazdów, Przy­
chodzki nie zapomniał o przed­
stawieniu człowieka, bez które­
go działania nie można by prze­
cież mówić o atrakcyjności spor­
tów konnych i motorowych. Do­
brze zatem uczynił autor przeły 
kając tę interesującą paletę zda­
rzeń na torach wyścigowych por

Szymanderski, który zajmuje się 
tym problemem na łamach „Per­
spektyw", proponuje prowadze­
nie zarówno przez PKO jak i 
GUS ściślejszych badań co do ce 
lów, na jakie poszczególne gru­
py społeczne i zawodowe podej 
muja oszczędzanie w PKO. Cho­
dzi bowiem o to, by na rynku by 
ło to co jest ludziom potrzebne, 
żeby ludzie chcieli kuoić ło, co 
znajdzie się w- sklepach.

„Jasne jest — czytamy — że 1 na 
oko można pewne rzeczy ocenić 
właściwie. Np. to, że kupienie li­
cencji na luksusowy krążownik 
szos zamiast na małolitrażowy 
„Fiat” 126p byłoby w naszych wa­
runkach absurdem. Ale nie każda 
odpowiedź jest tak łatwa. Skąd 
można wiedzieć, czy dla tzw. dre­
nażu rynku skuteczniejsze jest 
sprowadzanie biżuterii z krajów a- 
rabskich czy na przykład radziec­
kich aparatów fotograficznych wy 
sokiej klasy? Czy dla przeciętne­
go odbiorcy ważniejsze są pomido 
ry egipskie czy dziecinne śpioszki, 
które można robić z egipskiej ba­
wełny? Czy kupi on najpierw ład 
ną bluzkę czy i raczej nowoczesny 
sprzęt gospodarstwa domowego? 
Czy chętniej zapłaci za własnościo 
we mieszkanie w bloku, czy za 
skromny domell jednorodzinny?”

TELEFON DLA KAŻDEGO! — 
Nie tylko długie kolejki ludzi o- 
czekujących na założenie telefo­
nu świadczą o potrzebie szybkie 
go rozwoju tej formy łączności. 
Nowoczesna łączność telefonicz­
na jest bowiem niezbędnym czyn 
nikiem dynamicznego rozwoju 
współczesnych społeczeństw. O 
tym, jakie są szanse przyspiesze­
nia procesu telefonizacji wypo­
wiada się w „Panoramie" mini­
ster łączności doc. dr Edward Ko 

tretami zawodników, działaczy, 
kibiców.

Trudno ustosunkować się do 
poszczególnych spośród ekspo­
nowanych zdjęć. Niewątpliwie 
każdy znajdzie na tej wysławię 
coś, co go szczególnie zaintere­
suje. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że z próby pokazania 
nam sytuacji dramatycznych czy 
wręcz malowniczych ujawnienia 
ludzkich zmagań, bólu klęski i 
radości zwycięstwa — Przychodź 
ki wyszedł obronną ręką. Widz 
otrzymał jeszcze jedną porcję 
wrażeń, kolejną próbkę możliwo 
ści twórczych autora i stosowa­
nych przez niego środków wy­
razu.

EUGENIUSZ COFTA

walczyk. Szczególnie optymi­
styczne jest ło, co szef resortu 
stwierdza w związku z wprowa­
dzaniem u nas nowoczesnego sy 
słemu „Penłaconła" oraz przy- 
szłościoweoo systemu elektro­
nicznego CITEDIS.

„...Obecny stan zacofania naszej 
sieci telekomunikacyjnej — stwier 
dza minister — pozwala nam na 
szybsze niż w wielu Innych kra­
jach wprowadzenie najbardziej no 
woczesnych systemów telekomuni­
kacyjnych. Wynika to z faktu, że 
żywotność centrali telefonicznej o- 
kreślana jest na kilkadziesiąt lat. 
Kraje, które mają dobrze rozwinie 
tą strukturę telefoniczną, nie mogą 
z dnia na dzień wymienić niezuźy 
tych i niezamortyzowanych urzą­
dzeń telefonicznych tylko dlatego, 
że już powstały lepsze. Wymiana 
taka dokonywana jest zazwyczaj 
sukcesywnie.

W naszym kraju urządzenia tele 
komunikacyjne są w większości 
tak zużyte zarówno technicznie 
jak i eksploatacyjnie oraz tak du­
że jęst zapotrzebowanie na nowe 
instalacje, że nowy sprzęt ma szan 
se być zastosowany o wiele szyb­
ciej. Przystąpienie do jego maso­
wej produkcji, a to umożliwić ma 
zakupiona właśnie licencja — PoZ 
woli na istotną modernizację sie­
ci, poprawę jakości usług teleko­
munikacyjnych, wprowadzenie no 
wych form usług i — co jest nie 
bez znaczenia — może doprowadzić 
do olbrzymich oszczędności w ku­
baturze budynków”.

PONADTO — W „LWerałurte" 
Zdzisław Kowalczyk drukuje re­
portaż pł. „Kąsinowo", ze wsi w 
Poznańskiem, gdzie — jak pbze 
— „ludzie gryzą się nie łylko * 
przenośnym łego słowa znacze­
niu". „Przekrój" — z okazji Dnia 
Morza — przedstawia polską Pr0 
mową ofensywę, plany szybkiego 
rozwoju przewozów morskich 
rejonie Bałtyku i Morza Północ 
nego. W „Kulturze" 
nek pisze na temat muzyki, w 
rą lubi młodzież.

lektor



Finisz rozgrywek ekstraklasy Glos" i POZPH kibicom Wielkopolski

Piłkarze Górnika na Stadionie im. 22 Lipca
Chociaż już tylko jedna kolejka pozostała do zakończenia rozgry­

wek mistrzowskich sezonu 1972/1973 ekstraklasy piłkarskiej, to jed­
nak rozstrzygnięta wydaje się być tylko sprawa pierwszego miejsca 
w tabeli. Trudno bowiem przypuszczać, aby piłkarze mieleckiej Sta­
li, po pogromie jaki sprawili Polonii w Bytomiu, ulegli w meczu, 
przed własną publicznością drużynie Zagłębia Wałbrzych.

miętajmy Jednak, że w tej druży 
nie jest co najmniej kilku zawod­
ników potrafiących zaskoczyć 
bramkarza, co przy słabo spisują­
cej się ostatnio obronie poznania-
ków. może przynieść efekcie

S/ybowniczki z 12 krajów 
w Lesznie

Nadal nie wyjaśniła się sytuacja 
w końcówce tabeli. Pewnym spad 
kowiczem jest Odra Opole, któ­
ra w ostatnim meczu zmierzy się 
na wyjeździe z trzecim od końca 
zespołem Zagłębia Sosnowiec. Za­
powiada się więc twarda walka o 
ligowy byt, przy czym atut włas-

Przypominamy warunki 
plebiscytu na najlepszego

Dzisiaj w Lesznie rozpoczynają 
się i Międzynarodowe Kobiece Za 
wody Szybowcowe FAI, w któ­
rych startować będzie 21 pilotek 
reprezentujących 12 krajów. W 
zawodach, które są pierwszą w 
kwiecie bezpośrednią konfronta­
cją pilotek szybowcowych i mają 
zapoczątkować rozgrywanie kobie 
cych mistrzostw świata w szybo­
wnictwie, startować będą po dwie 
zawodniczki Bułgarii, NRD, NRF, 
Węgier, ZSRR i USA oraz po jed 
nej z Australii, Belgii, CSRS, Da­
nii j Włoch. Wystartują w nich 
również cztery reprezentantki 
Polski: Adela Dankowska, Pelagia 
Majewska, Irena Kostka i Hanna 
Badura.

Uczestniczki zawodów od tygod 
nia przebywają w Lesznie, prze­
prowadzając treningi. Niestety 
złe warunki atmosferyczne nie 
pozwoliły na dokonywanie dale­
kich przelotów i trening należy 
uznać za niezbyt udany. Wszyscy 
jednak mają nadzieję, że na okres 
mistrzostw pogoda ulegnie popra­
wie. (R)

nego boiska przemawia raczej 
gospodarzami. .

Poza wymienioną dwójką 
strefy spadkowej kandydują

za

do 
aż

trzy drużyny: Legia, Lech i stoją 
ca przed niezwykle trudnym zada 
niem Polonia. Wysoka porażka te 
go zespołu w meczu ze Stalą sta­

wia tę drużynę raczej na straco­
nej pozycji w pojedynku z kra-

kowską Wisłą. Również zacięta 
walka czeka piłkarzy Legii, podej 
mujących u siebie drużynę ŁKS-u.

Sympatyków piłki nożnej w 
Wielkopolsce z pewnością najbar­
dziej interesuje los piłkarzy Le­
cha. Niestety, po porażce w Szcze 
cinie, sytuacja wcale nie jest we­
soła. Na szczęście w meczu z Po­
gonią, nikt nie odniósł kontuzji, 
wszyscy są zdrowi 1 obiecują re­
wanż przed własną publicznością 
w spotkaniu z Górnikiem. Zespół 
wielokrotnego mistrza Polski nie 
przedstawia obecnie takiej warto­
ści jaką miał przed laty. Również 
brak kontuzjowanego Włodzimie­
rza Lubańskiego osłabia z pewno­
ścią linie ofensywne zabrzan. Pa-

Ze sportu w Obornikach
Program turnieju miast Oborni- liks Budych, gromadząc 892 pkt. 

ki-Rogoźno (rozegranego w Rogoż Wyprzedził on Zenona Muczke — 
nie) obejmował też 10 konkurencji — ... -

liks Budych, gromadząc 802 pkt.

niejedną bramkę. Trudno więc ty 
pować zwycięzcę tego pojedynku. 
O tym jak będzie, przekonamy się 
w niedzielę na stadionie im. 22 
Lipca. Mamy nadzieję, że kultu­
ralny doping kibiców pomoże le- 
chitom przechylić szalę zwycię­
stwa na swoja korzyść. Mecz roz­
poczyna się o godz. 18.

A oto godziny rozpoczęcia pozo­
stałych spotkań w I lidze (wszy­
stkie mecze odbędą się w niedzie 
lę). Legia — LKS — godz. 17, Mie 
lec — Wałbrzych — godz. 16, ROW 
— Pogoń — godz. 17, Ruch — 
Gwardia — godz.. 19. Wisła — Po­
lonia — godz. 19, Zagłębie — Odra 
— godz. 17.

Zakończono już rozgrywki II li­
gi piłkarskiej. Awans do ekstra­
klasy zapewniły sobie zespoły 
Szombierek i wrocławskiego Śląs­
ka, zdobywając po 41 punktów. W 
tej sytuacji o pierwszym miejscu 
zadecydował lepszy stosunek bra­
mek. którym wykazali się piłkarze 
Szombierek, (zb)

piłkarza i jedenastkę
sezonu 1972/73

Sezon piłkarski 1972/73 dobiega końca. Dzisiaj odbędą 
się już ostatnie mecze I ligi oraz innych klas rozgrywek. 
Zgodnie z naszą zapowiedzią od najbliższej środy będzie 
my zamieszczać na łamach „Głosu” kupony plebiscytowe, 
za pomocą których sympatycy piłki nożnej, wyblorą naj­
lepszego piłkarza i jedenastkę sezonu 1972/73 z okręgu 
poznańskiego. Zapraszamy do typowania piłkarzy wyłącz 
nie drużyn poznańskich i z województwa poznańskiego na 
podstawie ich formy w rozgrywkach mistrzowskich, które 
właśnie się zakończyły.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że ze względu na udział 
w rozgrywkach I ligi, największe szanse w naszym ple­
biscycie mają piłkarze Lecha. Ale przecież także w in­
nych drużynach mamy sporo klasowych zawodników i 
dlatego nasi czytelnicy biorący udział w plebiscycie, po­
winni wykazać się wszechstronną znajomością sytuacji ka 
drowej w wielkopolskim piłkarstwie, występami swoich 
kandydatów w spotkaniach mistrzowskich i ich formą.

Zapraszamy do zabawy. Dla uczestników plebiscytu 
przewidzieliśmy cenne nagrody, (s)

Piłka nożna
Zmiana systemu

sportowych. Obie ekipy rozstrzyg­
nęły na swą korzyść połowę z 
nich. Gospodarze wygrali pojedyn 
ki siatkówki kobiet i mężczyzn — 
po 2:0, piłki ręcznej młodzików 
11:8, strzelanie z broni krótkiej i 
kbks 471:421 pkt. oraz wyścigi ka 
jakarskie. Zawodnicy Obornik 
zwyciężyli zaś w meczach piłkar­
skich oldboyów i juniorów oraz 
szczypiorniaku mężczyzn 28:21, w 
zawodach wędkarskich 3127:1296 
pkt. i podnoszeniu ciężarka 17,5 
kg. *

830 pkt. i Czesława Wieczorka —
782 pkt. (bop)

Judo Łucznictwo

rozgrywek ligowych
Kierownictwo GKKFiT 

zatwierdziło wniosek Frezy 
Sium PZPN dotyczący 
zmian w systemach roz­
grywek ligowych w pił­
ce nożnej. Jednocześnie 
GKKFiT zobowiązał Pol­
ską Federację Sportu oraz 
zarząd PZPN do opracowa 
nia szczegółowego projek­
tu nowego systemu rozgry­
wek I i II ligi oraż zrezyg 
nowania z rozgrywek klas 
międzywojewódzkich.

Szczegółowe wnioski do­
tyczące I i II ligi zarząd 
PZPN przedstawi Polskiej 
Federacji Sportu do dnia 
10 lipca br.

Tradycyjnie urządzany w czerw 
cu turniej wiejskich drużyn w 
piłce ręcznej o puchar przechodni 
PK ZSL w Obornikach stał na do­
brym poziomie 1 był bardzo zacię 
ty. Cenne trofeum zdobyła ostate 
cznie siódemka Technikum Rolni­
czego w Objezierzu, pokonując w 
finale zeszłorocznych Zwycięzców 
— LZS Ryczywół; III lokatę wy­
walczył LZS Oborniki. Podobno 
rozgrywki w piłce nożnej przynio 
sły sukces zespołowi z Rożnowa 
przed Ocieszynem i Łukowem.*

Zarząd obornickiego koła PZW 
zorganizował ostatnio dla swoich 
członków gruntowe mistrzostwa 
na rok 1973. Z przyjemnego relak 
su nad pobliskim Jeziorem Budzi- 
szewskim skorzystało w sumie 78 
amatorów wędkowania, zacięcie 
rywalizując jednocześnie o tytuły. 
Zwycięsko z tej walki wyszedł se­
nior tamtejszych wędkarzy — Fe-

Triumf Japończyków
Pierwszy dzień indywidualnych 

mistrzostw świata w judo, rozgry 
wanych w Lozannie, przyniósł 
zdecydowany sukces Japończykom.
Reprezentanci tego kraju 
żyli w wagach ciężkiej i 
kiej.

W wadze ciężkiej tytuł

zwycię- 
pólcięż-

mistrza
świata zdobył Chonosukie Tagaki 
(Japonia), zwyciężając w finale 
przez „ippon” reprezentanta 
ZSRR Anatoliego Niszaradze.

Jeszcze większą przewagę mieli 
reprezentanci Japonii w wadze pół 
ciężkiej. Złoty medal 1 tytuł mi- 
strza^świata zdobył Nabuyuki Sa- 
to (Japonia), który w finale zwy­
ciężył przez „ippon” swego roda­
ka Takafuni Euguchi. Brązowe me 
dale wywalczyli: David Starbrook 
(Wielka Brytania) i Dietmar Lo­
rentz. (NRD).

Transmisja z meczu
Lech Górnik

Polskie Radio Poznań nada 
dzisiaj na fali średniej bezpo­
średnią transmisję z drugiej 
części meczu Lech-Górnik. Po 
czątek — godz. 18,50.

Na ośmiokątnej macie
powyższy tytuł zaczerpnęliśmy 
A z przepisów Międzynarodowej

Federacji Zapaśniczej, która 
dwa lata temu zmieniła kształt 
zapaśniczej maty z kwadratu na 
osmiokąt z wyrysowanym w środ­
ku kołem, w którym walczą za­
wodnicy. Na takich matach odby­
wały się już mistrzostwa Europy 
w Katowicach 1 Helsinkach oraz 
u™16), olimpijski w Monachium, 
a nich walczyć mają rów-

^un5orzV, którzy w przyszłym 
Ku spotkają się w Poznaniu na 

mistrzostwach Starego Kontynen- 
u. ME Juniorów mają by(ć roze- 

arane w budującej się obecnie na 
IłauntC^ Kasprowicza —
«au widowiskowo-Sportowej i to 
rokPrZeł0rrVe ^pca i sierpnia 1974 
eg u> Ęędzie to pierwszy poważny 

ZAtnin, jakiemu poddany zosta­
nę nawy. obiekt- a ponadto trud- 

dla działaczy Poznań- 
nain- ®krCg°wego Związku Za. 
ni ICzego, na którvch barki spad

Poważna część obowiązków.

czekamy w Poznaniu na 
to prezę zapaśniczą dużej rangi i 
..Poprowadzoną w odpowied- 
D warunkach. Dyscyplina ta po 
ku okresie stagnacji, od kil 
' at przeżywa prawdziwy rene- 

nasZv.m kraiu, co znajduje 
ar .lez odhicie w wynikach na 
na jclędzynarodowej. Zarówno 
Wica ^wfOstwach Europy w Kato- 

r ^ak 1 Helsinkach oraz na 
chiu °limr>ijskich w Mona- 
stąp ^as^ zapaśnicy zaliczeni zo 
znać? ° Rrona najlepszvch. My, to 
nie -y okręg poznański, również 
cu aJdujemy się na szarym koń 
aSem ,lasyfikacji krajowej, a 
zanać„'ia- owym wielkopolskich Plików jest mistrz Polski w 
2 Grn„mUszej z 1972 roku Stecyk 
szanse waldu, który ma poważne 
repFA? x wywalczenie miejsca w 
stWa Polski na mistrzo-
TeheraW-lata' kt6re odbędą się w 
konkur^' Jego na groźniejszym 
Cd Kudelski z
dwóch Warszawa Który z tych 
port Zawodników otrzyma pasz 
mistrz-? Teheranu, zadecydują 

w-Wa Polski w stylu wol- 
odbeda , W dniach 20 — 22 Hpca 
skieĘo na stadionie poznań- 

na wolnym

^aX-'y-ad.omo sP°Tt zapaśniczy 
by j e 1 si$ na dwa style: wol­
ny w lasyczny. Bardziej popular- 
^zgledi ckwili jest wolny, ze 
gdyż' 4. ;na swoJd widowiskowość, 

Juz same przepisy zmuszają

zawodników do bardziej ofensyw­
nego stylu walki. Inaczej nieco 
przedstawia się sprawa jeżeli cho­
dzi o klasyków. Międzynarodowa 
Federacja Zapaśnicza zwróciła się 
do poszczególnych związków kra­
jowych z prośbą o propozycje do­
tyczące zmian przepisów, które by 
w stylu klasycznym bardziej pre­
ferowały atak.

Również w okręgu poznańskim 
sytuacja jest podobna. POZZ zrze­
sza 8 klubów prowadzących sekcje 
w stylu wolnym. Są to Grunwald 
i Lech z Poznania, oraz Ludowe 
Kluby Sportowe Wiry, Sulimir- 
czyk Pleszew, Barycz, Przygodzi­
ce, kobylin i Chwaliszew. Nato­
miast klasycy to przede wszyst­
kim Cybina Poznań i Unia Swa­
rzędz oraz nowo powstała sekcja 
przy LKS Pleszew. Zarówno klasy 
cy jak i wolni startują w I lidze 
młodzieżowej (do lat 20). Co roku 
przeprowadzane są eliminacje ok­
ręgowe i strefowe, a 9 najlepszych 
zespołów awansuje do finału. W 
stylu wolnym w 1972 i 1973 roku 
mieliśmy w finałach Grunwald 
oraz Sulimirczyka zaś w klasy­
kach w tych samych latach Cybi- 
nę Poznań. Ponadto istnieje tzw. 
liga indywidualna. Po 10 zawodni­
ków w każdej wadze, walczy na 
turniejach o miano najlepszych w 
kraju i co roku 6 ostatnich na liś 
cie klasyfikacyjnej zostaje wyeli­
minowanych, a na ich miejsce 
wchodzą zwycięzcy eliminacji stre 
fowych. Ten system daje możli­
wość szybkiego awansu utalento­
wanemu zawodnikowi, mimo, że 
startuje w barwach słabego i nie 
liczącego się na arenie krajowej 
klubu. W tym roku rozszerzono 
program rozgrywek krajowych 
przez wprowadzenie drużynowych 
mistrzostw Polski seniorów. Z zes 
połów Wielkopolski w stylu wol­
nym Sulimirczyk i Grunwald za­
kwalifikowały się do półfinału, na 
tomiast w stylu klasycznym Unia 
Już odpadła zaś Cybina wa^ć 
jeszcze będzie o awans do półfina 
łu.

jeszcze wphociaż czeka nas .
tym roku sporo poważnych 

imprez zapaśniczych, to jedpak 
uwaga działaczy Poznańskiego 
Okręgowego Związku Zapaśnicze­
go skierowana jest przede wszyst 
kim na III Ogólnopolską Spajrta- 
kiadę Młodżieży. Dwa lata temu 
w Katowicach, młodzi zapaśnicy 
Wielkopolski zajęli w stylu wol­
nym trzecie miejsce, natomiast w

stylu 
niem

klasycznym dziewiąte'. Zda- 
prezesa POZZ Józefa Moczyń

skiego „wolni" powinni utrzymać 
swoją wysoką pozycję, natomiast 
liczy on na pewien, nieznaczny co 
prawda, awans klasyków, którzy 
w klasyfikacji drużynowej powin­
ni uplasować się na miejscach 
6—8. Po eliminacjach przeprowa­
dzony ch w ramach Wielkopolskich 
Igrzysk Młodzieży, w których star 
towało 116 zawodników, młodzi 
zapaśnicy przygotowywać się bę­
dą na specjalnym obozie, który, 
trwać będzie aż do momentu roz­
poczęcia zawodów spartakiado­
wych. Odbędą się one w Chrzano­
wie (woj. krakowskie) w dniach 
23—25 (styl wolny) oraz 27—29 li­
piec (styl klasyczny).

Jeżeli Już mowa o młodzieży, 
warto również wspomnieć o przy­
gotowaniach do przyszłorocznych 
igrzysk młodzieży szkolnej, w któ 
rych startują zawodnicy urodzeni 
w latach 1959 i młodsi. Przeprowa­
dzony w tym roku pierwszy krok 
w stylu wolnym, zgromadził w 
Pleszewie 96 zawodników, którzy 
zademonstrowali zupełnie niezłą 
formę i bardzo dobre warunki fi­
zyczne,-tak że Inożemy być spokój 
ni o przyszłość wielkopolskiego za 
paśnictwa. Naturalnie sam mate­
riał ludzki nie wystarczy. Trzeba 
jeszcze spełnić trzy podstawowe 
warunki, a mianowicie zapewnić 
odpowiednia salę, matę i trenera. 
A z tym jest już gorzej. Poza 
Grunwaldem i Lechem w (Pozna­
niu, , żadna z pozostałych sekcji 
zapaśniczych nie dysponuje odpo­
wiednimi warunkami. Ponadto tyl 
ko trzy kluby mają trenerów na 
pełnym etacie, reszta zaś pracuje 
na tzw, ryczałtach, co na pewno 
nie wpływa dodatnio na poziom 
1 system treningu. Wiele tutaj so­
bie obiecujemy po planie rozwoju 
polskiej kultury i sportu do roku 
1990, który ma również załatwić 
generalnie sorawy trenerów. Ostat 
ni problem to maty. WKKFiT fun 
duje co roku zapaśnikom matę, 
która kosztuje snoro pieniędzy, bo 
ponad 100 tysięcy złotych, ale w 
tej chwili potrzebnych jest 5 mat 
i to przede wszystkim do zorgani­
zowania nowych sekcji zwłaszcza 
w stylu klasycznym, gdyż na tę 
konkurencje musimy w najbliż­
szych latach zwrócić szczególną 
uwagę, jeśli chcemy, aby wielko­
polskie zapaśnictwo rozwijało się 
w sposób prawidłowy.

MACIEJ STABROWSKI

Pięciu poznaniaków
w kadrze na mistrzostwa świata

Sporo sukcesów zanotowali na swym koncie poznańscy łucznicy, 
z których pięciu zakwalifikowało się do kadry na tegoroczne mi­
strzostwa świata (24-27 lipca w Grenoble). Są nimi KRYSTYNA JUR 
CZENIA (Surma). JOLANTA ŁABUDA (Warta), a wśród mężczyzn 
WOJCIECH SZYMAŃCZYK. MARIAN POPIELEWSKI i TADEUSZ
MALICKI — wszyscy z Surmy.

Podstawę do wyłonienia 16-osobo 
wej kadry, stanowiły wyniki uzys 
kane w ogólnopolskich turniejach 
klasyfikacyjnych. Właśnie w tych 
dniach w Gdańsku zakończyła się 
trzecia i ostatnia tego typu impre 
za. Przyniosła ona generalny suk­
ces zawodnikom Surmy, z których 
6 znalazło się w pierwszej dziewiąt 
ce. Zwyciężył Szymańczyk wyni­
kiem 1128 pkt przed Popielowskim 
1106 pkt. Piąty był Waśkowiak, 
szósty Małyszka. Na następnych 
miejscach uplasowali się Jurcze­
nia i Malicki.

Wśród pań zwyciężyła Irena Szy 
dłowska z warszawskiego Druka­
rza. Krystyna Jurczenia z Surmy 
była szósta a jej koleżanka klubo 
wa, juniorka Kornelia Sus zajęła 
siódmą lokatę.

Uczestnictwem w turnieju gdań 
skim łucznicy poznańscy zakończy 
li okres dość Intensywnych star­
tów na torach krajowych i zagra­
nicznych. Z ciekawszych wyników 
spotkań międzynarodowych, warto 
przypomnieć zawody łucznicze 
Polska — NRD, w których starto­
wało siedmiu reprezentantów Poz­
nania. Zwyciężyli Polacy 13396: 
12186. W konkurencji pań triumfo­
wała Jolanta • Łabuda z Warty 
przed swą koleżanką klubową Ma 
rią Dworczak. W kategorii męż­
czyzn Marian Popielowski z Sur­
my był piąty.

Znacznie trudniejsze były zawo­
dy rozegrane w Mechelen (Belgia). 
Startowali tam także łucznicy 
Hiszpanii, Austrii, Holandii i 
Włoch. Indywidualnie triumfował 
Belg Jacobs wynikiem 2408 pkt. 
Zawodnik ten ustanowił także no­
wy rekord świata w strzelaniu na 
90 m wynikiem 296 pkt. Z pozna..
■■■■nBmsBanKSBnagBaa

niaków najlepsze miejsce w tym 
doborowym towarzystwie zajął 
Wojciech Szymańczyk, plasując 
się ostatecznie na ósmej pozycji. 
Wśród seniorek triumfowała Kry­
styna Jurczenia.

Kilka tygodni jakie pozostały do 
rozpoczęcia mistrzostw świata wy 
korzystane zostaną na intensywny 
trening i szkolenie. Przewidziano 
także starty kontrolne w silnej ob 
sadzie międzynarodowej w tumie 
jach w Helsinkach i Budapeszcie. 
Mamy nadzieję, że pozwoli to na 
właściwe przygotowanie wszyst­
kich zawodniczek i zawodników 
do mistrzostw świata, po cichu li 
czymy także na medalową pozycję 
któregoś z reprezentantów Wielko 
polski w tej dyscyplinie, (zb)

Udany start
hokeistów LKS Rogowo
Cztery drużyny z okręgów po­

znańskiego, bydgoskiego i śląskie­
go zakwalifikowały się do finało­
wych spotkań o mistrzostwo Polski 
w hokeju na trawie.

W pierwszym dniu turnieju, od­
były się dwa spotkania. W meczu 
drużyn Wielkopolski. Stella Gnie­
zno zremisowała po wyrównanej 
walce z jedenastką poznańskiego 
Grunwaldu 0:0. Znacznie ciekawiej 
wypadł drugi pojedynek, w któ­
rym dobrze zaprezentowali się za­
wodnicy z LKS Rogowo. Pokonali 
oni po ciekawej grze drużynę ka­
towickiego AZS-u 3:0 12:0). Zespół 
z Rogowa grać będzie dzisiaj o 
godz. 17.30 ze Stellą a o lfi.00 odbę­
dzie się mecz Grunwald — AZS.

(p)

CZERWIEC 
24 

Niedziela
25 

Poniedziałek

Danuty 
Jana

Łucji. 
Wilhelma

3.26 —20.19

TEATRY
W POZNANIU

NIEDZIELA
POLSKI g. 19

wiek z Seczuanu”.
„Dobry czło­

NOWY — g. 19 „Moralność pani 
Dulskiej”.

OPERA — g. 19 „Boccaccio” (pre 
miera).

OPERA — g. 19 „Mój przyjaciel 
Bunbury”.

MARCINEK — nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Lokis”; 

Noteć: „Poszukiwany, poszukiwa­
na”.

CZARNKÓW: „Kopernik”, ponie­
działek nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Kot”.
GOSTYŃ: „Max i ferajna”, po­

niedziałek nieczynne.
JAROCIN: „Kłopoty z cnotą”, 

poniedz. „Posag księżniczki Ralu”.
KALISZ Kosmos: „Król, dama, 

walet”; Oaza: „Oszukany”; Stylo­
we: „Na wylot”.

KŁODAWA: „Poszukiwany, po­
szukiwana”.

KOŁO: „Pojedynek rewolwerów 
ców”, poniedz. nięczynne.

Bojkot turnieju 
wimbledońskiego

68 zawodowych tenisistów, zrze 
szonych w ATP, ogłosiło bojkot te 
gorocznego turnieju wimbledoń­
skiego, który rozpoczyna się w 
najbliższy poniedziałek w Londy­
nie. Negocjacje, w których brał
udział 
sportu 
zultatu. 
magają 
grywek

także brytyjski minister 
D. Griffith nie dały re-

Zawodowi tenisiści do- 
się dopuszczenia do foz- 

Jugosłowianina Pilica,
zdyskwalifikowanego przez Jugo­
słowiański Związek Tenisowy.

W związku z bojkotem organi­
zatorzy turnieju zmuszeni zostali 
zmienić rozstawienie. Większość 
czołowych graczy, wśród których 
Jest także obrońca mistrzowskie­
go tytułu Amerykanin Stan 
Smith wycofała się z rozgrywek.

W Londynie opublikowano zesta 
wienie- pierwszej rundy. Mistrz 
Polski Tadeusz Nowicki zmierzy 
się z tenisistą amerykańskim Walt 
hallem. (PAP)

x dalekopisem x
MIĘDZyNARODOPW TURNIEJ 

SIATKÓWKI KOBIET
W Krakowie rozpoczął się 22 bm. 

międzynarodowy turniej w siat­
kówce kobiet. Grają zespoły: Pol­
ska (seniorki i juniorki), Holandia 
i Kraków.

W pierwszym dniu rozegrano 
dwa spotkania. Reprezentacja Pol­
ski seniorek pokonała zesnół Pol­
ski juniorek 3:0, a Holandia zwy­
ciężyła repr. Krakowa 3:1.

PUCHAR SŁOWACJI W BOKSIE
W Bratysławie rozpoczął sie mię­

dzynarodowy turniel bokserski o 
„Puchar Słowacji”. W turnieju bio 
rą udział zawodnicy Austrii, Wę­
gier, Polski i CSRS. W pierwszym 
dniu Polacy odnieśli 3 zwycięstwa. 
W koguciej Drag pokonał na punk 
ty Simaka ICSRS), w lekkośred- 
niej Zaborowski zwyciężył na 
punkty Smejkala (CSRS), w śred­
niej Korpalski wynunktował Bucz 
ka (CSRS), w lekkiej Swiderski 
przegrał z Kadlaczkiem (CSRS), 
Adamski został wypunktowany 
przez Somika (CSRS), (t)

KONIN Centrum: „Motyle” I 
„Tydzień szaleńców”; Górnik: 
„Mały, wielki człowiek”.

KOŚCIAN: „z tamtej strony tę­
czy”, poniedz. nieczynne.

GÓRNIK: „Prywatna wojna Mur 
phy’ego”.

KROTOSZYN: „Ostatni wojow­
nik”.

KRZYŻ: „Gangsterski walc”, po 
niedziałek nieczynne.

LESZNO: „Jezioro osobliwości”.
MIĘDZYCHÓD: „Poślizg”, ponie 

działek „Michał Strogow — kurier 
carski”.

NOWY TOMYŚL: „Anatomia mi­
łości”, poniedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Małżonkowie roku 
II”, poniedz. nieczynne.

OSTRÓW Roma: „Godzilla con­
tra Hedora”; Słońce: „Roztargnio-

TUREK: „Znikający pAnkt”, po­
niedziałek „Tylko wtedy gdy się 
śmieje”.

WĄGROWIEC: „Wielka włóczę­
ga”, poniedz. nieczynne.

WOLSZTYN: „Czarownica z ba­
gien”, poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Szepczące ściany”, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„XXVI Wyścig Pokoju” i „Birma, 
Kambodża”.

DYŻURY

OSTRZESZÓW: „Młodzi zakocha

SZPITALE: NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia ogólna, laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2; okulistyka,

ni”.
PIŁA Iskra:

Koral 
kół: ,

.Droga do Saliny”;
: „Wynajęty człowiek”; 
„Anonimo Veneziano” i

strach Teksasu”, poniedz. 
czynne.

So- 
„Po- 
nie-

PLESZEW Hel: „Poszukiwany, 
poszukiwana” poniedz. nieczynne; 
Pluton: „Love story” i ~
dy misia Yogi”.

RAWICZ: „Bolesław 
poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: 
cy”, poniedz.

RYCHTAL:

.Trzecia

„Przygo-

Smialy”,

część no-
nieczynne.
„Prywatna wojna

Murphy’ego” i „Szczęśliwy Alek-
sander”, poniedz. nieczynne.

SŁUPCA: „Dziewczyna inna niż 
wszystkie” i „Kapitan Korda”, po 
niedziałek nieczynne.

ŚREM Słonko: „Port lotniczy”; 
Klubowe: „Rewizja osobista”, po­
niedziałek nieczynne.

ŚRODA: „Niebieski żołnierz”, po 
niedziałek nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Tylko wtedy gdy 
się śmieję”, poniedz. „Bez wyraź­
nych motywów”.

TRZCIANKA: „Dom wampirów”, 
poniedz. nieczynne.

neurologia 
psychiatria
PONIEDZIAŁEK

ul. Walki Młodych 7; 
- ul. Szpitalna 29/33.

rurgia ogólna, okulistyka
interna, chi-

ul.
Garbary 17; chirurgia dziecięca do 
lat 14 — ul. Krysiewicza 7; laryn­
gologia, neurologia — ul. Przyby­
szewskiego 49; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po-

znania (ul. Chełmońskiego 20), wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania 1 lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­
browskiego 140/142, Głogowska 
107/109, Główna 53, Mickiewicza 22, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 78 (dyżury nocne), Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę).
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Spółdzielcza kampania o jakość towaru
Od dłuższego czasu aktyw 

społeczno - gospodarczy 
wielkopolskiej spółdziel 

czości pracy toczy, zakrojoną 
•na szeroką skalę, batalię o ja 
kość produkcji. Rynek jest bo 
wiem z każdym dniem lepiej 
zaopatrywany, klient stał się 
wybredny, byle czego nie ku­
pi, ma w czym wybierać. Za­
kłady spółdzielcze chcąc u- 
trzymać się na rynku ze swą 
produkcją, muszą wytwarzać 
towary coraz to lepsze, mod­
niejsze i coraz przemyślniej 
je klientowi prezentować.

W MUZEACH]
I NA 1

iaiystaiaiach
W poniedziałki i dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) „Komisja Edukacji Naro 
dowej i Szkolnictwo w Poznaniu 
od 1773 do 1939” — codziennie g. 
10—15, środy i piątki g. 12—18. sob. 
dni przedśw. i 24 VI. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17, niedz. i święta g. 10—16

t RADIO

NIEDZIELA — PROGRAM T; 7.30 
Moskwa z melodia i piosenka słu­
chaczom polskim: 8.15 Ej, sobótka, 
sobótka: 8.30 „Przekrój muzvcznv 
Tygodnia”: 9.05 Studio Bałtyk: 13 
Wesoły autobus: 14 Migawki opol­
skie? 14.30 ,.W Jezioranach” pow.: 
15 Konc. życzeń: 16.05 Tygodn. 
przegląd wydarzeń miedzvnar.; 
16.20 Radiowa piosenka miesiąca; 
16.55 3XR — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa: 18 Komunikaty Totaliza 
tora Sportowego i wyniki regional 
nych gier liczbowych:' 18.08 Film, 
musical, operetka: 19 Przv mużyce 
o sporcie: 19.53 Dobranocka; 20.15 
Festiwal Piosenki .Onole 73”: „Dziś 
w Alejach” fragm. nrozy (w przer 
wie koncertu): 22.05 Z walcem 
przez lato: 22.30 „Rewia piosenek”; 
23.10 Ogólnop. wiadom. sport.; 23.25 
Niedzielna rewia taneczna? 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocnv z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8, 9. 1«, 20, 
23. 24.^1. 2. 2.55.

PROGRAM II: 6.40 Melodie czerw 
cowego poranka; 7.35 O czym ni­
sze prasa literacka: 7.45 W ran­
nych pantoflach: 8.35 Radionroble- 
my; 10 Wielkopolska Niedziela: 
11.30 Mag. Lotniczy: 12.05 „Przed 
podniesieniem bandery”: 12.35 Czy 
znasz te książkę; 13 Poranek 
symf.: 14 Podwieczorek przy mi­
krofonie: 15.30 „Gospoda pod trze­
ma kotwicami” — teatr: 16 Wyni­
ki PGL „Koziołki”. 16 01 .Saty­
ryczne remanenty”; 16.30 Muzycz­
ny seans filmowy; 17.01 „Satyrycz 
ne remanenty”; 17.30 Melodie i 
piosenki dla wszystkich; 18.50 
Transm. II połowy meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo I ligi Gór­
nik Zabrze — Lech Poznań; 
20 Konfrontacje literacko - opero­
we „Balladyna” część II; 21 
Bałtycka wachta: 21.15 Mistrzow­
skie nagrania — mistrzowskie wy­
konania — cz. I; 21.50 Cz. n Sław 
ne chóry śpiewała: 22 Chwila mn- 
zvki: 22.10 Cz. III Suita z baletu 
„Cudowny Mandaryn”: 22.30 Poe­
tycki koncert życzeń: 23 Cz. IV, 
Koncert wiolonczelowy a-molł on. 
129: 23.40 Cz. V — Muzyka kameral 
na.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30 5.30.
6.30. 7.30. 8.30. 12.30. 18.30. 21.30.
23.30

UWAGA: UKF 69,74 MHz trans­
mituje nr. n.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Kon­
cert stereo z taśm warszawskich.

PROGRAM ITT: 7.30 Spotkanie z 
Miltonem Nascimento- 8.10 Diabel­
skie desnetniki: 8.35 Niedzielne ryt 
mv: 9 „Jak tu cicho o zmierz­
chu” — now.; 9.10 Graiace listy; 
9.35 Gdv sie mówi A... aud. publi­
cystyczna: 10 Ilustrowany tygo­
dnik rozrywk.; 11.23 Zapomniane 
koncerty fortepianowe: 12.05
„Atlantyk w ogniu” — słuch.: 12.30 
Miedzy „Bohino” a „Olimpia”: 13 
Tvdzień na UKF; 13.15 Przeboje z 
nowvch płyt: 14.05 Peryskop — 
nrzeglad wydarzeń tygodnia: 14.30 
Muz. programowa- 14.45 Za kierów 
nica: 15.10 Muz. aranżowana: 15.30 
Krzyżówka radiowa: 15.50 Zwierze­
nia prezentera: 16.15 „Styl i meto­
da”: 16.40 „za nare dźwięków” era 
K. Sadowski: 16.45 Piosenki z „wło 
skieeo buta”: 17.05 „Pamiętniki z 
trzech mórz 1 jednego oceanu’*: 
17.15 Mój magnetofon: 17 40 Wedru 
jara dusza księcia Berwick” —• 
słuchowisko: 18 10 Muzyka impro­
wizowana: 18.30 Mini-max. czvli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki: 19.05 Jan... z kabaretu; 1920 
Coś w tvm jest — rozmowa o fil­
mie: 19.35 Muz. poczta UKF: 20 
Onowieści alpejskie — gawęda; 
20.10 Choniniści VI Konkursu — 
Maurizio Pollini; 21.05 „Łaczeńka 
zielona” — słuch, poetyckie- 21.25 
Płyty nasze i naszych przyjaciół; 
21.50 „Dama Pikowa” — on«ra ty­
godnia: 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Gilbert 0’Sulliyan: 22 2t 
„Fkspress”: 22.4n Sylwetka blues­
mana — B. B Kine: 23 ..Porv do- 
hv” — wiersze: ?3.05 Muz- na wo­
dzie- 23 35 „Bvł taki czas” gra i 
śpiewa Wisbbone Ash: 23 50 Na do­
branoc śpiewnia Trubadurzy.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30 14. 19. 22
PONIFDZTAT FK — PROGRAM I: 

7.40 Takty i minuty: 8.05 U przy­
jaciół: 8.10 Mel. 7-miu stolic; 8.35 
Turniej polskich zespołów instru­
mentalnych; 9.05 Dwa zespoły —
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Jak spółdzielczość przysto­
sowuje się do nowej sytuacji? ' 
Czy produkuje lepiej? Oto py 
tanie na które starał się osta/t 
nio znaleźć odpowiedź Zarząd 
Wojewódzkiego Związku Spół 
dzielczości Pracy.

Za kryterium przyjęło wskaź 
niki reklamacji. Okazało się, 
że od roku 1968 łączna war­
tość zadeklarowanych przez 
odbiorców towarów zmniej­
szyła się z 42,5 do 29,7 min 
złotych w roku ubiegłym.

Chociaż dane te wskazują

„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 „Sztuka francus 
ka w zbiorach polskich”.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 1Ó—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, 
poniedz. i środy — g. 12—18, sob. 
i przedśw. — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz. i święta 
g. 10—15.

dwa style „Minstrele” i „Swingle 
Singers”; 9.30 Mel. ludowe pięciu 
kontynentów; 10.08 Poranek z o- 
peretką; 10.40 Aktualności kultu­
ralne; 10.45 „Lato z radiem”; 12.20 
Gdańsk na muzycznej antenie — 
cz. I; 12.30 Konc, życzeń; 12.50 
Gdańsk na muzycznej antenie — 
cz. II; 13.05 — Cz. III; 13.25 Radio 
wy poradnik rolnika; 13.35 Gdańsk 
na muzycznej antenie — cz, XV; 
14 Alert dla biosfery — Natika i 
technika w ochronie środowiska; 
14.05 Klasycy muzyki rozrywk. — 
Vincent Scotto; 14.30 Sport to zdro 
wie; 14.35 Grają: Booker T. Jones 
i Krzysztof Sadowski; 15.05 Nasi 
goście; 15.30 Refleksy; 15.35 Estra­
da Przyjaźni; 16.10 Mel. w stylu 
„folk”; 16.30 „Płyty z różnych 
stron — Francja”; 17 Studio Mło­
dych: Radio-kurier; 17.15 Magazyn 
PSJ; 17.50 Z księgarskiej lady; 18.05 
Rytmostopem po kraju i świecie; 
18.30 Studio Młodych: Naszym zda 
niem; 18.35 Na żołnierskim biwa­
ku; 19.05 Muzyka i Aktualn.; 19.30 
Gwiazdy światowych estrad; 20.15 
Przeboje znad Wisły; 21 Miniatu­
ry rozrywk.; 21.15 Naukowcy rol­
nikom; 21.30 Rytm, taniec, piosen 
ka, 22.05 Rytm, taniec, piosenka; 
22.25 Co słychać w świecie; 22.30 
Małe monografie jazzowe; 23.10 
Korespondencja z zagranicy; 23.15 
Rytm, taniec, piosenka; 0.05 Ka­
lendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Lublina,

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 20, 22, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Mozaika muz.; 
8.35 Radiostopem po kraju; 8.45 
Mel. ludowe; 9 Przed startem na 
wyższe uczelnie; 9.20 Opolskie pro 
pozycje muzyczne: 9.40 Tu Radio 
Moskwa; 10 „Nantucket z prawej 
burty” fragment wspomnień T. 
Remiszewskiej; 10.20 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR pod dyr. 
St. Krukowskiego; 10.40 Kobiece 
ABC; li Przed startem na wyższe 
uczelnie; 11.35 Postęp, dom, nowo 
czesność — porady praktyczne dla 
kobiet; 11.45 Od Tatr do Bałtyku 
— wyk. Zespół Ludowy PR w 
Warszawie; 12.30 Czas dobrych go 
snodarzy; 13 U.R.I.T. Literatura 
dla dzieci i młodzieży we Fran­
cji; 13.10 Mel. rozrywkowe; 13.35 
,,Muzyka kos”, opow.; 13.55 Mini- 
przegląd folklorystyczny — Dziś: 
muzyka Mali; 14 Więcej, lepiej, 
taniej; 14.15 Mój dom, moje osie­
dle; 14.35 Młodzieżowy zespół mu­
zyki dawnej; 15 Radioferie w krę­
gu przyjaciół; 15.40 Piękno muzy­
ki chóralnej; 16 Dawne wędrówki 
Sarmatów; 17.20 „Przechadzki po 
Poznaniu”; 17.45 Poniedzielne re­
manenty sport.; 17.50 Radioexpress; 
18 Pozn. konc. życzeń; 18.40 Spra­
wy codzienne — audycja Redakcji 
Społecznej; 19 Studio Młodych; 
19.15 Język rosyjski; 19.30 Konc. z 
nagrań Wielkiej Ork. Symf. PR 
i TV pod dyr. B. Wodiczki; 20 No 
tatnik kulturalny — II audycja z 
cyklu: „Spojrzenie w przyszłość” 
(w przerwie koncertu); 21.18 Felie 
ton literacki: 21.23 Mel. rozrywk.; 
21.50 Teatr PR — „Moja oszała­
miająca kariera”, słuch.; 22.30 ,.O- 
pera w przekroju” — „La Wally” 
Alfredo Catalaniego; 23.40 Z mu­
zyki XX wieku.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,

UWAGA: UKF 69.74 MIIz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny (muzyka po­
ważna). /

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po 
niedziałek J. Fedorowicz:. 7.40 Mu­
zyczna zegarynka: 8.05 Mój magne 
tofon; 8.35 Piosenki-biografie: 9 
,,Pamiętnik z trzech mórz i jed­
nego oceanu” — pow.; 9.10 V Kon 
cert F-dur BWV 1(^7 na klawesyn, 
•dwa flety proste i ork.: 9.30 Nasz 
rok 73-ci; 9.45 John S. Sebastian i 
jego bal1adv: 10 W rvtmie mazur­
ka: 10.15 Odnowiedzi z różnych 
szuflad: 10.35 Międzv „Bobino” a 
„Olimpią”: 11.05 „Zaklęty dwór” 
— słuch.; 11.35 Polonia śpiewa: 11.45 
..Pożegnanie z bronią” — pow.: 
12.20 „Dogrywka” — gra zespół 
n’d Timers; 12.25 Za kierownica: 
13 Na poznańskiej antenie: 15.10 
W kręgu jazzu; 15.30 N + T czvli 
nowoczesność i technika; 15.45 Wa- 
kacvine przeboje: 16.05 Z nagrań 
.Tenis Joniln* 16.30 Parodio klasv- 
ków: 16 45 Nasz rok 73-ci; . 17.05 
„Pamiętnik z trzech mórz i jed­
nego ocearu”: 17.15 Mói magneto­
fon; 17.40 Klub starej płvty — ma 
gazyn; 18.30 Polityka dla wszyst­

na znaczną poprawę jakości 
wyrobów, to jednak nie zo­
stały uznane przez spółdziel­
cze władze za zadowalające.
Stwierdzono m. in. że w tym 
okresie wzrosły także kwali­
fikacje pracowników, zaple­
cze techniczne zakładów, wy­
posażenie w maszyny i narzę­
dzia. Czynniki te powinny 
wpłynąć na jeszcze wyższą po 
prawę jakości. Zobowiązano 
więc kierownictwa wszystkich 
spółdzielni do wzmożenia sta­
rań o uzyskanie w tej dzie­
dzinie lepszych wyników, (k)

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 9—17, niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — co 
dziennie g. 10—16, niedz? i święta 
g. 10—18.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE 
GO (pl. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata” — g. 9—18. 
sob. g. 9—13, niedz. i święta za­
mknięta (do 15 VIII).

BWA „Arsenał” (Stary Rynek) 
— „III Międzynarodowy Salon Fo 
tografiki Artystycznej 1 — Foto 
Expo 69” — g. 11—18. niedz. i świę 
ta g. 10—15. poniedz. zamknięte 
(do 24. VI) oraz grafika, rysunki, 
akwarele A. Kandziory (do 4. VII)

WOIT (St. Rynek 77) — „Plakat 
turystyczny” g. 8—20, niedz. g. 
10—14 (do 31. VII).

Piec hartowniczy elek­
tryczny PEK-OA 12 KW, 
prawie nowy, sprzedam.
Tel. 624-31. 49097g
Sprzedam maszynę do 
szycia, froterkę i psa 
wyżła krótko włosego, 
rocznego. Jarochowskie- 
go 32 m. 7. 48847g
Goździki sadzonki pilnie 
ukorzenione lub rozkrze- 
wione sprzedam. Glebo­
wa 10 tel. 727-96. 48885g
Airedale - terrier, suczka 
rodowodowa, 9 tygodni 
sprzedam Rataje, Os. 
Rzeczypospolitej 48 m. 1.

48923g
Sprzedam namiot „Gdy­
nia” nieużywany oraz o- 
sobno wyposażenie. Tel. 
67-35-91, od 16, do 25 bm.

48918g
Sprzedam Łódź motorową 
z silnikiem „Moskwa” o- 
raz wózek do przewozu. 
Antoni Zelich Langiewi­
cza 22 m. 4, tel. 317-65.

48914g
Sprzedam sadzonki goź­
dzików matecznika ho- 
lend. Tel. Suchy Las 24. 

48909g
Sprzedam camping
„Tramp” składany. Poz­
nań, ul. Małeckiego 28 
m. 30 os. godz. 14—17.

48907g
Sprzedam nowy dziecin­
ny samochód pedałowy, 
mrugające kierunkowska 
zy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48697g.
Wzmacniacz 10 watowy 
sprzedam, tel. 67-22-12.

48361g

0 Samochody
Sprzedam Warszawę M-20 
20.000 zł. Łąkowa 5a, Sto 
larnia. 48800g

kich; 18.45 Solo na drumli; 19.05 
„Kapitan Blood” — pow.; 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 Pryzmat; 
20.20 Samby i bossa novy o mo­
rzu; 20.35 Blues wczoraj i dziś; 21 
Nie czytaliście — to posłuchajcie; 
21.20 Sami nie chcieliście; 21.45 „Le 
genda Bałtyku” oprra; 22.08 Gwra 
zda siedmiu wieczorów — Carole 
King; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Monologi recytuje T. Gwiazdow 
ski; 23.05 Collegium musicum — 
Koncerty W. Friedemanna; 23.50 
Na dobranoc śpiewa Kati Kovac.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

TELEWIZJA

Sprzedam Fiata 125 p 
eksportowy nowy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 48856g._________ ______
Sprzedam Syrenę 105 no­
wą. Pleszew, Rynek 8 m. 
12, tel. 525. 48855g
Sprzedam samochód spor 
towy Kabriolet marki 
DKW na chodzie. Wiado 
mość Poznań, ul. Łozowa 
94b m. 16. 48872g

K o munikat y
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
Poznaniu, ul. Grobla 15 zawiadamiają Wszystkie* 
odbiorców energii gazowej zamieszkałych w pi,1' 
naniu na Osiedlu Bohaterów 11 Wojny Swiatow?' 
i Osiedlu Manifestu Lipcowego że w dniu 25 czerw1 
ca 1973 r. przystępują do zamiany dotychczasowej 
gazu miejskiego na gaz ziemny zaazotowany w r? 
jonie całego osiedla.

i Jerzym Szopa; 18.05 — „Bryza”
— kronika filmowa Wybrzeża; 18.25 
— „Ballada morska”; 18.30 — Mo
rze 2000 — ren. futurologiczny J. 
Ringera; 18.45 — „Ballada mor­
ska”: 18.50 — „Polonez” wraca do
kraju — ren.: 19.15 — „Ballada
morska”: 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik; 20.15 — „Kapitan” — film o 
„Darze Pomorza”; 20.35 — „Skarb 
kanitana Martensa” — fab. film 
polski; 21.50 — Sopot w wiosennej 
szacie — progr, rozrywk, (kolor).

12.45 — TTR — Matematyka — I. 
20 — ZAdania cz. II; 13.25 — TTR 
— Uprawa roślin — 1. 14 — powt. 
materiału; 15.20 — Politechnika TV 
— Fizyka — kurs przygotowawczy 
— „Zadania egzaminacyjne” — cz.
VII i VIII; 16.30 — Dziennik; 16.40 
— „Świat wiedeńskich dachów” — 
dokum. film austriacki: 17.10 — E- 
cho stadionu; 17.30 — Sylwetki X 
Muzv — Krzysztof Chamiec (Po­
znań); 18 — „Z pracowni poznań­
skich naukowców”: 18.30 — Tele­
skop; 18.50 — Magazyn Postępu 
Technicznego: 19.20 — Dobranoc, i 
Dziennik: 20.15 — Teatr TV — Ber 
tolt Brecht — „Kariera Artura 
Ui”. Tłumaczenie — R. Szydłow­
ski (kolor): 22.05 „Miejsce dla 
słońca” (kolor) ; 22.35 — Dziennik: 
22.50 — Gra na flecie Elżbieta 
Dastych-Szwarc nrzy forfenianie 
Anna Stąpor; 23.15 — Politechnika 
(powt.). „

Przystosowanie urządzeń gazowych w mieszk 
niach odbywać się będzie w godzinach od 10 d0 
wg następującego terminarza: 8

W DNIU 25. VI. 1973 r.
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej nr 2 3 
13, 14, 15, 53, 54, 55, 63, 64, 65, 73, 74, 75, 84, 85 ’ J'
Osiedle Manifestu Lipcowego nr 4, 5, 6, 13’ u’ j?
23, 24, 25, 32, 37, 38, 39, 47. 48, 49, 57, 58, 59, 6s’ m’
70, 78, 79, 80, 85, 90 91 oraz 88 (Spółdzielnia Mieszka'
niowa Osiedle Młodych (i 56) Ośrodek Zdrowia)8'

W DNIU 26. VI 1973 r.
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej nr 5 5 
8, 46, 47, 48, 49, 56, 57, 58, 59, 66, 67, 68, 69, 76, 77>’78’J’ 
Osiedle Manifestu Lipcowego nr 1,2 (nr mieszk 1 ’ k 
7, 8, 9, 16, 17, 18, 19, 26, 27, 28, 29, 33, 34 (nr ^iew? 
1—15), 40, 41, 42, 43, 53, 51, 52, 53, 60, 61, 62, 63 71 7, 
73, 81, 82, 83, 86, 87 (nr mieszk. 1—15), 92, 93, '94, ’ ’

W DNIU 27 VI. 1973 r.
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej nr 9 10 u 
12, 50, 51, 52, 60, 61, 70, 71, 72, 80, 81, 82. ’ ' 11 * * * * VII
Osiedle Manifestu Lipcpwego nr 2 (nr mieszk. 16— 
3, 10, 11, 12, 20, 21, 22, 30, 31, 34 (nr mieszk. 16-W 
35, 36, 44, 45, 46, 54, 55, 56, 64, 65, 66, 67, 74 75 76 
84, 87 (nr mieszk. 16—30). 88, 89. ’ ’ '

Przystosowanie .przyborów gazowych techniczni? 
sprawnych do spalania gazu ziemnego zaazotowa 
nego dokonują ekipy monterów WOZG.

NIEODPŁATNIE
W okresie przestawiania prosimy urządzenia ga 

zowe utrzymywać w czystości. 6
Gaz ziemny zaazotowany należy zapalać zapałka- 

mi po uprzednim ustawieniu naczynia na ruszcie 
kuchni, (niezaleca się korzystania z iskrowników)

Gaz ziemny zaazotowany charakteryzuje się;
— większą kalorycznością,
— brakiem składników toksycznych,
— odmiennym zapachem,
— mniej widocznym płomieniem,

UWAGA
W przypadku stwierdzenia ulatniania się gazu od 

rywania srę płomienia od palnika lub innych zakłóć 
cen w pracy urządzenia gazowego należy

— zamknąć kurek odcinający przed gazomie­
rzem,

— powiadomić pracowników bazy Wydziału 
Przestawiania Urządzeń Gazowych (baza 
Wydziału mieści się przy ul. Zamenhofa 
— Wioślarskiej i czynna jest w godzinach 
od 10 do 18) lub Pogotowie Instalacyjne 
WOZG Poznań, ul. Grobla 15, telefon 992 
— czynne całą dobę.

Do czasu przybycia monterów nie eksploatować 
urządzeń gazowych.

DYREKCJA
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa.
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NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.35 
— TV Kurs Rolniczy; 8.10 — Przy­
pominamy radzimy; 8.20 — Nowo­
czesność w domu i zagrodzie; 8.40 
— „Radar” — Wojskowy magazyn 
filmowy: 8.50 — Sprawozdanie z 
bicia rekordu świata na dystansie 
25 tys. mil przez polskiego „Fia­
ta 125p”; 9 — Dla młodych widzów 
— „Próba sił ♦‘Latającego Holen- 
dra»”; 9.40 — Gra Orkiestra TV 
Katowice; 10 — Antena — Infor­
macja o programach TV 1 radio­
wych: 10.15 — „Interstudio”; 10.50 
— „Święto Morza” — ze Szczeci­
na; 11.10 — „Forum”; 12 — Dzien­
nik; 12.15 — Przemówienie I se­
kretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka na IX Plenum (W-wa); 12.55 
— Niedzielny koncert z Berlina — 
„Promenada 1973” w wykonaniu 
zespołu i solistów pod dyr. Kurta 
Eichlera. Koncert prowadzą? Mo­
nika Unfeferth (Berlin), Jaroslava 
Panyrkowa (Praha), Lucjan Ky­
dryński (Warszawa); 13.55 — Klub 
sześciu kontynentów; 14.35 — Lo­
sowanie Toto-Lotka; 14.50 — Kraje 
RWPG — teleturniej (Poznań): 15.55 
„Pokochać wiatr” — „Od kilu po 
top”; 16.25 — Tele-Echo (kolor); 
17.15 — Sprawozdanie z próby bi­
cia rekordu świata na dystansie 
25 tys. mil przez polskiego „Fiata 
125p”; 17.25 — Film z serii „Bonan 
za”; 18.15 — Wspomnienia o Joan 
nie Jedlewskiej; 18.55 — Szansa w 
kwitnącej jabłoni; 19.20 — Dobra­
noc (Zaczarowany ołówek) — ko­
lor; 19.30 — Dziennik; 20.15 — Fe­
stiwal Piosenki „Opole 73” — „Mi 
krofon i Ekran” — Koncert fina­
łowy (kolor); 22.05 — Magazyn 
sportowy.

PROGRAM II: 15.30 — Legenda 
Bałtyku — felieton filmowy; 15.35 
— Kołobrzeskie słoneczko” — rep. 
z Sanatorium Dziecięcego „Slonecz 
ko”; 15.55 — Gawęda kapitana — 
Latającego Holendra”; 16.10 — 
„Ballada morska”; 16.15 — „Morze 
w mitach i legendach”; 16,45 — Pe 
ryskop — wydanie magazynu woj 
skowego poświęcone Marynarce 
Wojennej; 16.55 — „Ballada mor­
ska”; 17 — „Uruchomić port” — 
rep. o ludziach, którzy w latach 

1946—48 oczyszczali z lyraków port 
w Gdyni; 17.20 — „Z portów i 
mórz; 17.50 — Rozmowy z mini­
strami Włodzimierzem Lejczakiem

Praca 0 Nauka
Krojczego krawca i kraw 
cową zatrudnię na stałe 
do szycia damskich płasz­
czy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49111g.
Fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, Szamarzew 
skiego 30. 49167g
Murarza - tynkarza i ro­
botnika budowlanego — 
przyjmę na stałe. Telefon 
434-20 po 17. 48761g
Modystka ze stażem po­
trzebna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49116g.
Do pracowni przyjmę 
szewca, fachowca dam­
skie obuwie. Oferty ,,Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48900 g.
Administrację dwóch do 
mów przyjmę. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 48931g.
Sumienny palacz c.o. do 
zorca domu .potrzebny. 
Zamiana mieszkania dwa 
pokoje z kuchnią na dwa 
pokoje z kuchnią lub po 
kój kuchnią. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48930g.
Ucznia przyjmę warsztat 
silników spalinowych Po 
znań — Piątkowo Obor­
nicka 30. 48643g
Tynkarzy i murarzy, po­
mocników — przyjmę. 
Praca stała. Poznań — 
Świerczewskiego 127, tel. 
448-01. 48948g
Fryzjerkę i uczennicę — 
ukończone 10 klas, przyj­
mę. Możliwość zamieszka 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48944g.
Spawacza elektrycznego 
— autogen, przyjmę za­
raz. Poznań - Dębiec, Ja­
błonkowska 2. " 49003g
Potrzebny uczeń piekar­
ski z utrzymaniem i spa­
niem. Szamarzewskiego 11. 

48824g
Kierowca ze średnim wy­
kształceniem — podejmie 
pracę w godzinach popo­
łudniowych. Tel. 67-58-83. 

48754g
Przyjmę zaraz samodziel­
nych blacharzy budow­
lanych. Zgłoszenia, ul. 
Dąbrowskiego 90, Papraw 
ka - Stachowiak, od godz. 
15—18. 48743g 
Krawcowe do konfekcyj­
nego szycia । łas-czy dem 
skich i kurtek ortaliono­
wych potrzebne (sobory 
wolne). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48L4g.
Zatrudnię w ogrodnictwie 
kobietę na stałe. Depczyń 
ski, Swarzędz - Jasin, 

48791g
Sprzedawczyni z prakty­
ką do sklepu galanterii — 
potrzebna. Adres wsKaż ? 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48854g.

Sprzedawczyni potrzebna 
(spożywcze). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48850g.  
Kobiety do prac w ogrod 
nictwie na stałe potrzeb­
ne, wyżywienie, zakwa­
terowanie. Juszczak, Po­
znań, Szczepankowo, ul. 
Ostrowska 3?6. 48848g
Elektroinstalatorów oraz 
uczniów — przyjmę. Po­
znań, 23 Lutego 16 m. 8.

48857g

Lakiernika samochodo­
wego oraz uczniów przyj- 
mie Lakiernia Samocho­
dowa, Poznań, ul. Ostrów 
Ska 143- 48905g

Kupno Q Sprzedaż

Syrenę 104, stan dobry 
sprzedam, Poznań, Lesz­
czyńska 85. 48705g

Sprzedam samochód War 
szawa 224 Poznań, ul. Ko 
sińskiego 10 m. 5.

47551g
Sprzedam samochód oso­
bowy Citroen BL 11, w 
dobrym stanie. Marcin­
kowski Swarzędz, Wrze- 
sińska 1 m. 1. 45653g
Sprzedam samochód mar 
ki Wartburg 311, stan do 
bry. Władysław Pietru­
szewski Gniezno, Róża 
17. ' 563p
Karoserię kompletną Tra 
banta 601 — sprzedam.
Osiedle Plewiska, Łąko­
wa, pod lasem — Ogrod­
nictwo, Brzezińska.

49043g
Sprzedam Warszawę gór 
nozaworową, stan bardzo 
dobry. Turniowa 37.

48994g
Warszawę 224, 68 rocznik, 
pilnie sprzedam. Parking 
przy Walki Młodych, lub 
tel. 558-08. 47,393g
Sprzedam Fiata 125p 1500, 
nowego. Wacław Lejaw- 
ka, Poznań, Jerzego 1.

47398g

Dziekan i Rada Wydziału Mechanicznego Technolo. 
gicznego Politechniki Poznańskiej zawiadamiają, że 
PUBLICZNE OBRONY PRAC DOKTORSKICH odbę­
dą się w dniu 5 lipca 1973 r. w sali 119 gmachu Poli­
techniki Poznańskiej — Poznań, ul. Piotrowo 3: 
— o godz. 11 — mgr. inż. MICHAŁA CZECHA na te­

mat: „Badania mechaniczne własności Teologicz­
nych papieru i preszpanu transformatorowego”;

— o godz. 12 — mgr. inż. JERZEGO KOŁYBKO na te­
mat: „Wpływ różnych parametrów na moduł dyna­
miczny papieru i preszpanu transformatorowego”, 

Promotor: doc. dr hab. inż. Anatoliusz Jakowluk — 
WSI Białystok.

Recenzenci: prof. dr hab. inż. Włodzimierz Derski 
— IPPT PAN Warszawa; prof. dr hab. inż. Ferdy­
nand Twardosz — Politechnika Poznańska.

Z pracami doktorskimi i ocenami recenzentów 
można zapoznać się w Bibliotece Głównej Politech-’'; 
niki Poznańskiej — plac M. Skłodowskiej - Curie.

5037-K1

Przetargi

Kupię obraz zniszczony. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46182gpr.
Ogrodnikowi — sprzedam 
motopompę z wężami. Po 
znań, Obornicka 17a.

48971g
Sprzedam motocykl Ga- 
zela, motorower Żak. — 
Warsztat Mechaniczny — 
Żydowska 15. 48988g

Sprzedam Syrenę 104, w 
idealnym stanie. Pasieka 
30. 48973g
Sprzedam samochód Sko­
da 1000 MB, 1966, mały 
przebieg, stan bardzo dob 
ry, 75.C00 zł. Tel. 659-79 
(poza poniedziałkiem).

49014g
Sprzedam Warszawę 224.
Tel. 310-71. 49017g

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Romeo” w Zbą­
szyniu, ul. 25-lecia PRL nr 9 — ogłaszają PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie następujących 
robót budowlanych na terenie miasta Zbąszynia:

1. wykonanie elewacji budynku mieszkalnego wy­
sokości 5 kondygnacji o powierzchni ca 1.410 m!;

2. wykonanie tynków wewnętrznych w budynku 
mieszkalnym o powierzchni 5.860 m ;l

3. budowy komina wolno stojącego wysokości 17 m 
kotłowni wbudowanej;

4. malowanie klejowe i olejne ścian wewnętrznych 
budynku mieszkalnego o powierzchni 18.800 m - 

Dokumentacja na wykonanie przedmiotowych ro­
bót jest do wglądu w Dziale Inwestycji naszego 
przedsiębiorstwa.

1

Termin zakończenia całości robót — 20 paździer­
nik br.

Zaplata za wykonane prace nastąpi zgodnie z obo­
wiązującymi cennikami.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach 
z dopiskiem „Przetarg” — do dnia 5 lipca br. W 
Dziale Inwestycji naszego Zakładu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 lipca br. o godz. 3 
w Dziale Inwestycji.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 1652-K2
Politechnika Poznańska — ogłasza PRZETARG
NIEOGRANICZONY

Sprzedam cegłę komino­
wą. Poznań, Konińska 1, 
po godz. 19. 48989g

Sprzedam nową japońską 
kieszonkową maszynkę 
elektryczną do liczenia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49004g.
Sprzedam taksometr Pol- 
tax. Poznań, ul. Kotowo 
69. 49032g

na remont pokrycia dachowego dachu gmachu 
głównego przy placu Skłodowskiej - Curie nr 
obejmującego przełożenie dachówki ceramicznej 
zakładkowej, przełacenie części połaci i P0^' 
cie ich dachówką karpiówką oraz wymianę 
obróbek blacharskich, rynien i rur spustowym ■ 

Szczegółowy zakres uzgodni Dział Techniczny 
uczelni znajdujący się w Domu Studenckim nr 3 ' 
przy ulicy Kórnickiej 5 (tel. 737-46). Tam też prosimy 
składać oferty. .

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 "P? 
br. o godz 10 w pomieszczeniach Działu Techni 
nego uczelni. , .

W przetargu mogą brać udział przedsiębiors 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. ta

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru °*ere 
lub unieważnienie przetargu bez podania Przy^

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I

Sprzedam przyłamane sa­
dzonki goździków. Dep- 
czyński, Swarzędz - Jasin, 
tel. 229. 48790g
Sprzedam hektar truska­
wek blisko Poznania do­
jazd MPK. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48785g

Sprzedam Volkswagena 
1600 TL. Tel. 532-17.

49028g
Sprzedam Skodę 1000 MB 
w idealnym stanie. Tele­
fon 463-24. 48735g
Sprzedam Fiata 125 P — 
1300, premia PKO, do od­
bioru natychmiast. Cena 
nominalna. Tel. 67-14-31 
lub 67-23-49. 49124g 
Sprzedam Moskwicza 408. 
Poznań, Podchorążych 36.

48755g
Sprzedam nowego Fiata 
125 p 1300. Oglądać Poz­
nań, Lubeckiego 6c godz. 
17—20. 48277g
Sprzedam samochód Sko­
da Spartak. Oborniki, ul. 
Czarnkowska 50. 49071g
Sprzedam Mercedesa 220D, 
rok 1969. Adres wskąże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49112g.  L 
Sprzedam Syrenę 104. Tę.. 
67-17-06. 49109g

Sprzedam wózek inwa­
lidzki, tel. 424-51 wewn. 
68. 4Ś803
Sprzedam owczarki nie­
mieckie rodowodowe. Ho 
dowla Poznań, Opalenic- 
ka 62 m. 2. * 48815g
Sprzeda je przybory pszcze 
larskie, wosk, wagę mio 
darską, doniczki, siewnik, 
lodówkę. Trzeciakiewicz 
Jasin poczta Swarzędz.

48833g
Sprzedam garaż blaszany 
w okolicy Matejki, przy­
czepę kampingową rozkła 
daną, oraz wózek dziecię 
cy „Holeńderski”, tel. 
720-29. 48733g
Przyczepkę campingową, 
blacha aluminiowa, sprze­
dam. Oglądać: parking — 

hul. Walki Młodych. 49074g

0 Lokale
Pani pracująca, szuka 
jednoosobowego, niekrę- 
pującego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48958g.
Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni — 
poszukują mieszkania lub 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48954g
Przyjmę na pokój pracu­
jących. Ul. Winna 5 — 
Winogrady. 48996g
Oddam ładny, niekrępu- 
jacy pokój, c. o., gaz. 
Chetnie, częściowo opłata 
z góry. Krajewskiego 52, 
przedłużenie Sosnowej.

45978g

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i 
dociągowo - Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. 
nocna 14 ogłasza PRZETARG na wykonanie w r 
1973: tas.

1) remontu kapitalnego 6 szt. przenośników 
mowych typ PT-25/500, PT 15'500, PT 10A’":0

2) remontu kapitalnego podnośnika hydrauli 
go typ PMH-220. ^ciebior-

Do udziału w przetargu zapraszamy przeosi<; 
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Bliższych informacji udzieli Dział Głównego 
chanika tel. 576-21, wewn. 91. _ ckiad^

Oferty w zaklejonych kopertach prosimy. 
na adres przedsiębiorstwa w terminie 10 ani 
ty ukazania się ogłoszenia. g0(jz.

Otwarcie ofert nastąpi w następnym dniu o 6
10 w świetlicy przedsiębiorstwa. ferenta

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru o
lub ewentualnego unieważnienia przetargu 
dania przyczyn.

________Pracownicy poszukiwani -----
Zakłady Remontowo Montażowe 
Przedsiębiorstwa Przepiysłu Zbożowo - ,g za, 
go „PZZ” w Poznaniu, Pl. Wolności 2 zatru Lwiego 
ra? z terenu m. Poznania wzgl. pow. pozn 
na nowo uruchomiony zakład: _ itie-

— INŻYNIERA mechanika z praktyką 
równika Warsztatu Mechanicznego nWieduia

— EKONOMISTĘ d's transportu z odpow 
praktyką. ... pziale

WArunki pracy i płacy do omówienia jj ptr. 
spraw osobowych — Poznań Pl. Wolności ,
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UWAGA, PRZEDSIĘBIORSTWA i INSTYTUCJE 
PODLEGŁE MINISTERSTWU ROLNICTWA I 

Zawiadamiamy, że zamówienia

NA ODZIEZ ROBOCZĄ I OBUWIE ROBOCZE
na rok 1974 

należy składać do dnia 15 lipca 1973 roku 
W SPÓŁDZIELCZYCH HURTOWNIACH

MIĘDZYPOWIATOWYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA’
O 63-800 Gostyń, ul. Poznańska 200

Kalisz, ul. Poznańska 2
62-510 Konin, ul. Poznańska 72
62-800

64-900 Trzci a n k a, ul. Tetmajera 16 
Poznań, ul. Głogowska 218

Zamówienia należy złożyć oddzielnie na odzież roboczą 
(w oparciu o obowiązujący katalog odzieży roboczej z 1971 r.) 
i oddzielnie na obuwie robocze. W zamówieniach należy wy­
szczególnić ilości w poszczególnych rozmiarach i wzrostach 

oraz ilości na poszczególne kwartały 1974 r.

60-104

ZAKŁAD HANDLU WZGS 
.Samopomoc Chłopska” w Poznaniu

* 4942-Kl

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 
Sprzętowe Budownictwa w Poznaniu, 

nl. Dziadoszańska 10 (Zegrze), tel. 730-51, w. 217 
wynajmie w miesiącach: 

lipiec, sierpień i wrzesień 1973 roku 

większy ilość kwater 
jedno i wieloosobowych 

w mieszkaniach prywatnych — na terenie 
m. Poznania w dzielnicach: Stare Miasto, 

Winogrady, Grunwald i Jeżyce, 
n. terenie pow. poznańskiego: Suchy Las. 

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować 
do Działu Zaplecza — pokój nr 25.

W zgłoszeniach prosimy podać najdogodniejszy 
czas — w którym może nastąpić 

komisyjny odbiór kwater.

0 Lokale

5002-K1

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych 
„STOMIL” w POZNANIU

ul. Starołęcka 18

uprzejmie infomują, że z dniem 
23 czerwca 1973 roku

NASTĄPIŁA ZMIANA 
numeru wywoławczego centrali 
telefonicznej z numeru 700-21

na numer 759 01
5025-KI

Dnia 21 czerwca 1973 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa, nigdy niezapomniana 
mamusia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 74, 
śp.

ANNA ROKICKA
a czym zawiadamiają w smutku pogrążone

DZIECI

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 13.05 
na Junikowie.

49082g

Dnia 21 czerwca 1973 r. zginął tragicznie mój 
ukochany syn, mąż, brat i tatuś, śp.

ANDRZEJ SZAWALA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. o godz. 15 

w Drezdenku.
W smutku pogrążona

Komorniki, pow. Poznań.

RODZINA

49130g

żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 czerwca 
1’73 r. zmarła w Poznaniu

zasłużona działaczka ZHP, członek 
Komisji Historycznej

MARIA WOŹNIAK-SCHMIDT 
^Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
" bm. o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Cześć pamięci!

Komenda Chorągwi Wlkp. ZHP 
w Poznaniu

5038-K1

v> r ®ł^bokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
, rwca. 1973 r. zmarł nagle, opatrzony Sakra- 

ntami św., nasz najdroższy syn, brat, szwa- 
gler i wujek, śp.

CYRYL CELLER
ogrodnik

o ^rzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm. 
BOdz. 16.30 na cmentarzu w żabikowie.

W żalu pogrążeni

t . rodzice, bracia z żonami i dziećmi bUbon 3. 49088g

ktXzVłpracownikom’ Znajomym, Krewnym, 
neHo udział w pogrzebie mojego kocha-

męza i naszego najdroższego ojca, śp.

ALFREDA STACHA
WsPółczucia oraz licznie złożone 

iaty i wieńce —
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Kościan, Kręta 1.
składa /

żona z rodziną
48561gpr.

Po^eEnr^H1, kt6rzy wzięli udział w ostatnim 
aniu mojego kochanego męża 1 ojca, śp.

• pawła Lewickiego
stWow?.^Ln^e Dyrekcii oraz Pracownikom Pań- 

Operetki w Poznaniu -

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają
żona z synem oraz rodzina

Studentka poszukuje po 
koju samodzielnego od 
września br. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48906g.
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo — pracownicy UAM 
— poszukuje pilnie poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48963g.
Kalisz! mieszkanie 104 
m> centrum, słoneczne z 
wygodami pilnie zamie­
nię na mniejsze w Poz­
naniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48922g.
Przyjmę panienki na po­
kój. Stanisława 46 (pię-
tro). 48832g
Asystentka poszukuje nie 
krępującego pokoju naj­
lepiej dzielnice Winiary, 
Winogrady lub centrum. 
Henke, tel. 472-47 wewn. 
44 w godz 8—12 z wyjąt-
klem niedzieli. 48778g
Poszukuję pokoju jedno­
osobowego na kilka dni 
w miesiącu — częste wy 
jazdy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48796g.
Małżeństwo bezdzietne, 
pracownicy naukowi, 
członkowie spółdzielni po 
szukują pokoju na okres 
1—2 lat. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48975g.

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE 

wydzierżawi względnie wykupi 
POMIESZCZENIA lub NIERUCHOMOŚCI

300—400 m! na cele przemysłowe 
i 150—200 m: — na biura, 

w jednym lub dwóch obiektach 
na terenie miasta Poznania.

Oferty: RS W „Prasa - Książka - Ruch”, Biuro 
Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19 dla 4961-K1

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY
ROSZARNICTWA w 

uL Mosińska
STĘSZEWIE, 
nr 8

S P R Z E

- AKUŁY LNIANE PRZĘDNE NR S 18 
nadające się 

do uszczelnień instalacyjnych.

Bliższych informacji udzieli
Dział Techniczno - Handlowy Zakładu 

telefon Stęszew 10, wewn. 22.
1630-K2

Zamienię M-3 spółdziel­
cze na M-4. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla
48819g. 48819g
Sprzedam mieszkanie spół 
dzielcze własnościowe ty 
pu M-3. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48866g.
Kupię pokój dla starszej 
pani tylko parter, Ła­
zarz. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48668g.
Pan pracujący szuka nie 
krępującego pokoju mo­
że być pusty. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48664g.
Zamienię mieszkanie 110 
m! Matejki na M-5, M-6 
Rataje, tel. 633-39. 48801g

Pokój oddam. Gromadz-
ka 14. 49046g

0 Nieruchomości
Kupię działkę zadrzewio 
ną opłotowaną blisko ko 
munikacji autobusowej. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 48844g.
Kupię w Poznaniu pół 
bliźniaka lub dom jedno 
rodzinny do 350.003. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 48843g.

Dnia 21 czerwca 1973 roku zmarł

DOKTOR PRAW

LUCJAN DEMBOWSKI
długoletni działacz społeczny, członek Prezy­
dium, przewodniczący Komisji Rewizyjnej SKP 

Oddziału Miejskiego — odznaczony 
Honorową Odznaką SKP.

Stowarzyszenie nasze traci w Zmarłym zasłu­
żonego i ofiarnego działacza, dobrego i nieza­
pomnianego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składają

członkowie Zarządu i Prezydium 
Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego 

Oddziału Miejskiego
49163g

W dniu 21 czerwca 1973 roku zmarł w wieku 
79 lat

dr LUCJAN DEMBOWSKI
długoletni radca prawny Poznańskich Zakładów 
Odzieży Sportowej Przemysłu Terenowego, 
wielki społecznik i zasłużony pracownik, od­
dany całym sercem sprawom przedsiębiorstwa.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
25 czerwca 1973 r. o godzinie 14.15 na cmentarzu 
junikowskim.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 
Zmarłego w imieniu całej załogi Poznańskich 
Zakładów Odzieży Sportowej Przemysłu Tere­
nowego w Poznaniu — składa

Dyrekcja — Rada Zakładowa
Rada Robotnicza

5017-K1

Dnia 21 czerwca 1973 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 65, śp.

JAN PAUL 
mistrz cukierniczy, 

odznaczony Odznaką Honorową Za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Zielonogórskiego, 
Złotą i Srebrną Odznaką Izby Rzemieślniczej 

w Zielonej Górze.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
ze szpitala we Wschowie, 

o czym z głębokim żalem

24 bm. o godz. 14

zawiadamiają
żona i rodzina

49160g

Dnia 22 czerwca 1973 roku zmarł nagle nasz 
kolega

CYRYL CELLER
mistrz ogrodniczy

W Zmarłym żegnamy z żalem długoletniego 
członka Zarządu Koła Producentów Ogrodni­
ków, oddanego działacza ogrodniczego i ser­
decznego kolegę.

Zonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

koledzy i Zarząd Koła Producentów Ogrodników 
nrzy Wielkopolskiej Spółdzielni Ogrodniczej
v wPoznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 16.30
na cmentarzu w Zabikowie.

‘ 49131 g

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO

POL-MOT
w Warszawie, ul. 1 Sierpnia 2/14

PROWADZI SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

FIAT I27P i FIAT 132P
za waluty wymienialne i bony towarowe eksportu 

wewnętrznego, z terminem odbioru na przestrzeni 

pierwszego półrocza 1974 r.
Przedpłaty na wymienione samochody przyjmują 
na rzecz Pol-Mot kasy ekspozytur Banku PKO SA.

1653-K2

0 Różne
Garaż oddam, ul. Wys­
piańskiego. Oferty z ceną 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48964g.
Zlecę budowę domu jed­
norodzinnego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48986g.

Pracownicy poszukiwani

Kiekrz! Sprzedam pilnie 
domek letni, ogród, 325 
m*, podpiwniczony, garaż, 
c.o., blisko jeziora. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 48817g.
Sprzedam dom czynszo­
wy wolnym mieszkaniem. 
Charaszkiewicz Ostrów 
Wlkp., Sienkiewicza 9 m.

48863g4.
Sprzedam działkę budów
laną 1000 m*. Wiadomość
ul. Budziszyńska 57 (Juni
kowo). 48902g
Sprzedam działkę w Kie- 
krzu, możliwość zamiesz­
kania. Informacje: Kiekrz,
ul. Szeroka 21. 47931g
Sprzedam warsztat samo­
chodowy z placem wolne 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal
Chodzież! Pół domu bliź­
niaczego, trzy pokoje 
wolne, plac 600 ml, pil 
nie sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48396gpr.
Sprzedam domek z ogro­
dem. Zduńska Wola, ulica
Klasztorna 14 
Kupis.

Danuta 
49105g

Cieplarnię 700 m1 sprze­
dam, wydzierżawię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48276g.

Kto wybuduje lipcu
warsztat 36 m! z powie­
rzonego materiału. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 48809g.
Wynajmę pokój (komfor 
towy) letnikom lipiec — 
sierpień. Oferty Gdynia, 
tel. 27-02-11, po 16. 48899g
Masz kłopoty z włosami 
nie zwlekaj! Zgłoś się do 
Gabinetu Kosmetycznego 
Poznań, Orzeszkowej 3a 
czynny od 12—18 oprócz
sobót. 48740g
Pan Stefan Sz. poznany 
Gniezno 11 czerwca godz. 
4.17, proszony przesłanie 
adresu Trzemeszno 20.

48270g
Oddam w dzierżawę ga­
raż. Poznań, Zgoda 12.

49121g
Gręplujemy na poczeka­
niu watę, szmaty do koł­
der bez przerw urlopo­
wych. Poznań, Bema 12,
tel. 550-71. 49U3g
Odstąpię pokoje (2 i 3-oso 
bowy) od 1—15 lipca w 
Juracie. Wiadomość: Po­
znań, Winogrady 59 m. 1.

49146g

Matrymonialne

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z zabudowania­
mi gospodarczymi, przy 
granicy Poznania, działka 
o pow. 1.200 m*. Adres — 
Luboń 3, ul. Kościuszki 
124. 49057g

Panna lat 26, przystojna, 
z wyższym wykształce­
niem, materialnie nieza­
leżna, pozna chętnie wy­
sokiego, o ujmującym soo 
sobie bycia pana, z walo­
rami powyżej wymienio- 
nyml. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 49350g.

Dnia 22 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., w wieku 89 lat, nasza najlep­
sza i najdroższa matka, teściowa, babcia 1 pra­
babcia, śp.

z RACZYŃSKICH

JANINA HAHNOWA
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione we 

wtorek, dnia 26 bm. o godzinie 10.30 w kościele 
OO. Franciszkanów na Wzgórzu Przemysława.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, wnuki 

prawnuk i rodzina
Poznań, ul. Nowowiejskiego 8 m. 6. 49153g

W dniu 19 czerwca 1973 r. zmarł nasz długo­
letni kolega

ADAM STANISŁAW 
WILAMOWSKI 

mistrz elektromechanik i instalator, 
były prezes Spółdzielni, ceniony i zasłużony dzia­
łacz społeczny w organizacjach rzemieślniczych. 

Z żalem żegnamy dobrego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Elektrotechnicznej Rzemieślniczej Spółdzielni 

Zaopatrzenia, Zbytu i Usług w Poznaniu 
ul. Mostowa nr 14 a

5n27-Kl

tDnia 22 czerwca 1973 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza ukochana żona, matka, teścio­
wa, babcia i prababcia, siostra i szwagierka, 
lat 78

STANISŁAWA RÓ2CZKA 
z d. Majewska, 
I-voto Krupska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

Poznań, Wspólna 37.

mąż z rodziną

49161g

tz głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, 
że dnia 22 czerwca br. po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., za­
kończył swoje pracowite i pełne poświęcenia 
życie, mój najdroższy i sercem oddany mąż, 
ukochany i troskliwy tatuś, brat, szwagier, 
teść, wujek i dziadziuś, przeżywszy lat 55

inż. TADEUSZ GLINKIEWICZ
pracownik HCP 5 były długoletni wykładowca 

Technikum Mechanicznego nr 1.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu w Skokach.

25 bm. o godz. 15

W bezgranicznym 
żona z synem,

smutku pogrążona
__ , córką, zięciem 

i wnuczką oraz rodziną
Autobus odjeżdża z ul. Rolnej o godz. 13.30.
Ul. Rolna 36 m. 6. 49125g

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu, 
al. Stalingradzka 69 — przyjmie do pracy zaraz:

— ŁADOWACZY do wywozu nieczystości stałych, 
— ROBOTNIKÓW do ręcznego oczyszczania ulic, 
— SZALECIARKI — do szaletów publicznych, 
— DOZORCÓW — również na pół etatu, 
— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy,
— KIEROWCÓW — również kobiety z III kat. pra­

wa jazdy na zamiatarki „Warta” oraz „Multi- 
cary”,

— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
— BLACHARZY SAMOCHODOWYCH,

ELEKTRYKÓW 
Ślusarzy, 
kowali, 
SPAWACZY, 
MALARZY, 
MECHANIKA - 
KONTROLERA

SAMOCHODOWYCH.

KIEROWCĘ, 
d/s eksploatacji.

Dla zamiejscowych przedsiębiorstwo gwarantuje 
zakwaterowanie w własnym hotelu robotniczym.

Warunki umowy o pracę i płacę do omówienia na
miejscu w ref. kadr — pokój nr 17. 5022-K1

Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, ul. Waw­
rzyniaka 43, przyjmą chłopców po 8 klasie W naukę 
zawodu:

— TOKARZ
— FREZER
— SZLIFIERZ

Warunki do omówienia w Dziale Zatrudnienia i
Płac pod wyżej podanym adresem. 5003-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunika­
cyjnych — Poznań, ul. Jeżycka 42 — zatrudni:

OPERATORÓW, MONTERÓW, ROBOTNIKÓW 
przyuczonych i niewykwalifikowanych w za­
kresie robót telekomunikacyjnych, na terenie 
woj. poznańskiego.

Praca wykonywana jest w zespołach montażowych 
od 8—10 pracowników.

Pracownikom zatrudnionym poza miejscem stałego 
zamieszkania przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne 
zakwaterowanie.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie łączności.

Zgłoszenia do pracy należy kierować do Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Robót Telekomunikacyjnych 
w Poznaniu, ul. Jeżycka 42 — sekcja kadr i szkole-
nia, z podaniem dokładnego
roku urodzenia oraz stosunku

Ewentualnych dodatkowych 
telefonicznie pod nr 420-12.

miejsca zamieszkania, 
do służby wojskowej, 
wyjaśnień udzielamy

tylko na kandydatówPrzedsiębiorstwo reflektuje —
z terenu województwa poznańskiego, z wyłączeniem
miasta Poznania i powiatu poznańskiego. 4713-K1

tW dniu 22 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 83

ANIELA CIETRZEW-SIKORSKA

JÓZEFOWA POMIAN-GRABSKA

o
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 bm. 
godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Córka, syn i rodzina
49158g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
23 czerwca 1973 r. odszedł od nas na zawsze, 

w wieku lat 93, nasz najdroższy mąż, ojciec, 
teść, dziadek, pradziadek i wujek, śp.

FRANCISZEK SOBIERAŁA
mistrz szewski

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Grobla 4 m. 7. 49136g

tDnia 22 czerwca 1973 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój drogi mąż, brat 

i wujek, przeżywszy lat 73, śp.

JAKUB KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 bm. 

o godz. 14.15 n^ cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, Rybaki 20a m. 13. 49117g

tDnia 22 czerwca 1973 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., kochana żona, 

siostra, kuzynka, ciocia, bratowa i szwagierka, 
śp.

ANNA SADEK
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
25 bm. o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

Poznań, Garbaty 26.
mąż i rodzina

49154g

tW dniu 23 czerwca 1973 r. odeszła od nas na 
zawsze, w wieku 91 lat, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza kochana matka, babcia 
i prababcia

BRONISŁAWA PRZYBYLSKA
z domu Kupka

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Lodowa 18 m. 14. 49165g

e?



Al nussbaum

Pomysł starszej pani
Obaj mężczyźni wybrali pa­

nią Harłmann, jako ofiarę 
napadu prawdopodobnie 

dlatego, że była słara i słaba. 
Kilka minut przed tym wyszła 
właśnie z budynku banku. Obaj 
mężczyźni podążyli za nią, a po 
krótkiej chwili dogonili ją i za­
szli z obu stron. Jeden podsta­
wił jej nogę, a drugi przeciął 
rzemień torebki.

Starsza pani nie poddawała 
się jednak. Zamiast wyciągnąć 
ręce aby zamortyzować upadek, 
mocno trzymała torebkę. Upa­
dła na chodnik. Nie wołała po­
mocy i nie prosiła o litość. Mo­
cno tylko przyciskała torebkę, 
na której teraz leżała.

Jeden z napastników kopnął 
ją, drugi boleśnie wykręcił rękę. 
Dał się słyszeć trzask łamanej 
kości. Zemdlała z bólu. Wtedy 
mężczyźni porwali torebkę i 
zniknęli.

W kilka minut potem na miej 
sce wypadku przyjechała karet­
ka pogotowia i wóz policyjny. 
Kiedy wyszła z rąk lekarzy wy 
glądała jak mumia. Rękę i no­
gę miała w gipsie, a tu i ów­
dzie na ciele widniały bandaże 
i plastry. Czoło przewiązane 
miała również bandażem. Poru-

matko pozwolił sobie na-

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Znów ruszyli rycerze.

cznik Kendris pełen był współ­
czucia, kiedy w godzinę po od­
zyskaniu przez napadniętą przy 
tomności zbliżył się do jej 
ka.

łóż-

— Ile pieniędzy ukradli pani 
napastnicy? — zapytał.

— Trzydzieści trzy tysiące do­
larów — odparła pani Hart- 
mann.

A zatem był to poważny ra­
bunek w biały dzień, na ulicy. 
Poza Kendrisem włączono do 
akcji jeszcze czterech detekty­
wów. W gazetach ukazały się 
ogromne artykuły o bezczelnym 
napadzie, rabunku i pobiciu sta 
ruszki.

Następnego dnia Kendris przy 
był znowu do szpitala.

— Jak to się słało, że miała 
pani przy sobie tyle pieniędzy,

zwać ją tak, ze względu na jej 
wiek.

— Jestem starą głupią kobie- 
♦ą, wiem o tym. Ale musi pan 
wiedzieć, że te trzydzieści łrzy 
tysiące dolarów, to cały mój ma­
jątek. Nie dowierzam zbytnio 
bankom. Słyszy się różne rze­
czy. Raz albo dwa razy do roku, 
podejmuję pieniądze, dokładnie 
je przeliczam w domu, a następ 
nego dnia odnoszę z powrotem 
do banku. Przez pewien czas je­
stem spokojna i wiem, że mam 
te pieniądze. Ale tym razem wy 
szło niedobrze. Wszystkie moje 
pieniądze przepadły.

Łzy przerwały jej i Kendris 
leciutko pogłaskał ją po ramie­
niu.

— Już dobrze małko. Postara­
my się złapać łych bandytów i 
zwrócić pani jej pieniądze. Czy 
rozpoznałaby pani napastników?

Ale w tym momencie zaczęły 
widocznie działać środki uspo­
kajające, zaordynowane pani 
Harłmann przez lekarza, ponie­
waż głowa jej opadła na podu­
szkę i staruszka usnęła. Pielę­
gniarka, obecna przy przesłu­
chaniu, powiedziała do Ken- 
drisa:

— Jeżeli ma pan jeszcze wię­
cej pytań, poruczniku, proszę 
przyjść jutro.

Następnego popołudnia Ken­
dris chciał zobaczyć znowu pa­
nią Harłmann, ale spała ona na­
dal i lekarz zabronił ją budzić. 
Kendris był bardzo zdenerwo­
wany i domagał się rozmowy, 
ale nic nie wskórał.

Następnego dnia zdenerwowa­
nie porucznika jeszcze wzrosło. 
Pani Harłmann siedziała na łóż- 
■ku pochylając się nad talerzem 
pełnym owoców. Obok jej łóż­
ka siedziała pielęgniarka i czy­
tała chorej gazetę. Kendris 
stwierdził, że staruszka czuje się 
o wiele lepiej i nawet wydawało 
mu się, że jesł jakby rozrado­
wana. On zaś nie miał najmniej 
szych powodów do radości. Po­
prosił pielęgniarkę, aby zosta­
wiła ich samych.

— No, matko, proszę teraz 
powiedzieć: dlaczego nas pani 
okłamała?

— Nie wiem o czym pan mó­
wi, panie... panie...

— Wie pani doskonałe, matko. 
Mówię o trzydziestu trzech ty­
siącach dolarów. Trzydzieści trzy 
tysiące dolarów, których nigdy 
nie było. Poza, naturalnie, pani 
wyobraźnią matko.

Pani Harłmann wzruszyła tyl­
ko bezradnie ramionami i pa­
trzyła porucznikowi prosto w 
twarz. Kendris mógłby przysiąc, 
że się uśmiechała.

—- Napad był opisany we 
wszystkich gazetach, mówili o 
nim przez radio i w telewizji — 
pani Harłmann pamiętała nawet 
twarze wszystkich reporterów, 
którzy tłoczyli się wokół jej 
łóżka.

— Pytaliśmy w banku, małko. 
Nigdy nie miała pani trzydzie­
stu trzech tysięcy dolarów. Je­
dynym powodem, dla którego 
bywała pani w banku była wy­
miana czeku, którym nadchodzi­
ła pani renta, na gotówkę. Mam 
rację?

Pani Harłmann spojrzała na 
niego z ogromną powagą i po­
wiedziała:

—• Młody człowieku, chcia- 
łam, aby łych dwóch bandytów 
dosięgła kara. Przecież nie szu­
kalibyście ich tak dokładnie w 
pięciu, gdybym powiedziała, że 
ukradziono mi nie trzydzieści 
/trzy tysiące dolarów a nędzną 
rentę...

Znów ruszyli rycerze 
na stalowych rumakach! 
Pod wiatrówki pancerzem 
bije serce chojraka!

Motor gra swą melodię 
i wirują dwa koła!
Kask przystraja cię modnie, 
mijasz wioski i sioła,
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Tłumik — zbędna rzecz całkiem — 
im huk większy — tym lepiej!
Zwykłej rury kawałkiem 
możesz wzmocnić swą krzepę!

I tak. pędzisz z ochotą 
z życia czerpiąc ten urok — 
nie darujesz żywota 
kundlom, kaczkom i kurom.

W konwenanse się nie baw, 
może ludzie są głusi? 
Nieulękłym być trzeba, 
do oporu gaz dusić!

Szosy wstęga przed tobą, 
cała jezdnia jest twoja!
Przed tak ważną osobą 
czmychnie pieszy i pojazd!

Słownik wyrazów nieobcych

Gdy ci braknie licznika, 
gdy co „setka” nie starcza — 
inną setkę wnet łykasz 
i w niej szukasz oparcia.

Teraz każde już dzie.wczę 
ze wzruszenia łzy otrze 
i z „rycerzem” gnać zechce! 
— Chroń ich więc, święty Piotrze!

Etymologia warzywnicza

GROCH — prasłowo dla 
„grochowy”, „grochowiny”, 
„grochówka”, „grochowianka”’ 
„wielogroch”. ,„grochotać” itp’ 
Być może brzmiało ono po- 
czątkowo „groch” i uległo prze 
stawieniu liter, stanowi to jed­
nak tylko hipotezę etymolo­
gów, ponieważ źródła w tej 
postaci go nie wykazują. Groch 
był nieodłączny od obiadu 
szlacheckiego, a „zaprosić na 
groch” znaczyło to samo co 
zaprosić na obiad. Polewka ro. 
biona z grochu polnego z 
grzankami w kostkę i słoniną 
wędzoną należała oprócz barsz­
czu, kapuśniaku i krupniku do 
ulubionych zup polskich. Za­
równo na stołach ubogiej, jak 
i zamożnej szlachty niepospo­
lite a zarazem tradycyjne po­
wodzenie miała zawsze gro­
chówka dość gęsta na smaku 
z włoszczyzny z ogonem w 
dzwonka pociętym.

Ze słowa groch wysnuły się 
liczne i stare przysłowia. Do

KARTOFEL — y^ywodzi się 
ze słowa niemieckiego Karto- 
ffel. Przybył do Niemiec z 
Włoch, gdzie początkowo zwa­
no go tartufo lub tartufolo. 
Była to właściwie włoska naz­
wa trufli, grzybów rosnących 
pod ziemią, przeniesiona na 
amerykańską jarzynę. Kartof­
le uprawiali już Inkowie, a do 
Europy przywieźli je Hiszpa­
nie po podbiciu Peru i oni to 
rozpowszechnili ziemniaki w 
Niderlandach, Burgundii i we 
Włoszech. Za czasów Karola V 
pokazały się jako osobliwość 
w Niemczech, w Polsce znalaz­
ły się znacznie później. Podob­
no król Jan III Sobieski prze­
słał kartofle królowej Mary­
sieńce jako rarytas cesarskich 
ogrodów w Wiedniu z polece- 
ceniem hodowania ich w Wi­
lanowie. Polacy długo brzydzi­
li się kartoflami, uważali je za 
szkodliwe dla zdrowia, a księ­
ża ostrzegali przed nimi po- 
pospólstwo. Lecz w końcu pa­
nowania Augusta III znane 
już były w całej Polsce, na Lit­
wie i na Rusi. Niemniej jesz­
cze w XVIII w. zdarzali się 
zacofani szlachcice, jak np. 
podwojewodzi Piotr Dobrzy-

na niego okurelć albo okurka, 
a na Rusi zwał się oguriec. Od 
Słowian trafił do Niemców, 
którzy nazwali go Gurke i do 
Skandynawów, gdzie zwie się 
gurka. Zauważmy, że we wszy 
stkich tych językach występo­
wało „u” a nie „o”, które zja­
wiło się w Polsce dopiero w 
XVI w. a jeszcze przy końcu 
XV stulecia pisano „ogurek” 
to znaczy poprawnie. Obecną 
pisownię uważa prof. Bruckner 
za błędną. Lecz przez „u” czy 
przez „o” roślina ta należy do 
najstarszych w kulinarnych 
dziejach, ponieważ uprawia­
na jest od 3 tys. lat przed 
n.e. Znany więc był ogórek za­
równo w starożytnej Grecji, 
jak i w Rzymie.

Książki 
prześladowane

Dzieje prześladowań słowa 
pisanego są tak długie, 
jak dzieje samej Hferału- 

ry. Za głoszone poglądy Sokra­
tes musiał wypić cykutę, Gior- 
dana Bruna Inkwizycja spaliła 
na stosie, Wiktor Hugo, Emil 
Zola i niezliczony szereg in­
nych musieli uchodzić ze swych 
krajów, wydawać swe utwory 
bezimiennie lub ukrywać autor­
stwo pod pseudonimami. Które 
z dzieł wymienionych niżej pi­
sarzy spotkało się z represjami?

najbardzej znanych należy
„grochem o ścianę”, co znaczy, 
że można nim tłuc, a on od­
pada bez śladu, czyli — bez­
użyteczny trud. Mniej znane 
jest powiedzenie: „Kto groch 
je, nie wisi”, a wywodzi się z 
anegdoty o słudze, który po­
pełniwszy kradzież skrył się w 
grochu i żywił się nim, co go 
ostatecznie uchroniło od szu­
bienicy. Ciągle jeszcze używa­
ny „groch z kapustą”. Okreś- ' 
lenie to można spotkać już w 
I połowie XVII wieku, o dziew v 
czynie, która zaszła w ciążę 
poza małżeństwem mówiono, 
że „grochem się objadła”. Gdy 
ktoś do kogoś mówił przez ty, 
nieupoważniony do takiej po­
ufałości, pytano: „Albo ja z 
tobą groch tyczył?”. W gro­
chowym przysłowiu zawarty | 
został także ciekawy obyczaj 
wiejski: „Groch do stodoły, 
podwieczorek do komory”, co 
oznaczało, że w końcu sierpnia 
kasowano podwieczorki dla pa­
robków. (PAI)

Oprócz swego warzywnego 
znaczenia ma dwa inne: „Se­
zon ogórkowy” używany by­
wa jeszcze dzisiaj na wyraża­
nie wakacyjnego zastoju w ży 
ciu kulturalnym i — coraz 
rzadziej — politycznym. Okreś 
lenie to zjawiło się w naszej 
publicystyce w połowie lat 
70-ch XIX — wieku. Sienkie­
wicz pisał o „czasach ogórko­
wych”; podchwycił to wyraź­
nie także Prus w swoich „Kro­
nikach”. Drugie znaczenie wy 
wodzi się z czasów znacznie 
dawniejszych. Słowa „ogórki” 
używano — w liczbie mnogiej 
— na określenie węzłów wid­
niejących na sznurze jakim 
przeoasywali sie mnisi. „Ber­
nardyn ksiądz Robak wszedł
z węzlastym paskiem „Surge

Chorzy

drogich 
odgłos 
strome 
włókna

uprawiać kartofli więcej niż 
kilka zagonów, jako rośliny, 
która daje pokarm niezdrowy 
i przyczynia mitręgi wymaga­
jące długiego skrobania.

niecki, który nie

Zastanów się — spróbuj odpo 
wiedzieć, a następnie poszukaj 
— dla sprawdzenia swoich wia­
domości — rozwiązania na tej 
stronie.

E 'id .

puer” wołajac i ponad barka­
mi rubasznie wywijając na. 
sek z ogórkami” — nisał Mic­
kiewicz w „Panu Tadeuszu”.

pozwalał

Poziomo

18.
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Bez słów.

nowy ka-sobie doktorze, chcę być— Kupiłam Panie

Pionowo: 1. człowiek gadat­
liwy, 2. wyspa na Bałtyku, 4. 
uszkodzenie aparatu lub silni­
ka. 5. mieszkanka naszej me-

drzew.
Pomiędzy czytelników, któ-

zanie rozlosujemy 
książkowe po 50 zł.

Rozwiązania z

człowiek nie-

— Szkoda, że mój nos 
zagoił się do dnia wacia­

rzy nadeślą poprawne rozwią-
3 bony

kamieni, 12. głuchy 
upadku, 13. pionowe, 
urwisko, 14. odmiana 
syntetycznego poliestro

okrzesany, prostak, 3. miejsce 
poświecone kultowi męki Chry 
stusa, 9. autor „Boskiej ko­
medii”, 10. puszka rogowa u 
niektórych ssaków. 11. szkło 
używane do wyrobu imitacji

wego, 15. „kierownica” statku, 
17. otwór służący do wchodze­
nia do wnętrza czego, 19. np. 
poroh, 22. kraj związkowy w 
zach. Austrii, 23. nowela Alek 
sandra Głowackiego, 25. nale­
ży do tej samej grupy co biz­
mut, tantal i azot, 26. zespół 
złożony z dziewięciu instrumen 
talistów, 27, specjalista ocenia 
jący gatunek i jakość wina, 
28. cześć samochodu, w której 
siedzi kierowca, 29. naczynie 
służące do przechowywania 
popiołów zmarłego.

tropolii, 6. naczynie szklane 
używane dawniej do destyla­
cji, 7. roślina lub łobuz, 8. 
półwysep nad Zatoka Gdańską 
przy ujściu Martwej Wisły, 16. 
stolica prowincji Ontario, 18. 
historyk syrakuzański z 
w. pne., 20. asysta, poczet, 21. 
obwinianie, żalenie się, 24. na­
rzędzie używane do ścinania

dopiskiem 
„Krzyżówka nr 25”, prosimy 
przysyłać do 29 czerwca br. 
pod adresem: „Głos Wielko­
polski”. skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań, ul. Grunwaldz-

ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI

3

Stn 10 — GŁOS — 24/25 VI 1973

ka 19. ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 24

Prawidłowe hasło w^nno 
brzmieć: „Wypełnienie i odda­
nie kuponu w kolekturze to re 
alna szansa wygrania”.

Bony książkowe wartości 
100 zł ufundowane przez PGL 
„Koziołki” wylosowały nastę­
pujące osoby:

Leon Ignatowicz — Nowy To 
myśl, pl. Niepodległości 19,

Henryka Żurawska — 61-333 
Poznań, ul. Skawińska 24, 

Przemysław Michałowski —
Poznań, Inżynierska 1 B i

Jerzy Jeżewski — Trzemesz­
no, pi. ■ Kilińskiego 1.

Nagrody prześlemy pocztą.

1. Galileusz
2. Descartes
3. Flaubert
4. G. B. Shaw
5. Frycz Modrzewski
6. Joyce
7. Radiszczew
8. Tuwim
9. Broniewski x

10. Uniłowski

OGÓREK — zarówno rośli­
na, jak i nazwa przybyła do 
nas z Azji przez Grecję; w ję­
zyku perskim zwał się angur, 
w greckim angurion albo an- 
kuri, do Słowian trafił od po­
łudnia Europy zwany przez 
Serbów ugorak, a przez Sło­
weńców ugorek. Czesi mówili

— Proszę mnie postarzeć o 
15 lał, bo chcę natychmiast 

wyjść za mąż.

Nos za cienki, wargi zbyt wąskie, biust I za głęboki.

pelusz, żeby ciebie zadzi­
wić, a fy go w ogóle nie do­

strzegasz.

— Gratulujemy, panie Ko­
walski! Pan jest pierwszym 
pacjentem, u którego wystą­

pił wirus Kowalskiego.

oczywiście młodsza, ale nie 
aż tak młoda, żebym musia- 
ła znów chodzić do szkolyl


